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| KINO-TEATR E) Sehidcja ponad sensacją: Najbardziej emocjonujący 
film doby obecnej 
Czary) PALEY podróżników 
"Miljonowy film! Sensacja, która wstrząsnęła światem 


Śniadanie 


Obiad u ministra Becka 


} tycznego Romer z małżonką, dyrek- wojewoda Jaroszewicz, zastępca dy| 
tor gabinetu p, ministra Spraw Za- l e protokółu dyplomatycznego | 

granicznych Dębicki z małżonką, dy| p. Rajnold Przeżdziecki. 

'e| rektor rolę a cywilnej P. Pre- SABAR RT marszałek Piłsudski 


Minister Eden złożył wę 
przedpółudniem w Prezydjum 
Ministrów bilet wiżytowy p. (4. 
sowi Rady Ministrów, poczem I 
mjer Sławek złożył bilet w ipi 


-| zydenta R, P. Swieżawski of ga- 7; inis Ed 3) i 
mehtach gościa angielskiego w : Fak ; Szef ga-| przyjął ministra Edena w obecnośc 
0=| binietu e P. Prezydenta | ministra Spraw Zagranicznych p. J. 
telu Europejskim. płki Głogowski wieedyr. Potocki, |Becka i (podsekretarza planu w 
O godz, 11-ej p. min, Ede! z As | Yi PS [9 o ecka i podsekretarza stanu 


wizytę p. ministrowi Spraw Z: 
nicznych Beckowi, z któryni c 


«e» _ dłuższą rozmowę, l - 
© godż, 13-ej p. min. Eén | i Wieczorem minister Beck podej: | mi: jaknajlepsze osobiste wspomnie- 
Ai Wsie w towarzystwie p. minitró, niował ministra Edena obiadem.| nie 
cka i wicedyrektora Józefa loti Ee Podczas deseru min. Beck wygłosił) Cała opinja polska śledzi z bar- 
go, na Zamek, gdzie był przięj ||" | Vastępujące przemówienie: dzo żywem zainteresowaniem wysił- 
audjencji pa P. Prezydeła LEE | Przeglądając niedawno stare do-| ki rządu angielskiego w kierunku 
O godz. 13.30 P, Prezydnt „IE "| Kunienty, dótyczące stosunków pol-| znalezienia najlepszej drogi uzdro- 
ROR BROS i pami Mościćca Y sko-angielskich, natknąłem się nal wienia międzynarodowych stosun- 
f li na cześć gościa brytyjskico í oj list z z dnia 3 marca 1568 r. króla Pol| ków i w zmocnieriia tak potrzebnego 
tialiże, Na kióreni obechi i ui PAIBA gusta do królowej | dla współpracy miedzy. państwami 
| te L; angielskiej Elżbiety, w którym za-| tak politycznej, jak gospodarczej, 
nister J, Beck z małżonk? 7 
' wicemit. 


Szembek, wicemin. Bobi: pewniał król.Polski, iż we wszyst | czynnika zaufania. Z naszej strony: 
minister Roger Raczyńs'I ski, wióe| kich portach jemu podległych pod- möge zapewnić pana, że usiłowania 
ką, wicemin. gen. Kaspri $ małżon- | dani królow ej będą traktowani rów-| te w całej pełni oceniamy i pragnie- 
sądór Raczyński, człon i 'ki, ambii nie dobrze jak poddani polscy, List my w nich współpracować, rozumie 
sady W, Brytanii w ie ay ten dowodzi, że przyjaźń angielsko-| jąc walory dla pokoju międzynaro- 

; pierwszym sekretarzeri rszawie £i polska datuje się nie od dzisiaj. To| dowego tak wszelkiej pracy nad u- 

i attache wojskowym welingies 


"i i też szęzęśliwy jestem, mogąc stwier| trwalaniem stosunków sąsiedzkich, 
| Conhal| « é ; -|jak i s >j Jetel | Wweènbinrany 
| awanem (ambasador He.. S sil dzić radość, z jaką przyjmujemy pa Jak i szerzej pojętej współpracy 
i iory), małżonka am tyjski jest] na, panie ministrze, w Warszawie, międzynarodowej. 

| AS sadora ah widząc 


w naszych rozmowach kon» Chciałbym, aby Pan, panie mini- 
glu pani, Kehf kretny dowód zbliżenia i stałego po-| strze, wyniósł z 
A iard, towarzyszący p. inistrowi E- 

denowi pp. Strang/Eranborne ij 


s 


naszych rozmów i 
słębienia wzajemnych, przyjaznych | z kontaktu osobistego z naszym kra 


iitak cennych dla nas stosunków. jem wrażenie i obserwacje, ułatwia 
z Hankey, minister SC zel, przewó| Niech mi wolno będzie dodać, żel jące pańskiemu rządowi ocenę tych 

dniezący Komisji S? Zagranicz-| szczęśliwy jestem móc powitać tutaj| praktycznych możliwości, któreby 
nych Sejmu poseł J* $z Radziwiłł, pana, z którym niejednokrotna| w dzisiejszej, niełatwej sytuacji mię 


ra s P 
f szef sztabu głównej en, Gąsiorow współpraca w Genewie pozostawiła | 
ayski z mał- 


ski z małżonką, ge 

żonką, kontradmir wirski z mał- 
żonka, dyrektor pr/yółu dyploma- 
$ ——— - Na przemówienie to minister E- współpracę jako kolegi w radzie. W 
GH j len odpowiedział w następujących | szczególności pamiętamy 
iłowach : 


Pańskie | 
niedawne, i, niech mi wolno będzie | 


s a „| utrzymać pokój, Rząd bronić też 
z R > jest trudne, ponieważ zie: kredot blicz EIRT 
l Mmdziękować Panu, panie ministrze | przewodnictwo Rady Ligi. | tego rody PU stosunki istniały za- spia sld T E A szk ik 
| z) uprzejme słowa powitania, jakiej Ale chociaż spotkaliśmy się w Ge- yesse i am, że będą trwały nadal. || izymując nięziomnie parytet zło 
| Fan przed chwilą wypowiedział. | newie, sposobności, dzięki którym| Polityk naszych obu krajów jest] pef ENERE P AI ANE EE E T 
3 Rząd Zjednoczonego królestwa| przedstawiciele naszych obu kra-| opart na zasadzie zbiorowego bez-| Roz SBC i AA WEE 
bit szczególnie zadowolony, otrzy-| Jów mogą się zetknąć osobiście w pieczawystwa i na Lidze Narodów. naar O Z Se SEE HARIA 3 
mając zaproszenie brytyjskiego mi-, naszych stolicach, ze względów czy- Wiej zę, iż przyjazne rozmowy, jakie (ORO BER qe zę 
nstra do Warszawy. Uważam za| sto geograficznych, sa dosyć ogra- | mią em zaszczyt mieć dzisiaj z Pa-| a 
" bót obywatelkę nhpotrzebne dodawać, jak wielce by| niczone. Niedawno mieliśmy sposo- | TEM, panie ministrze i z p. Marszał-| ( f y 
d at OR: NT: len zaszczycony, że ta rola przypa-| bność witania w Londynie polskiego | Ki m A Padatan będą miały jaknaj- 0 [2 Jos! numer 
li lekkie boży. y i łęk dh mi w udziale. Ufam, że obecny| ministra Przemysłu i Handlu p.| Wieksza znaczenie, pozwalając na dzisiejszy 
4 — W procho:, Ad Medjolanem naz) cyk] wyjaśniających rozmów, które| Rajchmana, z którym, Jestem rad, 14 gPiepszą ocenę roli, jaka przypada ka SZCZĘŚLIWY OMEN (art. wst.) 
stąpił wybuch, SGydowany samozapa-| dotychczas były prowadzone w Pa- | mozę to powiedzieć, rząd Jego Kró-GF żdemu z naszych krajów w wielkiem| ° ab TArt IŻ 
| leniem się proch/ robotników zostało! _. i FA bę | lewskiej Mości odbył jaknajbárdzie azi ale międzynarodowej ateanisaai: NAGRODY LITERACKIE. 
| zikóśoch, a 20 obsło T ryżu, Berlinie i Moskwie, a które je "EWski€j Mości odbył jaknajbardziejlf) dzie e międzynarodowej organizacji NIESPEŁNIONE VOTUM NA- 
| SS Goelebi jal oi wielki po+| dą zakończone w Warszawie jutr 6, | serdeczne i owocne rozmowy, | pokoju, RODOWE. í 
| żer dd. odl Ene PAIE. > aw Pradze w, tawartek, będzie por | SA, MPE Jednaka; iii 9] Kończąc swe przemówienie, p. mi| : NA MARG INESIE WZMOŻONEJ 
/ zawierający ztwopa siądał rzeczywistą wartość, wyja- pierwszą od szeregu lat okazja, iż | nister Eden wzniósł toast na cześć TWÓRCZOŚCI JEZYK aJ. 
spłonął doszczie. Straty „wynoszą o; heg IBI t a inistór brytyjski nr: był do W WÓRC ZOŚCI JĘ OWE 
koto miliona kn szwedzkich, śniając obecną europejs ką Sytuąc ję. -j ministar ry Y]SKI przy Dy : o ar-| Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, ZMIANY PERSONALNE W 
y — Ogólna st ai EN n a ję: sapią akt oda a zad y. „a. zj. a kg, z pe-| p. Marszałka Piłsudskiego, za po- TRAMWAJACH. 
szego Tvarasugera, wynosi 2 mija kogo „niclka wagę do osobistego po| cjalnie szczęśliwą dlu mnie i joslffom | myślność narodu polskiego i za zdro| NAUCZYCIEL, ŻYCIE I SZKO- 
| AALA ahon rów, 1 U odmienia i bezpośredniero konta- przekonany, że wizyta ta przys) fuży | wie ministra. Becka i jego małżonki. 


— W związż ałery sterylizacyjną y ktu między mężami stanu, którzy są 
Bordeaux are/vwano w Brukseli niejz/ jjodrowiedzialni za politykę zagrani- | 
kiego Norber Bartozec'a, wrodzo ones] Gá wielkich mócarstw. Jest to je-| 
w roku 1902 Marienburgu w * 

Jest prawdopiine, że Bartoz( niąół- 


| samą osobą, jóra policja Siwy ana 


przed kilku esiącami arasz(j nia- 
Gracu. E 
— Kilku edstawiciek melaa 
zakładów "drsłowych został.ocwa* 
lonych z "£h Sowieckiej. Wy 
4% nastąpiło dania powodów, 


ficie pkomite p 


y reprezentowali rzad J.| PARYŻ, Agencja Havasa 
ej Mości w Genewie, Re co następuje: Ambasador R. 
cire „Spotkać tam Pana,! powski złażył dziś o godz. 1 

e ocenić Pańską zytę min. Lavalowi. Ambuza 


rAarciszka 


IK PIOTRKOWSKI 


ienne pismo polityczne i gospodarcze 


——_ RE Er A A ET E 
*iotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 141-734, 


" Eden w Warszawie "tu 


a Zamku—KRonferencja w Belwederze— Em, ks. kardynałowi Al. Kakowskie 


stwierdzając szczególniejsze umiło- 
thys) Toast ministra Becka stwierdzająe sžczogólniejaze 


Odpowiedź Ederna jenia te — mówił premjer F 


się pożytecznemi 
niając się do ść 
nego porozumiy 
Jestem niezmiernie rad, iż mogę | stwierdzić, jaknajbardziej wydajnej danie to nie 


iaż nie jedyna korzyść, | 
ża ze wspólnej przynależ- | 
Ligi Narodów. Ci z pośród | 


po | prosił w imieniu swego rządu ed 
iP Chla euskiego ministra spraw zagranicz: 
30 wi-| nych do zatrzymania się w Warsza. | RZENIC 
or za-| wie, przy sposobności podróży dol 


| 
Cena 1© gros 
A kwistnia 1935 Rok XXI 


Padati o godz. cy 
w niedziele i święta 
o godz. 3 p. p. 
Nad program aktual- 
ności dźwiękowe Pa- 
ramountu 


W głównych rolach bohaterzy 
filmów Amerykańskich 
Ewelina KNAPP Robert AL- 
LAN William DESMOND) 


MIASTO WATYKAŃSKIE. Wczo 
raj Ojciec św. udzielił audjeneji J. 


mu, arcybiskupowi metropolicie war 
szawskiemu, Audjencja ta, wypeł- 
niona niezwykle serdeczną rozmową 
trwała przeszło półtorej godziny. 
| M. 5. Z. p. J. Szembeka. Na godzin-| KS. kardynał, wyraziwszy na wstę* 
nej rozmowie obecni byli również:! pie radość z powodu MOŻNOŚCI 0- 
radca ambasady brytyjskiej w War-| dwiedzenia Ojca św. i *zymu, pa se] 
szawie p. Aveling oraz towarzyszą- | dwuletniej prawie nieobecności, zło 
cy ministrowi Edenowi szef sekcji żył obszerne sprawozdanie ze swej 
w brytyjskiem min. spr. zagr. p.| archidjecezji. | p 
Strang. Papież o Polsce mówił z najwięk- 
szem zainteresowaniem, raz jeszcze 


wanie tego kraju. Następnie mówił 
F i : Ojciec św. o ogólnem, bardzo cięż- 
dzynarodowej pozwoliły najprostszą ER C A ? a Lilli RERA a 
> CA „. «| kiem położeniu, wykaz p icz» 
drogą szukać stabilizacji pokoju i| "16m a £ ate i och EK 
PRĘTY y > współczucie c c a+ 
harmonijnej współpracy między na| "e WSpółczucie dla kre 
rodami terjalnych cierpień ludzkości i wy- 
; ag : "ażając lość w Bogu, od Którczo 
Mam nadzieję, że tradycyjny dla| AERC ufi PRE > g ag 
; s lekini jedynie przyjść może prawdziwy ra- 
dyplomacji angielskiej zmysł rzeczy | J$0ynie SO a 
HEARR? 3 PE <ryjaj| tunek i prawdziwa pociecha. 
wistości i objektywizm, a z druziej i 7 Ka : Sy $ - 
' TAEA Po audjencji papieskiej J, Em. ks: 
strony szczery i wyczerpujący cha hra t Kakowski złożył wizytą 
f POA cardyn< a 78k 40ZY y 
rakter wymiary, myśli, jaka zaĵo- aD R SAA 
czątkowaliśmy dziś rano, przyczyni e bf 
s. ki 
się bodaj w skromnej mierze do o- i 
siągnięcia tego celu. NOE; 
Niech mi wreszcie wolne będzie 
wyrazić nadzieję, że w całokształ- 
cie warunków politycznych w Euro- 
pie, stosunki między naszemi kraja- 
mi pozostaną niezmiennie przyjazne 
zgodnie z głębokiem dążeniem na- 
szych narodów, ożywionych podob- |] 
nym instynktem dobrej woli w stà 
sunku do innych. 
Z tą myślą wznoszę ten kielic 


c 2 MJ & 


*aceinć? 
rdynał zatrzyma 5 
fFiorąc udział w kos że 
śwartku, Następnie ut 
rację do Montecatini, by£ 
t do Rzymu w Wielki. © 
a wzięcią udziału w cerem iy 
apieskich Wielkiego Tygodnia, 


Francia bez parlamentu 
| do końca maja 


PARYŻ. Na dzisiejszem posiedz 


na) .. 
cześć Jego Królewskiej Mości kró-| PIU Izby Deputewanych pr 
la Jerzego V-go, za pomyśl OŚĆ g Flandin złożył deklarację, w 
4 SC a 


rodu brytyjskiego i za P; skie, Pą.| ŻŁdAŁ jaknajdalej idącego za 
nie ministrze zdrowie. LET przed mającą rozpocząć się q 
kwietnia w Lidze Narodów 
sją o zbrojeniach niemieckicł 


— zmuszają Francję do orzan 
nia bezpieczeństwa w drodze 2 
dzeń wojskowych wraz z pań: 
mi, które również zdecydowan 


l celowi, przyczy- 
ʻiślejszego, wzajem- 
enia. Na szczęście za- 


[EA (dodatek tygodniowy), 


Moskwy. Min. Laval podziękował za 
to ambasadorowi i przyjął zapro- 


r W NA f. 
OB = ; 


Jesteśmy od lat mniej więcej dzie- 
*sięciu Świadkami dwóch procesów, 
jednego wewnątrz Polski, drugiego 
. zewnatrz naszego państwa, które co- 
prawda nie dobiegły jeszcze końca 
zupełnego, ale weszły w stadjum o- 
statecznego dojrzewania, albo — 
posługując się innem porównaniem 
zbliżają się do kresu krystaliza- 

cji. 

Najpierw więc ten proces wewnę- 
trzny Polski. Jest to proces stzbili- 
zacji haszych wewnętrznych stosun- 
ków politycznych na drodze od Wwy- 
bujałości maksymalnie pojętego sy- 
stemu demokracji parlamentarnej 
do systemu demokracji, dającej gwa 
rancję silnej władzy i wewnętrznej 
spoistości państwa. Końcowym eta- 
pem tego rozwoju jest właśnie u- 
chwałona konstytucja, która powoli 
zacznie teraz wchodzić w Życie, — a 
wchodzi ona w życie właśnie w 
chwili, kiedy druga linja rozwoju, 
rozwoju zewnętrznego, doszła też do 
pewnego punktu końcowego i krań- 
cowezo, 


Wydało się, że po strasznym prze- 
lewie krwi, jakim była wielka woj- 
na, demokracje zachodnie wykażą 
tyle solidarności, by na przygoto- 
wanym przez Wilsona terenie Ligi 

Ą Narodów utrwalić i zabezpieczyć 
dzieło pokoju. Rachuby na tę współ- 
pracę okazały się pod każdym wzglę- 
dem zwodnicze. Nie będziemy tu 
kreślić poszczególnych etapów dzie- 
jów rozczarowania, jakiem jest po- 
wojenna praca nad utrwaleniem po- 
koju. Są to dzieje aż nazbyt dobrze 
znane, smutne, a nawet wręcz ponu- 
re. Ofiary, jakie demokracje Zacho- 
du, a zwłaszcza francuska złożyy 
głównie  Nienicom, ażeby po- 
kój zabezpieczyć, okazały się nie- 
tylko daremnemi ale po części nawet 
szkodliwemi. I doszło wreszcie do 
tego, że Anglja, która z takim nacis- 
siem broniła się po wojnie przed 


ianalral 4 


„mie utrwalenia pokoju riem YW 
„emie europejskim, musiała W° KOnty- 
dyplomatycznie ingerować, Obj TE 
tej czynnej dyplomatycznej inge biz 
cji są właśnie podróże sir Anthdje"" 
Kdena. 

Nie mamy dokładnych relacyj a 
o tem, co powiedziano przedstaw 
cielowi Auglji w Niemczech, ani też 
wiadomości o tem, co usłyszał w 
Moskwie. Ale mamy bardzo poważ- 
ie dane, wskazujące na to, po jakiej 
ii poruszały się wywody przed- 
ieli rządu niemieckiego i so- 
EKo, 
hclerz Rzęszy uzasadniał przed- 
jelowi Anglji poważne:niebez- 
istwo, jakiem jest dla pokoju 
ury europejskiej bolszewizm, 
n jest dzisiejsza, zbrojona przy 
y Francji, Rosja sowiecka, 
śnił, że groza tego niebezpie- 
wa zmusza Niemcy do zbroje- 
ię tembardziej, iż nie chodzi tu 
ajmniej tylko o jakąś sprawę 
olityczną, ale o wielką misję kultu- 
ralną, do jakiej naród niemiecki. 
zawsze się poczuwa i dla jakiej wy- 
konania musi mieć wszelką swobo- 
dę ruchu. Oczywiście nie mamy żad- 
nych danych bezpośrednich o treści 
tej rozmowy, ale wszystko wskazu- 
je, że musiała się ona toczyć na pła- 
szcęzyźnie tych koncepcyj, wielokrot- 


wicidłowi Anglii udało się wypera- 
obu tych mo- 
carstw, że żądne z nich nie ma za- 
miarów agresywnych, gdyż chęć o- 
jej potrzeby 
jest — najprawdopodobniej ze wzglę 
dów głębszej polityki — 
zakorzenione w nich obu, że stwarza 
to dziś jedno z największych niebez- 
pieczeństw pokoju. 

Ta paradoksalna sytuacja, o gro- 
zie nawet przejmującej ujawnia się 
w chwili, kiedy wewnątrz Polski li- 
nja rozwoju wewnętrznego 
punkt dla równowagi państwą bar- 
dzo pomyślny— przez uchwalenie no- 
wej konstytucji, która w tej ciężkiej 
daje nam najpoważ- 
niejsze szanse wytrzymałości i po- 
zwala w tej grze nienawistnych po- 
tęg zająć tem mocniej postawę od- 


Klucz do sytuacji œ rękach Oarszaby 


Znamienne głosy prasy londyńskiej , 


czeń 18-g0 wieku, któr dały w te- 
zultacie rozbiory Polski. Polska tie 


nieustannem źródłem niepokoju dla 
państwa sowieckiego i zmusza je do 
kroków najdalej idącej ostrożności 
i podjęcia obrony 
nych granic, 

Sir Anthony Eden, wysłuchawszy 
z obu stron te zapewnienia o poko- 
jowości obu państw, z których jedno 
czyha tylko na drugie, musiał się 
uśmiechnąć, tembardziej, że uśmiech 
prawie z jego twarzy. 
Powoli jednak najpewniej i to po- 
godne oblicze musiało się zasępić po 
rozważeniu sytuacji, która jest tra- 
giczna i paradoksalna zarazem, a po- 
ciąga za sobą z pewnością bardzo po- 
ważne trudności dla państwa i dla 
państw, które znajdują się pomiędzy 
temi dwoma mocarstwami, szykują- 
cemi się do obronnych skoków. 

Wątpliwem jest, ażeby przedsta- 


swoich zagrożo- 
odczuwanie 


nie schodzi 


konfiguracji 


m_m mm 


pisze m. in.: „Wszelkie nadzieje, 
że min. Eden przybył z magicznym 
planem, usuwającym wszelkie trud- 
ności, na jakie napotyka wschod- 
nio-europejski plan bezpieczeństwa, 
rozczarowa- 
niem, Min. Edem będzie mógł tylko 
stwierdzić wrażenie, jakie wyrobił 
sobie w Berlinie i w Moskwie. Kon- 
ferencja w Belwederze może być 
niemniej interesująca niź konferen- | swoją sytuację geograficzną módże 
cja na Kremlu, Polska nie chce roz- 
ważać żadnej akcji, 
wroga Niemcom. Korespondent wy- 
raža nadzieję, iż rząd polski przeko- 
na gię, iż W. Brytanja nie ma za- 
miaru narzucać Polsce zgóry prze- | jątkowe i zmusza ją do radzwycźj- 
sądzonej polityki, 

Sprawozdawca „Daily Herald“ pi 
Pogląd czynników 
zmierza do tego, że pakt bez Nie- 
miee byłby równoznaczny z okrą- 
żeniem tego państwa i prędzej czy 
później doprowadziłby do wojny, 
któraby toczyła się na ziemiach pol- 
skich. Koszmar obcych wojsk, wkra- 
czających do Polski, 
maskach sojuszników, 
nym czymnikiem, wpływającym na 
opinję polską. Koszmar ten jest wy- 
nikiem pełnych goryczy doświad- 


LONDYN. Specjalni sprawozdaw- 
cy dzienników angielskich, odbywa- 
jący podróż z min. Fdenem, zamie- 
szczają obszerne” opisy przyjazdu 
ministna angielskiego i jego otocze- 
nia do Polski. Wszystkie te opisy 
są pełne życzliwości i podkreślają 
wielką kurtuazję i serdeczność, ja- 
ką rząd polski okazuje gościom an- 


binacji ani przeciwko Niemcom dm 
przeciwko Związkowi spwieckieniu, 


kule wstępnym pasze mjin.: W fa- 


Sprawozdawca „Times 
że min. -Eden zaznajamił 
w Polsce z rezultatami 
Moskwie. Zadanie min. 
polegało na tem, aby 

dowiedzieć się, jakie jest stanow:- 
sko Ploski wobec tych 
przekonać się, czy dotychczasowa 
| polityka Polski wobec paktu wschod 
niego uległa zmianie. Polska — pi- 
sze dalej korespondent — jest prze 
ciwna wzięciu na siebie Zzobowią- 
zań, któreby 
granice dla obcych wojsk. Polacy 
prowadzą taką politykę, która — 
rich zdaniem—najlepiej zabezpiecza 
integralmość państwa polskiego — 
tak ciężko zdobytego. Warszawa po- 
siada w swych rękach klucz sytua- 


która byłaby | podczas gdy Sowiety i Niemey mió- 


d i 


Edena będzie 


polskich | pomocy W. Brytanji jai się pna 
oprzeć | na WYSGtKi a TOT 
wechodniej Europy. W. Brytztja 
nie może wziąć na siebie żadrych| ŁÓDŹ. 
zobowiązań w Europie wschodijej | rady mie 
może natomiast występować jikq| rządowy 
główny medjator. Jeżeli podróż rfin|| pie złoży? 
Edena jest w stanie zapoczątkofad| ce uchwa 


otworzyć jej 


chociażby w 
jest potęż- | okres medjacji brytyjskiej fwd] in, zmian 
wschodniej Europie, to przynigig| tiry, ki 


ona mieoczekiwany pożytek, uchwały „ 


Sprawozdawca „Daily Telegraph“ 


z : 
Mono wnio; dotyczące przywróce 
| Jia subwengi dla instytucyj żydowy 
ykieh, Wnióki 


przed optymizmem i entuzjazmem nie przesze 

RZYM. Wa 
mieszczonym 
Mussolini oświad 
czasach zaczęto 
ki z kart, Jest rze 
zbędną, pisze Muss 
wać nieco przesad 
Włosi nie powinni oda 
dzeniom. Naszym obowi 


tykule wstępnym, za- 
„Popolo d'Italia‘ 
deza, że w ostatnich 
udować nowe dom 
ą absolutnie nie 
plini, utempero- 
py optymizm. 
awać się złu- 


wystąpić z tem ostrzeżeniem, gdyż, się złudzeniami. | Hacedek*, 
niema nić gorszego, jak rozczarowa 
nie. Nie zamierzamy bynajmniej nie 
doceniać znaczenia konferencji w 
Stresa, lecz pragniemy 
konferencja ta toczyłą się w atmo- 
sferze politycznej i dyplomatycznej 
współczesnej Europy, to znaczy, a- 
tmosferze, która nie pozwala żywić | liny pokoju na całe stulecia. świadczył, iż y 


Peg oski i fantazje Zawaleni§ się mostu 


mat moskiewskich rozmów Edena Kaliszu prowad 


PARYŻ. Korespondent „Echo 
nie ostatnio występujących w róż- Paris“ donosi z Londynu: Z kół" 
nych przemówieniach przedstawicieli | wieckich dowiadujemy śię, iż p. E 
Trzeciej Rzeszy a zwłaszcza samego | den udzielić miał Stalinowi w imie- 
jej wodza. Z różnych komentarzy i| niu rządu brytyjskiego zapewnie- 
oświadczeń prasy angielskiej można | nia, iź w razie, gdyby Niemcy zaa- 
sobie obraz taki wyrobić i w tym | takowały jeden z krajów, 
duchu idą też domysły, i poglądy naj | nych na wschód od granicy niemiec 
poważniejszych organów prasowych. | kiej (kraje bałtyckie, Polska, Rosja, 
Co sir Anthony Eden usłyszał od | Czechosłowacja) 
samego Stalina i jego najbliższych | Francja w konsekwencji tego inter- 
współpracowników, łatwo można się | wenjowała z racji swych przymie- 
domyśleć. Rosja sowiecka prowadzi | rzy wschodnich, rząd brytyjski uwa 
politykę pokojowa, ale pokój ten jest | żałby się moralnie za zobowiązane- 
poważnie zagrożony przez Trzecią | go nie interpretować tej interwen- 
Rzeszę, przez doktrynę narodowego | eji jako pogwałcenie traktatu lökar- 
socjalizmu, przez jego naukę o prze- | neńskiego. 
strzeni, tak, iż Rosja sowiecka szu- | Paris“ — Powyższe 
kać musi oparcia i poparcia dla o-| lorda Edena, o ile go rzeczywiście 
brony przed agresywnością Niemiec, | udzielił, odpowiada stanowisku mi- 
których napastliwa i nieustępliwa | nistrów angielskich, wyrażonemu w 
postawa wobec Rosji sowieckiej jest ' ezasię kęnferencji francusko-brytyj 


de; skiej w lipcu i lutym“). 
Korespondent 
czajny Havasa, towarzyszący mini- 
strowi Edenowi do Moskwy, donosi 
z drogi m. in., co następuje: 
Zasadnicze zdanie ogłoszonego w 
Toskwie komunikatu „przystąpienie| kazało się definitywnie niemg'=| część wysokiego 
paktu Niemiec i Polski 


i w razie, gdyby é uważane jako najlepsze rozwią- 


Pifpnowa eksploatacja dróg morskich nu pół 


SKWA. Szef centralnej admi- 
ji dróg morskich na półno- 
„ Schmidt oświądczył w roz- 
| przedstaąwicielami 


północy. W tym roku zorgarwa 


(Przyp. red. 


Sy prasy, | wzdłuż j drogi morgk? 
zapewnienie prasy, | wzdłuż całej g rgki 


poważnym sukcesom, osią-| nocy. Specjalna wypraw“ 
w ostatnich łatach w dzie- 
arktycznych, możli- 
ie przejść do plano- 
RZ dróg morskich na 


będzie w celach naukowy 


szych badań na Oceanie 
tym. 


Za spokój dusz 
, Adamt Skwarczyńskiegt 


czoraj w rocznicę zgonu 4, p. 
ma Skwarczyńskiego odbyło się 
„atedrze św. Jana nabożeństwo 
one, w krtórem wzięła udział rø- 
a zmarłego, p. premier Sławek, 
es N. I. K. Krzemieński, pierw 
prezes N. T. A. dr. Hełczyński, 
owie i senatorowie, 


Powrót wicem.nisira 
Doleżala 


o przeszło tygodniowym poby- 
powraca dziś z Genewy podae- 
varz stanu w ministerstwie prze- 
u i handlu dr. Franciszek Do- 
: ł, który brał udział w obradach 
bą zbiegły. ] | 8 tetu ekonomicznego i finansai- 
Powikłania i niebęzpiec: wa o Ligi Narodów. 
zewnętrzne zastają Polskę silniej- j ak się dowiaduje Agencja Iskra 
szą wewnętrznie niż kiędykolwiek. | | teni toni obrad komitetu pyt Epe 
Z. Ł. WY] dotyczące rewizji umów kom- 
Prdsacyjnych i _ clearingowych 
a stw, wchodzących w skład Ligi 
“rodów. 


dlaczego poseł Piróg 
głosował inaczej 
2 jego stronnictwo 


>seł Stronnictwa ludowego p. 
Piróg nadesłał nam list, w któ- 
wyjaśnia sprawę wykluczeniu 
£ Stronnictwa Ludowego z po- 
u niewzięcia przezeń udziału w 
owaniu sejmu nad konstytucją 
miu: 23-i1m marca r. b. 

oset Piróg wyjaśnia, iż oddawna 
dawał wyraz swemu niezadawo- 
u z taktyki politycznej Stronnie- 
Lrdowego, a w szczególności 
tarowiska, jakie Stromnictwo 
ow zajęło wobec zagadnienia 
roy ustroju. 


powiadającą interesóm m 
skiego i ogólnemu dziełu > 
nia pokoju. 

Wewnętrzne siły Polski 
ły się dzięki konstytugi 
potencjał energji moralnej 
cznej właśnie w tej chwili. 
namika powojennych pocel 4 
jowych doprowadziła do kt_| 
cji mocarstwowej w najbliże 
czeniu Polski, bardzo rieber 
i kryjącej w sobie załodef 
nych komplikacyj. I to jest 
dla Polski ten szczęśli 
men, że się te dwie sytuacją 


chée być wciągmięta do żadnej kom- 


lecz chce utrzymać rówftowagę nýg- 
dzy niemi. 
„Manchester Guardiąn* w arty- 


zie konfliktu Polska ze względu na 


ponownie narazić się +4 rozbibr, 


gą ewentualnie tracić tylko część 
terytorjów. Ta sytuacja Polski s jra 
wia, iż zagadnienie Polski jest fy- 


wa Ludowego przyjmuje poseł 
g jo wiadomości, twierdząc, że 
kojania jego podziela cały sze- 
wbitnych działaczów ' tego 


alye obrady łódzkiej 
dy miejskiej 


(a dzisiejszem posiedzeniu 
skiej m. Łodzi. komisarz 
12. Wojewódzki na wstę- 
' komunikaty, zawieszają 
rądy miejskiej, jak m, 
statutu nagrody litera- 
i sztuki, zaznaczając, ż 
ją sprzeczne z koństyt 
cie z par. 96 i 114. 

ciągu pesiedzenia zs 


nej ostrożności, Trwała pacyf ğa- 
cja Europy nie może bydopartajna 


ją, mian, 
Ww dalsz / 


te zostały przez 
zucone. Niespodziewą 
wniosek o subsydjum 
ro pogotowia „Linas 


większość o 
| dla żydowsk 


Jest rzeczą zrozumiałą, % nači Późnym wW zorem doszło na sali 
je i zainteresowanie całeg$ Światy gbrad do niet wałej awantury A 
kierują się ku zbliżającej $ kchfej ti, Zajścia siliwodowało wystąpie- 
rencji, lecz należy uznat z niefłaj lie radnego oÑzu narodowego Kap 
ściwy wszelki przedwcześy ct) czyńskicgo, ktil, rzucił obelżywe 
zjazm, wywołany przekonafiem,ż| słowa pod adrllsm Żydów Koiti- 
w Stresa stworzone zostanę podv [išarz rządowy Mż. Wojewódzki e 


ec zajścia na sali 


obrad, posiedzdlje zamyka., (PAT). 


ŁÓDŹ. Na ir: Bernardynce w 


e są ostatnio ro- 
wego mosti. Ro 
pyły w präyspīic= 
r. że robotnicy 
miany. Wczorsi 
sie, gdy zatrud- 
miana w liczbie 
nagłe środkowa 
ir mi tiere A 
i należałoby przystąpić do omt-=|rusztowania i belki viraz z Rede 
nia innego rozwiązania. |! robotnikami wpadły do wody. Czte- 
yech rabotników zostało tak ciężko 
tannych spadającemi belkami, że 
przewieżiono ich w ! 


do szpitala. 
na będzie wyprawa pierwszyc t4 


Zro 
rech statków ; n Re audela 


transporto? PARYŻ. — Po d 


; : boty nad budow: 
zanie problema”, zostało wyrać| boty prowadzone 
umieszczone na odpowiedzialći szonem tempie, 
pp. Stalina i Mołotowa. Innemi:-, pracowali ma trz 
wy Anglja jeszcze nie oknŚliła-| około godz. 20 w. 
nowiska, jakieby zajęła w FA niona była druga 
ku, gdyby najlepsze rozwiązar"| 5 osób, runęła 
e 


stanie groźnym 


ższej chorohie 
zmarł w miejscowości Palma na 
Majorce dep. Pierre Penaudel. 
Zmarły był jednym z ybitniejszych 
przywódców socjali cznych we 
Francji, ostatnio zaś Why ożył stron- 
,nictwo neo-socjalisty trz, 


ú 


leką północ dla prowadź” 


cyzę, wykluczającą go ze Stro "siĘ, 


aa 


Naśroda literacka m. Krakowa-| nie basdziej samorzutnej, hardziej 
o której obszerniej pisaliśmy w ný niezależnej od wszełkich zabiegów 
merze poniedziałkowym naszego ; | | starań, Że jednak sędziowie wszel- 
sma — nie jest pierwszą, ani osta! kich jury są też tylko ludźmi, więc 
nią z długiego cyklu nagród litert ich wyrok, ich-nagroda może się 
kich, które na nasz świat pisard także okazać omyłką i poprostu nie 


spadły i spadają w ciągu ostatniej potrzebnie zawrócić głowę! laurea=; 


roku. Nagroda państwowa, nagrok towi — to jest także niebszpieczeń 
Warszawy, nagrody poszczególnył ; stwo i to niebezpieczeństwo konkre- 


łódzka pierwsza z paragrafem af | napozór wydawać mogło. Jeżeli>się 
skim — co parę niemal tygodni p; zważy, ilu wielkich i największych 
jawiają się.w pismach nowe, st) nię było, np. nigdy członkami naj- 
sacyjne "wieści, od których w m) starszej Akademji Francuskiej — a 
szym świecie literackim kotłuje | przynależenie do Akademji jest tak 
i gotuje przez dłuższy czas. Wta;| ie pewnego rodzaju nagredą — wi- 
mniczeni wiedzą dobrze o tem, »| czi się dopiero, jak to różnie bywa 
te „kotłowania" zaczynają się zri Ztemi wyrokami różnych oficjal- 
sztą już na parę tygodni przed rineh i mniej oficjalnych jury, za- 
wize związanych jakiemiś względa- 
mi'wyższemi, zawsze. niezupełnie 
swbodnych w ruchach i posunie- 


daniem nagrody, a ustają dopię 
w jakiś czas potem — niewtajenii 
czeni domyślają się zaś na pewi. 
iż nagrody te „wybuchają“ nie r 
morzutnie, ale że są popeda | 
dłuziro korowodem intryg, Knows, 


Ba. 


AC ż ; | 
miast polskich — wśród któryt| tne, baydziej konkretne niżby się 


ciach. Są ludzie, którym zbyt wcze- 
sna nagroda łamie poprostu skrzy- 
dła i s4 inmi, którym niedostanie tej 
nagrody podcina całkowicie rów- 
nowagę duchową i skrzywia ich dro 
zę literacką. Czy wypadkiem nie- 
bezpięczeństwa, jakie, czyhają w 
związku z tą nagrodą, nie są więk- 
sze,.niż jej plusy — i to nawet z 
punktu widzenia korzyści poszcze- 
gólnego pisarza? 

Z punktu widzenia społecznego— 
te same może niebezpieczeństwa. 


Nagroda literacka ma mieć niewat- 
pliwie charakter kształcący, ma pou 
czyć publiczność o znaczeniu i do-; 
niosłości danego dzieła i literatury 
wogóle. Ponieważ jednak sam fakt 
nadawania tych nagród otoczony| 


słów — jakoś ta szersza publiczność | 
nię jest w stanie nietyle przejąć sial 


NOA Eanan 


agrody literackie 


tem symbolicznem znaczeniem na- 
grody jako takiej, ile uwierzyć, iż 
nagroda jest naprawdę tylko symbo 
lem. Jedna przytem nagroda zła, 
nietrafna, błędna, więcej narobz 
szkód,.niżby się tego można było tak 
odrazu spodziewać. Taka zła nagro: 
da. podkopuje kredyt nagród 
danego jury wogóle, odrazu uczy 
ludzi tego, iż nawet nagrodom ufać 
nie można i odrazu — ale to odra- 
zu — powoduje nową falę domy- 
słów w najwyższym stopniu szkodli 
wych. Trudno oprzeć się wrażeniu, 
iż zła, jakie wywoła jedna nagroda 
błędnię nadana, nie mogą wyrów- 
nać dwie, czy nawet trzy nagrody 
słuszne... 

A czy może w takim razie nie na- 


sensem i pożytkiem nadawania na- 
gród wogóle? A. Chor, 


+ 2 
zabiegów, plotek i ploteczek, niee = l Pol sia m: ABEG cy I ji 


wsze, powiedzmy łagodnie, sym- 
tycznych. 

Nagrody literackie nie są wy- 
lazkiem polskim — klasycznym «| (GENEWA. „Journal de Geneve",| 
krajem jest Francja, która zreSt| omawiając we wstępiym artykule, 
także eddawna rozmiłowała się e| przyjazd min. Edena do Warszawy, 
wszelakich palmach i odznaczeniń | podkreśla, iż Połskę i Anglję zbliża: 
akademickich, w zielonych fraka, , ją do sibie te same funkcje straż- 
w uroczystych posiedzeniach i b nikd pokoju. Interesy Anglji roz- 
mniej uroczystych oracjach. ©) proszone po całym świecie, zmusza 
Francji także rok rocznię rozde| ją db polityki pokojowej, Polska zaś, 
się cały szereg nagród literacki, | skutkiem swego połcżenia geografi! 
któremi np. tego roku wyróżnić | cznego jest kamieniem węzielnyri| 
rzeczy wyjątkowo słabe i bez ws- systtmu równowagi europejskiej. | 
lakiego głębszego znaczenia. " 

Jakiż w tem wszystkiem jt. 
sens? Jakie to wszystko ma zł | 
czenie? 

Trzeba na to spojrzeć z dwojśł- 
go.punktu widzenia; od strony ińy| ; 
widualnego twórcy — pisarza iid TUPŚCZA 
strony społecznej, ogólnej, szers:j. LPNTNU: A 
Może dopiero wtedy da sie- Wys ür '"Wykołach dobrze  pojńformowa- 
binówać, poco właściwie: to ws! | AYUN: MEDIC mi Anglja pówa- 
ko się urządza i robi. Aona Njemey 64m, iż niema fid- 

Ze: strony indywidualnego aiii PIC" szans. po tenit,- aby kaar 
rzą. Nagrody literackie zwłązijo PTItAna odłącyk się od Fracji 
są zazwyczaj z pieniędzmi. Pisarik Ve Wspólnym wjiku, jaki oba 'żą- 
na całym świecie, specjalnie zaś fi-| 


Barze u nas, gdzie przeciętny ti-i Kiamowice 


kład książki waha się w granicach, i 

od 2000—3006 egzemplarzy, nacił NOWY JORĘ Bracia Adańowi- 
klepią nędzę zgoła wyjątkową | z tze zostali skażni ta 15 mięięcy 
przyjemnością witają każdą okazję , 
zarobku. Gczywiście te parę czyjki] 
ka tysięcy złotych, które dany [př 


P RYŻ. dourna] deg Debats“ ak- | 
następującą depeszę | z 


zastąpi mu stałych i dostatecznych 
zarobków — ale ostatecznie dfote 
i to, Ta finansowa pomoc, jaką ki- 


| Interesujące iyl spotkaniedwóch 
| tinistrów: Edea i Betka m war- 
|i >=. j A 
żdorazowa nagrodą stanowi dla di- sA b] PASY BoOBW i 
nego autora, jest też niewątpliwie | tych, smiikłych sanówi t rdbdzień. 
najważniejszym momentem w G- bym blaskiem b oćsążki Minister 
łym tym montażu nagrodowyn i| leck zakdwie przekroćzył czter- 
to bodaj jedne i jedyne. | Giestkę, à mińistrowi Fdenowi je- 
- Gorzej jest bowiem niewatplwierstcze do niej brzech lat! brakuje. 
z moralną stroną całego zagaćnik- | Qzasy młtdych ministrów. 
nia, Są autorzy — wierzymy v tol A m dwerca |do hotelu Vuropej- 
mocno — którzy nic a nie nie naja skiego odyióz) gościa trzea młody 
wspólnego z Zabiegami o zdołycie | mąż stam? Ír, Raczyńskii który 
nagrody: stoją zdalą od tego | Bo- tize dopiero bo Skończył czętdzie- 
nad tem. Czasami zato załatyidją | gli lat a już biastuje wysoki urząd 
to za nich firmy wydawnicze, ltóre | anbasadora R Ê. w Londynk. 
zresztą działają w pełni swego pr] | Ambasadi Raczyński żówił or 
wa i obowiązku, chege słusznie zd(- | Ew" M r eż Wicznej z. 
być tak znakomity reklamowy tick, o n gia hg chi ża Sd 
jakim jest nagrodzenie dzieła vydk| f ik np + jae A yj T 
nego w danym nakładzie. Na albi skie BF Waść 5 3 RAA |. ; 
oczywiście, zabiegi mogą być | By! af s Z. ez AO AE 
wają prowadzone różnemi drofami | dą «mike: i; ide holi, 
a ponieważ ludzie są ludźmi, więc || AR Borui so Beau Rivagie, 
ich drogi bywają różne. Bogiem ć gazie Rall rówież Arosa był żatk. 
prawdą, mało jest np. nazród poli| uw aziewiiiriami. Hotel BaN. 
skich, które stały naprawdę ponad| |. ki h ba birdy PIE nie goś 
wszystkiem i zdala od wszystkiego, GE w 4 h A e ikażskich i cl 
nierzadko jednak przyznanie nagra r 4 ente prosz f 
dy jest — a przynajmniej robi wra- pa jek day p i 
żenie, że jest związane ze skompli- Uwajali się śród nich urzędnicy 
kowanemi podchodami, co nawet z wydzigłu Mę IŻ WB KŻ wi 
punktu widzenią prestiżu literatury! tipki 1/Włodarkęwicz. 
niezupełnie jest wskazane i potrze- 7 przybyłych wraz z ministrem 
bne. fafdenem  osóbizości, tylko  lórd 
Poza zyskiem materjalnym nagro) Cianborne wyszdł jeszcze na ulicę 
da przynosi autorowi i zysk morál-| pięrwszęgo wiecoru, udając się na 
ny. Ten zysk moralny jest o tate słacer w towafystwie przydzieło- 
większy, o ile nagroda robi wraże: nego do ministr: Edena na cząs 


«= 


Położenie jej między Nięmcami a 
Rosją jest dominujące, postanowie- 
ńia Warszawy, tego bastjenu bezpie 
czeństwa i cywilizacji sá detydu- 
jące. 

Przypomniawszy rolę Polski w sta 
bilizacji pokoju na jej własnym od- 
dnku „Journal de Geneve“ podkre-. 
sa, że Polska, będąc przeciwna two; 
iżeniu wrogich bloków i wszelkich, 
systemów okrążania, wypowiedzieć 


dy przedsięwzięły w celu urzeczy- 
wistnienia zbiorowego bezpieczeń- 
stwa w Europie. (W czasie spotka- 
dia, jakie miało miejsce w Izbie 
Gmin pomiędzy min. Simonem a 
ambasadorem francuskim- Cor- 
binem, angielski minister udzielić 
miał tego zapewnienia ambasadoro- 


Artyku? „Journal de Geneve'* 


się musi przeciwko paktowi wschod 
niemu w jego obecnej formie. Dzien 
nik przypuszcza, że dojdzie do ra- 
dykalnej rewizji paktu wschod- 
niego przez oparcie go o pakt Ligi 
Narodów i wyraża nadzieję, że wizy 
ta warszawska skłoni rząd angiel- 
ski do powzięcia decyzji, zgodnej z 
rozsądkiem i istotnemi interesami 
pokoju. 


Zwarty front angjelsko-irancuski 


wi francuskiemu, 
miał co następuje: 

„Dałem jasno do. zrozumienia 
Niemcom, że Anglja i Francja u- 
trzymują i otrzymaja najściślejszą 
współpracę w swych wysiłkach, 
czynionych dla zachowania póko- 
ju”, 


póczem dodać 


skazani na 15 miesięcy więzienia ° 


więzienia za wyrób nielezalny spiry 
tusu w ich posiadłości w Brookly- 


jego pobytu w Polsce radcy M=8. Z. 
ks. Lubomirskiego. Assh 

Lord. Cranborne jest jednym z 
najwybitniejszych arystokratów: an- 
gielskich i odziedziczy kiedyś wiel- 
ki tytuł historyczny-markiza Salis- 
bury. Jak taki arystokrata mógł 
czuć się w proletarjackiej Moskwie? 
Na nasze zapytanie w tej mierze od- 
powiada: 

-— Doskonale. Byłem, jak i my 
wszyscy, wręćz oczarowany serdecz- 
nością, z jaką nas manifestącyjnie 
przyjmowano. Widzieliśmy Sporo 
ciekawych rzeczy, jediiśmy śniada- 
nie u p. Litwinowa w-jego pięknie 
urządzonej willi podmiejskiej... 

— Więc było może jesźcze serde- 
czniej, niź w Berlinie? — ryzykuje- 
my zapytać, ale jak nietrudno było 
przewidzieć, nasz rozmówca uchylił 
się od odpowiedzi na to pytanie. 

Nie chcemy mu skracać spaceru 


dłuższą rozmową i żegnamy się, 
zwłaszcza, że oto nadchodzi sekre- 
tarz. osobisty ministra Edena 


p. Hankey (lat 31, a wyglad na 18)... 
niski, szęzupły blondynek. 

— Opowie pan co o Moskwię? — 
zapytujemy. 

— Minister kazał mi, coprawda, 
atychmiast wracać, bo mam tylko 
ażądać, aby ktoś pomógł nam rze- 
zy wypakować, ale. mogę panu po 
todze powiedzieć, że -wizyta miała 
Pzebieg bardzo pomyślny, bardziej 
jtycze meze nawet, niż się spodzie- 
wóiśmy. Gdy porównać nástroje 
a jelskie jeszcze z przed kilku lat, 


j 


4 


nie. Od wyroku 
apelacja. 


nie przysługuje 


y ji ; ; a © e » p e 
sArz w najlepszym wypadku raj Wi 
życiu dostanie — nie zmienia zásd- l 
dniczo jego pozycji życiowej, Lie! AA. z 


zupełnie niedawnych, a teraz — 
wprost wierzyć 'się nie chce... 

« Wspominamy te: czasy, gdy w So- 
wietach skażywano ną ciężkie kary 
inżynierów angielskich, a samoloty 
otrzymywały nazwy: „Nasza odpo- 
wiedź. Chamberlainowi'* (nb. temu 
samemu, który: sobie „wychował“ 
ministra Edena). Obecnie' zaś na 
powitanie przybywających  pólity- 
ków angielskich cały dworzec ude- 
korowano angielskiemi flagami (nb. 
podobno bardzo nieudolnie zeszyte- 
mi i nieprawidłowo odtworzonemi). 

P. Hankcy opowiada dalej: 

— Mój szef rozmawiał z p.p. Sta- 
linem, Mołotowem i Litwinowem i 
stwierdził brak jakichkolwiek sprze- 
czności w poglądach na konieczności 
polityczne obeenej doby. Nie stwier- 
dziwszy rozbieżności, z wielkiem za- 
interesowaniem wysłuchiwał opinji 
Stalina, które go wielce zaciekawiły. 
Na tematy polityczne nie więcej 
chyba nie będę miał panu do powie- 
dzenia. 

— A na inne? 

— Chyba raz jeszcze powtórzę, że 
przyjmowano nas z rozbrajającą go- 
ścinnością. Aż dwa razy byliśmy na 
balecie, który jest, doprawdy, nie- 
zrównany. Potem oglądaliśmy bez- 
cenne zabytki historyczne na Krem- 
lu, aerodrom, dom czerwonej armji 
oraz szereg ciekawych gmachów i 
urządzeń. Słowem, mnóstwo niespo- 
dzianek i podziw dla tego, co tam 

tang dokonać, 


MESOLAMENT 
SPIES 


KOL USUWAŁ FOLE REUMATYCZNE 


„wysunięty z początkiem sezona 
teatralnego projekt wycieczki wy- 
mienncj zespołu T.KK.T, do Mos- 
kwy oraz zespołu moskiewskiego da 


jka Mieczysława Haimana p. t. p 


Warszawy, został na razie zaniecka- 
ny. Powodem są podobno trudności 
zarówno natury finansowej, jak or- 
gańtzacyjnej. 


Kronika kulturalna 


NOWE STOWARZYSZENIE POL- 
SKO-WŁOSKIE W WENECJL W We- 
necji odbyło się uroczyste otwarcie pol- 
sko-włoskiego stowarzyszenia kulturalne 
go im. Francesco Nullo, W uroczystości 
tej wzięli m in. udział ambasador Wyss 
ki, konsul R. P, w Tryjeście Dygat oraz 
Kczni przedstawiciele władz włoskich i 
miejscowego społeczeństwa. 

NOWA KSIĄŻKA AMERYKAŃSKA 
O POLSCE. Wyszła tu z druku nowa 
książka pelsko-amerykańskiego history- 


The Fall 
of Poland" (Upadek Polski we 
snej por TEAR Zebrane są 
w tem dziele głosy i je wybitnych 
Amerykanów o iragedji narodu polskie- 
go, Przedmowę napisał ambasador Cu- 
dahy. 

ŚWIATOWA KONFERENCJA PRA. 
SY AKADEMICKIEJ. Światowa Kosie- 
rencja młodych dziennikarzy i wydaww- 
ców pism akademickich zbierze się w 
roku bieżącym w Genewie w dniach od 
4 — 15 lipca, pod auspicjami Internatio- 
nal Student Service (Organizacja międry 
narodowej pomocy akademickiej), celem 
przedyskutowania wpływu prasy na wy: 
darzenia na świecie, 


WYSTAWA GRAFIKI POLSKIEJ W 


LYONIE. W dniu wczorajszym odbyło 
się w Lyonie uroczyste otwarcię Okręż- 
tej Wystawy Polskiej Sxlnki Graficznej, 
zorganizowanej przez Towarzystwo A- 
mis de la Pologne, 

Wystawa potrwa da_12 kwietnia, 


Obrady Polskiej Akademii 


Literatury 


W. dniu 30 i 81 marca odbyły się 
zebrania polskiej akademji litera- 
tury. 

W czasie obrad opracowano plan 
„Rocznika P. A. L“, który ma się 
ukazać w ciągu bieżącego roku. 
Rozpatrzono memorjał Towarzy- 
stwa krzewienia poprawności i kul- 
tury języka polskiego i ustalono Za- 
sady wspólpracy z towarzystwem. 
Do utrzymania stałej łaczności z to- 
warzystwem powołano specjalną ko- 
misję w składzie: Karol Irzykow- 
ski, Zenon Miriam Przesmycka, 
Wincenty FRzymowski $ Leopold 
Staff. Uchwalono przedłużyć do 31 
maja r. b. termin konkursu na po- 
wieść, ogłoszonego pod protektora- 
tem Polskiej Akademji Literatury 
przez „Księżnicę Atlas". Rozpatszo* 
no, przedłożony przez Instytut wy- 
dawniczy „Bibljoteka Polska“ pro- 
jekt zbiorowego wydania dzieł 
Maurycego Mochnackiego pod zna- 
kiem polskiej akademji literatury. 


Decyzia komisarza 
demobilizacyjnego 
na Górnym Slasku 


KATOWICE. Komisarz demobil- 
zacyjny rozpatrzył już wszystkie 
wnioski kopalń i hut, jak również 
innych przedsiębiorstw przemysło- 
wych, dotyczące zezwoleń na zwol- 
nienie pewnej liczby pracowników 
umysłowych z pracy. Wnioski takie 
nadesłało 15 przedsiębiorstw, domas 
gając się ogółem aprobaty komisas 
rza dGemobilizacyjnego na redukcję 
258 osób, przyczem termin wypowie 
dzenią opiewał na dzień 1 kwietmia 
Komisarz demobilizacyjny po zk 
daniu wszystkich wniosków w; 
zgodę na rędukcję 168 pnaź 
ków umysłowych, reszta zag 
wać będzie nadal. (PATĄY 


Psi 


(m) W; dniu wczorajszym odbyła 
się w gabinecie Marszałka Senatu 
pod przewodnictwem prezesa Anto- 
niego Wieniawskiego końferencja 
prasowa, zwołana przez Towarzy- 
stwo Przyjaciół Młodzieży Akade- 
mickiej, poświęcona omówieniu dzia 
łalności Towarzystwa, jego celów i 
zadań, 

Konferencję zagaił prezes A. Wie 
niawski, który jako przewodniczący 
Komisji dochodów społecznych - 
T.P.M.A., omówiwszy krótko cele i 
działalność Towarzystwa, przeszedł 
do najpilniejszego zadania, jakie w 
danej chwili stoi przed T.P.M.A., do 
sprawy przyjścia ż pomocą licznym 
rzeszom młodzieży akademickiej w 
przededniu ostatecznego terminu 
płatności drugiej raty czesnego, któ- 
ry upływa 10 i 11 b. m. Na ten cel 
i inne najpilniejsze potrzeby nie- 
zbędna jest poza funduszami, które 
Towarzystwo ma zapewnione, suma 
około 750.000 złotych. T.P.M.A, li- 
czy, że społeczeństwo przyjdzie z po- 
mocą  miłodzieży akademickiej. W 
tym celu Towarzystwo organizuje w 
całym kraju zbiórkę pieniężna. 


Oprócz doraźnych ofiar społe- 
czeństwo powinno poprzeć akcję 


Towarzystwa przez wstępowanie do 
kół Przyjaciół Młodzieży Akademic- 
kiej i opodatkowanie się skłądką 
członkowska, która dla członka zwy- 
czajnego wynosi 1 zł. miesięcznie, ą 
wspierającego 5 zł. miesięcznie. 
Dłuższe przemówienie na temat 
zadań, planów i konstrukcji TPMA, 
wygłosił p. nacz. Al. Kawałkowski, 
stwierdzając na. wstępie, że zagad- 
nienie akademickie jest w Polsce 
niepopularne. Społeczeństwo polskie 
nie interesuje się niem jako proble- 
mem. Akcja niesienia pomccy mło- 
dzieży akademickiej odbywała się w 
sposób nieuregulowany. Dopiero 
przez powołanie do życia T.P.M.A. 
sprawa pomocy dla młodzieży aka- 
demickiej weszła na nowe tory. To- 
warzystwo P.MIA. jest naczelnym 
ośrodkiem dyspozycji funduszami 
ia pomoc dla młodzieży akademic- 
cja 
Powołane do życia rozporządze- 
niem Rady Ministrów z dn. ŻS.III. 
1934 r. Towarzystwo Przyjaciół 
Młodzieży Akademickiej jest stowa- 
rzyszeniem wyższej użyteczności, 
wyposażonem w rozległe pod wzzlę- 
dem prawnym możliwości działania. 
Celem Towarzystwa jest niesie- 
mie i organizowanie pomocy mło- 
dzieży akademickiej w zakresie jej 
potrzeb zdrowotnych, wegetacyj- 
nych, sportowych i kulturalno-oświa 
towych, óraz dostarczanie pracy a- 
kademikom, kończącym studja. 
Towarzystwo obejmuje swą dzia- 
łalnością całą młodzież bez względu 


- 


Ha! Można i tak. Cios ten dobił 
słabszych na duchu. Ale osobiscie, 
Że mam uparty i krnąbrny charak- 
ier od urodzenia, postanowiłam do- 
trzeć do pana sołtysa nawet w Gdy- 
ni. Istotnie: miał tam biuro wia- 
sne na zgoła inny, by tak rzec, te- 
mat, i rzeczywiście na Orłowo nie 
miał czasu. 

— Ale panie doktorze! Któż się 
nareszcie zajmie tem Orłowem, na 
miły Bóg? Przecież dzieje się mu 
nieprawdopodobna krzywda. Prze- 
cież zbiera się od letników opłaty 
kuracyjne i trzeba im za to coś dać, 
bodaj wóz do polewania drogi w le- 
cie, bodaj parę ławek tu i tam? 

— A właśnie daliśmy drogę od 
kołei, gdzie dawniej koń z wozem 


tonął, to mało? Zresztą, nie mówię, 
kę jest dobrze, tylko mnie się już ka- 
„ja kończy, nigdy nie dobijałem 
tę godność, wybrali mnie i już, 
g nie mam czasu, Kłopoty, za- 
resztą Orłowo ma być przyłą 
tak do Gdyni, to już się tam 


na dzielące ją różnice poglądów po- | 


litycznych, a ze rwróceniem specjal- młodzieży akademickiej. 


nej uwagi na młodzież wiejską i po- 
chodzącą z poza miast, będących sie- 
dzibami szkół akademickich. Zupeł- 
nie wyłęczone są z pod opieki ma- 
terjalnej Towarzystwa wszystkie 
bez wyjątku organizacje akademie- 
kie o charakterze politycznym czyli 
t. zw. ideowo-wycliowawcze. 

W zakresie pomocy wegetacyjnej 
— Towarzystwo subsydjuje działal- 
ność studenckich stowarzyszeń sa 
mopomocowych, dopomaga kuchniom 
studenckim i domom akademickim. 
Ten zakres pomocy jest szczególnie 
w dobie kryzysu niezmiernie waż- 
ny. Pomoc indywidualna (zasiłki na 
opłatę czesnego) udzielana jest prze 
dewszystkiem bardziej zaawanso- 
wanym w studjach i uwarunkowa- 
na w zasądzie obowiązkiem zwrotu 
po ukończeniu studjów. 

Sport t wychowanie fizyczne 
wśród młodzieży akademickiej, do- 
tychczaąs leżące poza zakresem dzia- 
łanią szkół, a więc wskutek tego 
zaniedbane, znajdzie pod opieką To- 
warzystwa rozległe możliwości roz- 
wojowe, których podstawą będzie 
przedewszystkiem opracowanie prze 
myślanego planu inwestycyj sporto- 
wych, 

Duży odsetek młodzieży, napły- 
wającej na wyższe uczelnie wymaga 
opieki zdrowotnej, Towarzystwo 
prowadzi więc sanatorjum dla cho- 
rób płucnych w Zakopanem, oraz 
szereg półsanatorjów i przychodni 
do walki z chorobami społecznemi. 
Specjalnym zakresem prac objęte 
są kolonje letnie i wypoczynkowe. 

Praca społeczno-kulturalna Towa- 
rzystwa polega w chwili obecnej ńa 
subwencjonowaniu działalności kul- 
turalnej domów akademiczich (czy- 
telnie, chór, zespoły muzyczne, bi- 
bljoteki) oraz na popieraniu aka- 
demickiego związku międzynarodo- 
wego „Liga“, który organizuje 
współpracę naszej młodzieży z mło- 
( dzieżą onta. 
| Jednocześnie z objęciem opieki 
nad młodzieżą studjującą, Towa- 
rzystwo rozpoczęło badania nad za- 
gadnieniem pracy dla absolwentów. 
Wyniki tych badań staną się pod- 
stawą ekcji pośrednictwa pracy, 

zwierzchnią władzą Towarzystwa 
jest Rada Naczelna, powołana przez 
ministra W. R. i O. P. W skłąd Ra- 
dy Naczelnej wchodzą wojewodowie, 
jako prezesi komitetów wojewódz- 
kich Towarzystwa, rektorzy szkół 
akademickich, oraz działacze społe- 
czni na polu opieki nad młodzieżą. 
Í W terenie Towarzystwo posiada 

w  kążdem mieście wojewódzkim 
| komitet wojewódzki Towarzystwa. 
| Komitety wojewódzkie w miastach 
;uniwersytęckich utrzymują bezpo- 
średni kontakt ze stowarzyszeniami 


Z W ZZ Z 


BE. MH. SZPYRKÓWNA 


MIASTO NA ŻAGLACH 


niem zajmą! 

Ach, więc będzie! Co za radość! 
Gdynia się rozbudowuje, móże nie- 
zawsze idealnie, ale sprężyście. Na- 
reszcie skończy się przedziwna wę- 
drówka od Annasza do Kaifaszą. Wo 
bec tego przy pierwszej sposobno= 
ści dowiaduję się u gdyńskich u- 
świadomieńców, jak tam stoi spra- 
wa Orłowa. 

Niestety. Sa to tylko projekty. 
Nikt jeszcze nie wie nic pewnego, 
bo „Warszawa się nie wypowiedzia- 
ła”. 

— Jakto? Więc o lokalnych spra- 
wach pobrzeża ma się wypowiadać 
także Warszawa? (Czyż nie ma tu 
nie do powiedzenia starostwo, wo- 
jewództwo, nareszcie jakiś Urząd 
Rozbudowy Pobrzeża, 
cież istnieć musi? 
Może i musi, ale nie istnie- 
je. My tam na to nie poradzimy. 


Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży Akademickiej © 


| 


który prze-! 


Zapewne. I my letnicy, też nie 


poradzimy. Ale... jeszcze jedna na- 
dzieja. Bank Gospodarstwa Krają- 


| 


Członkowie Towarzystw: tworzą 
t. zw. koła lokalne, którylkh zada- 
niem jest szerzenie idei owarzy- 
stwa, pozyskiwanie nowych ddzionków 
i gromadzenie środków materjal- 
nych. Akcja tworzenia kół lefikalnych 
została już rozpoczęła i w rotkim 
czasie powinna ogarnąć rozlejggje ko- | 
ła społeczeństwa, a przedędłągzyst- 
kiem inteligencję zawodowy 

»* sg 

W dniu 29 ub. m. odbyło p pód | 
przewodnictwem marszałka | ANĄ Ra- 
czkiewicza zebranie prezydji.glj.Ra- | 
dy Naczelnej Towarzystwa k; jä- 
ciół Młodzieży Akademickiej., 

Zebranie przyjęło SPra Wos iie 
z działalności Towarzystwa za R EE 
ostatnich trzech miesięcy, zigi e 
przez sekretarza gen. nacz. Al.4a- 
wałkowskiego, oraz zatwierdzilę $ i- 
lans Towarzystwa na dzień 1.1. uo 5 


rok i preliminarz Rady Nacze 


na rok 1935, przedstawiony p 
przewodniczącego Komisji Doci- 


dów Społecznych T.P.M.A., prezą 
A, Wieniawskiego. 

Dłuższa dyskusja rozwinęła s 
nad zagadnieniem kierunku džiałal- 
ności Towarzystwa w zakresie opie- | 
ki nad młodzieżą akademicką zarów- 
no w czasie studjów, jak po ich u- 
kończeniu. Jako zasadnicze kierun- 
ki pomocy, określono: opiekę zdro- 
wotną, pomoc wegetacyjna (opłatą 
czesnego, wyżywienie,  stypendju 
mieszkaniowe), sport i opiekę kul- 
turalno-oświatową. 

Żywe zainteresowanie wywołała 
zagadnienie regulowania nasycenia 
życia publicznego siłami intelektu- 
ałnemi. Nad zagadnieniem tem roz- 
pocznie wkrótce pracę Komisja Stu- 
djów pod przewodnictwem dyr. A- 
dama Piaseckiego. 

Ze względu na ważność tematu 
postanowiono sprawie tej poświęcić 
specjalne zebranie prezydjum Rady 
Naczelnej T.P.M.A, 


| 


Jak Simon i Eden ubierali się » Bellinie 


Prasa berlińska — poza politycz- 
ną stromą wizyty Simona i Edena —- 
zajmuje się również rozmaitemi 
drobiazgami, związanemi z ich po; 
bytem w stolicy ÎI Rzeszy. 

Dowiadujemy się więc, między 
innemi szeregu szczęgółów z dzie- 
dziny toaletowej. „Berliner Tage- 
blátt“ donosi, że goście przy przy- 
jeździe i wyjeździe ubrani byli w 
stroje podróżne. Na konferencje w 
min. Spraw Zagranicznych ministro 
wie angielscy zjawiali się w żakie= 
tach, które ciągle jeszcze są w An- 
glji noszone. Dyplomaci niemieccy 
natomiast woleli strój wizytowy, 
który bardzo przyjął się po wojnie: 


59) 


wego ma podobno w Orłowie duże in 
westycje. A nuż tam będzie kres wę- 
drówki ?.., 


X: 
Banki i finanse! Wiadomo, że od 
ilości placówek finansowych, które 
się skupiają w danej miejscowości, 
zależy jej rozwój i że niemi wa: 
runkuje się jej znaczenie w kraju, 
Coprawda dla profana — turysty, 
nie pogłębiającego spraw gospodar- 
czych, pierwiastkiem, który w Gdy- 
ni odrazu wysuwa ją na poważnie | 
miejsce raczej jest... biuro Kuka. Zi 
chwilą gdy wychodząc z  dworca/ 


gdyńskiego natyka się na wielkie, kdWał Chłodnię Gdyżką, którae+ notów. 
lorowe plakatami wycieczek i faseyj KO umożliwiła szeg dawniejny 


nujących krajobrazów  dalekomc/7! 
skich okno z sakramentalnym nf% 


żu i Londynie, w New =- Yor)| "ŚJ 
Warszawie. Biuro Kuka — 
sowanie danej miejscowości 


` 


| 


-i nie 


\ 


Ipbiety. Sa gizeczni, upizejmi ipo- 


WA nice, ale widzą w niej tzłowika. Jg6 godność meska, a żona wzdy- 


keyj, ale jest patem p 
pisem: Wagons-Lits Coock — nab/4 Pod każdym walędem chda goś ogólniejszego 
ra bezwzględnie dla Gdyni wzmo/ W Europie, Uczciyży należycijn, Gdyni w 
nego szacunku. Widziało się t/ fakt, możemy Iść jalej od dv. 
Kuka; w Biarritz i Niceji, w P) XU wybrzeżu wielk magistralą: 


tam być, aby przdysz odrazu +. 


Inari 


Serb czy! rosjaniiłk? 
kawa ankieta w pismach belgradzkich 


(es) Mliedzy bardzo Hema w Ju» 


gosławjjj emigracją rosyjską £ lud- WER eibi „posjanię duże 
nością | rbską rozwinęła się ostat- |nich Lame ności. Rozwód jest u 
nio na f ach prasy dość niezwy- Alp dzy 2. zwykłem 1 natyralnem 
kła polka. Chodzi mianowicie © rzecza mor let to zjawisko 
to, kto prdziej nadaje się do mal- riadeniu alną, M tem złębszem 
żeńswajj jerbowie, czy rosjanie. Listwa s wiście : Znam maf- 
Spraw ta — a w polemice nie odwiedzą osyjskie, w których Żona 
brak byi i momentów wręcz humo- małż częsko awego pi go 
rystyczn ch — jest sprawą o tyle rych mąż znam wypadki, w któ- 
ważną, % coraz więcej zawiera sie Like k Dearm >muje najbliższy kore 
tam mał: eństw. mieszanych, które mite wół awiedziorą żóną. Co dọ 
zresztą 4arówmo w społeczeństwie ||; kie p aa i wiem, že 
ażeństwie serh- 


serbskiem, jak i rosyjskiem 
bardzo dużo wrogów. 
NIEMKA — IDEAŁ ŻONY 
Polemika zaczęła się od tego, 2 
pewien młodzieniec, zapytany o 4 
z kobietą jakiej narodowości ož t 
niłby się bajchetniej odpowiedzi e 
; . è ; i ZA, przeprowadzana zwró A Ą 
98 Ociła - 
że z Nienką. bę o zabranie glosu do s kie 
JATE Nienki są Sżyste, gospodarje | ciącej Związku Kobiet R Wodni: 
i nie grają w bridge'a — napis: ł-- | mieszkających + Seri ct sę 
mało też chodzą do kawiarni. Cy- faj Adamowej a S 
mie siedzą y domu i cerują skari- — Nie } NE 
ki. Są doblemi matkami i postisz- | m, co o tej obranie A ik si 
nemi żonańrji. PRZE 
KOBIETY MAJĄ GŁOS 
Tych killa zdań rozpętało iaw- 


mają 
f 
| 


skiem byłyby n 
KAŻDY MEDAL M 
STRONY 

Redakcja pa 


sma, w którem amkje 
O ; ie- 
ata w ciagu długich tygodńi była 


A DWIĘ 


jedziała pani Claudia — ale dam 
| pare przykładów. W domu, w któ 
rm mieszkam, mieszkają jeszcze 


dziwą burzę Pierwsza odpowićdzij-|94 małżeństwa, rosyjskie 4 serb- 
la młoda sębka. | sie: Widzę, jak te małżeństwa żyją 

— Mam |adzieję — pisał4, li|? S0bą i zaraz o tem wszystkiem 
mnie wolm będzie w tej sprzpiej|99Wiem. 1 


kłós zabraćjT nam kobietom srh- EB To wprost cudowne, Jak ci 10- 
fkim nie polobają się serbowieja- | FE ze sobą żyją — mówi 
ło małżońkopie. Moim idealem est |SSiadka serbska do swego męża 
bsjanin. Tylko rosjanie rożureją a jej we wszystkiem pomaga pra- 
čje za nia. i 
Mąż odpowiada wied Y; 
name takich prac 


moja 


immeają swoim zonom w praly dko- 


i że ną spel- 
łĄ domu. Nie uważają żody za jie- 


nie pozwala mu 


tając mówi; 

— Trudno, ja i tak muszę już 
cerpieć do końca dni moich, ale 
harzę o tem, żeby nasza córka wy- 
šita zamąż za rosjawima. przynaj- 
mniej jej będzie w życiu latwiej. 
Mój sąsiad, rosjanin mówi częsty 

mała” 1 Wi 
a, Ap Pracowite są te 

same wszystko w domu ro- 
ıı Mąż ma święte życie. Siedzi 
y dzień na kanapie, żona pety- 
[psl mu herbatę. Czyści jego buty 
»wuje mu skarpetki. Marzę o tet: 
“by nasz syn ożenił Sie z sęrbką. 
= Tak więc — kończy pani Glay- 
ch. — niema mie doskonałego ppå 
słńcem i ta sprawa, jąk wszystkie 
ihe ma swoje złe i daire strony - 

Polemika na tem się też zakot 
cta. Czy ktoś wyniósł z miej ja- 
kaś realne korzyści — niewiadomo. 


a 


MDROŻUJ 
SAMOLOTEM 


nostkę nędżynaniówo: turys- Zstępuje ją tymczasem płeniąca o- 
czną. Jej Buk? Alyjgh| Jesteśy; bawiązki ulica Dziesiątego Lutezo, 
zatem WZ Z Gdyńi na Haku W:ljna której poza potężnemi blokami 
kiej EP?Y. Ziu, skupiły się główne zmachy 
Ale » fak powikziat, jest v- rejrezentacyjne, a w ich liczbie Es 
nikienbewnej tuńutymej lebb-tyk banków, że słusznie mogłaby 
myślrci z jednej a (skonałro sięnazywać ulicą Bankową. Źwłasz: 
się chyfze Kia tzi zwraca uwagę spokojnym pafrs 
napy st dworca zjryiej stre: skin stylem budowy Bank Polski, 
Jedz i najbardziej ztargniy podobny raczej do prywatnego pa» 
przy sz nie może hy pdząc w=dlaqku, a dalej — śliczny, wykwin= 
góźworca, Rie zaurąyć potęże ink wykończony wewnątrz Bank Ga 
gonfiteatralnego gachu o elea- spłdarstwa Krajowego. 
weuflowie, który vytrzela wyo- | frzejáciė do gabinetu dyrektora 
koad inne jąkgyy chciął io- gdyńskiej filji BGK, p. Grabówskie« 
w/zieć:: ko, daje dość czasu, aby rzucić o=- 
To ja, potenńi finanscyj kiem na szklany sufjt o delikat« 
p wszy Z tych, ną kryeh Bpoy<nyćh barwach perłowej masy, któ- 
jidzwój i dobrobj Gdyni. t0- ry rzuca na wielką, jednolitą piek- 
l. ną halę na dole witrażowe światlo 
złem! Bankowi $lnemu -bo Nawet banki w Gdyni maja swój 
to właśnie jest + słuszniea; nieznany wielkim stolicom czar nią 
y się pewna czobi$ńość: us zależnie od fascynującej tęczy bank 


| ZAGROŻONA MORALNOS 

Następny głos brał znów wy oo- 
nemałżeństwa sarbskie. 

= Wydaje mi się —— pifał fis 
mędy człowiek — że maleisa 
seńskie są Znacznie twalsze sdo- 
sy skich. 


Czarną. maryraxk/ I 6zarejSpodnie 
w aki. 

V warto jmze podkęślić, że 
skr|pulatnośćwrzestrzegniu wy* 
magi mody ku Anglików tak 
daleg, iż p. im, znacãle star- 
szy »d Edena, qłdywał si na kon- 
ferewcjach w sfbhiach Zarych o 
odcieniu o wielś jemniejzym, niź 
młodzieńczy p. Edn. Ponadto minj- 
strowie angielsć nie vzstawali 
się si; prawie z 4ndran, podtzis 
gdy nin Nairał— rerezentat 
kraju „cylinitromtów ', jawiał sę 
przeważnie migim cimnym k= 
peliszu. 


umiećzenia 


| Dobrze jest u kierownika najpou 
haj pularniejszej na pobrzeżu: instytu= 
zony tii finansowej dowiedzieć Się ezes 
o finansach w 
i ich eałokształcie, Biurą 
ąj Kuka tylko jednostronnie awansre 
| je Gdynię na stolicę; rozbudowy jej 
a szukać gdzieindziej. ; 


KD. e. n.) 


ętych dla naszio portu 


jeszcze niemąa która pową 


mógł jechać 1 kolei do mą 


o 


YZ 2 A 


Niespełnione votum narodowe 


z. sms 


4 


Kiedy rozpocznie się budowa Świątyni Opatrzności Bożej 


Już wielu ludzi o tem zapomnia- 
ło, choć pisało się kiedyś 0 tych 
sprawach szeroko a potem jeszeż % 
przypominało w notatkach dzienni- 
karskich od czasu do czasu. ' 

Budowa świątyni Opatrzności Box 
żej, niespełnione votum narodowe 
od czasu — sejmu czteroletniego, 
Niespełnione mimo uroczystego po- 
twierdzenia tego ślubowania przez 
pierwszy. sejm odrodzonej Rzeczy po- 
spolitej. 

No tak, nie było pieniędzy, a przy 
najmniej — zawsze ich na takie ce- 
le brakowało... Czy dziś czasy są 
lepsze. Ach! któż to powie! Napew- 
no mie, Tkwimy przecież ciagłe w 
fatalnej kryzysowej erze i o pie- 


niądz na cele niematerjałne, w tem 


znaczeniu się nie 'rentujące, 
trudno, zwłaszcza gdy 
ków pilnych, palących, bliskich po- 
prostu „jak koszulką ciała jest nie- 
zaspokojonych. A jednak dziś właś- 
nie o spełnieniu votum narodowego 
zaczyna się głośniej mówić, słyszało 
się już nawet o tem z trybuny sej- 
mowej, a potem zapowiedź, że rząd 
przeznaczy na ten cel pół miljona 
złotych z budżetu. Sprawa najwy- 
raźniej dojrzała do wykonania i są 
wszelkie dane, że w tym roku rozpo- 
eanie się jej realizacja. 


FEDERACJA VOTUM NARODO- 
" WEGO 
Istnieje w Warszawie od lat Fe- 


jakżeż 
tyle wydat- 


deracją voim narodowego — bu- 
dowy świątyni Opatrzności Bożej. 


Patronuje jej ks. kardynał Kakow- 
ski, przewodniczy p. Franciszek Kar 
piński, ' wiceprzewodniczącym 
jest ks, prałat Fajęcki. 

Od lat szeregu grono stołecznych 
dziennikarzy bywalo zapraszane | 
przez prezesa Karpińskiego na ze- 
brania informacyjńe w tej sprawie, 
£brania, które w rezultacie stwier- 
fzały pewień wzrost składek ofiaro- 
wywanńych przez społeczeństwo. ale 
pozątem nie przynosiły zbyt rados- 
nych wiadomości © realizacji dziela. 

Raz było inaczej. W roku 1928 na 
budowę świątyni przeznaczono już 
plac na polu Mokotówskiem w pobli- 
żu Rakowca, postawiono tam prowi- 
zoryczny krzyż drewniany, miejsce 
poświęcił niezapomniany á. p. ks. 
biskup Bandurski, wygłaszająe plo- 
mienne przemówienie. Potem 
znowu nie się nie działo. Poza mrów 
czą, upartą a wytrwała praca ludzi 
skupionych w zarządzie Federacji, 
którzy przysięgli sobie, że nie ustą- 
pią, że wbrew konjunkturze i bra- 
kowi takiego, jakiegoby oczekiwać 
było można zainteresowania, będa 
tę ideę propagować, ofiary zbierać, 
przypominać o niespelnionem votum 
narodowem, do sumienia narodowe- 
go apelować. 


U P- PREZESA KARPIŃSKIEGO 

Książka — telefoniczna; 
dzwonek... 

— Czy można mówić z panem pre 
zesem Karpińskim? 

Prezes.Karpiński jest chory; spot 
„kały go ;przytem* osobiste ciężkie 
przeżycia. Ale gotów mnie przyjąć, 
zaprasza. ; 

Rozmowę 
chorego, I 

— Przedewsżystkiem, proszę pa- 
na,'nie ja... To nie moja żadna za- 
sługa — mówi p. Karpiński — trze- 
ba być wdzięcznym panom Miedziń- 


ząś 


MAner.,, 


prowadza przy” łóżku 


skiemu, Czetwertyńskiemu, że tę 
sprawę poruszyli w- Sejmie, mar- 
szałkowi Świłalskiemu, że się nią 
zajął tak energicznie, marsz. Racz. 


kiewiczowi, że oKuzał dla niej tyle 
żywego zainteresowania. Teraz wie- 
rzę, że nareszcie wejdziemy na dro- 
go realizacji, upłynie jeszcze kilka, 
choćby kilkanaście lat, ałe votum 
bedzie spełnione. 

Prezes Karpiński opowiada mi o 
przebiegu rozmów i konferencyj. 
Promienieje z radości. 

— A premjer Kozłowski przy- 
rzekł Eminencji, że te 500,000 zł 
się znajdą — konkluduje. 


— Jaką sumą dy spónuje już Fe- | 
deraeja? 

— Okóło 120 tysięcy. Ogólny zaś 
koszt budowy  światyńi, która ma 
być przecież świątynią reprezenta- 
cyjną, wyniesie do 12 miljonów zł. 
Ale przecież jeśliby: rząd corocznie 
w budżecie przewidział takie pół 
miljona, gdy byśmy mogli otrzymać 
jeszcze pomoc w 'materjałe i robo- 
ciźnie byłóby to' bardzo wiele a 
wszakżeż i z tem trzeba się liczyć, 
jak oddziała ta wiadómość na spote- | 
czeństwo, które już do tej idei było | 
zniechęcone... | 

— (zy'na wyznaczonym swego 
czasu terenie nie od.tej pory nie 
wykonano? 

— Gorzej, bo nawet... | 
sunięto. Okazało“ się, że teren nie 
jest miejski, tylko wojskowy. Nie | 
byl on zresztą oddany nam hipote- 
cznie” Co zaś do krzyża: stało się to 
ze względu na żądania władz lotni- 
czych i chodziło o czysto praktyczne 
sprawy związane z wuchem samolo- 
tów. i i 

—A dzis? , 

— Dziś sprawa przedstawia s się 
dobrze, Wiadomo mi ze strony mia- 


i krzyż u- 


TE ZR ZEE PE Z SE 


okresie wzmożonej twórczości językowej 


Język — to ćoś, w czemi najsil- 
niej przejawia się dusza narodu, 
jego temperament, jego struktura 
psychiczna, w czem znajdują wyraz 
nietylko dzieje i charakter” całych 
epok, ałe dażności i teńdencje chwi 
li bieżącej, życie natodiz na każdym! 
odcinku jego his storji. Dlatego też 
język taksjest wiecznie. zmieńny” i 
Żywy, tak burdzo płynny, =n 


nieustarinie pówstają w nim setki 


nowych wyrazów, nowych form — 
stylistyczńych i gramatycznych; 
dlatego bidówa zdań ulega takim 
przemianom, odpowiednio do po- 
trzeb i psychologji każdego pokole- 
nia, nieraz nawet w zależności od 
psycholozgji wybitniejszych - jedno- 
stek (uiedarmo mówi się „styl — 
to człowiek*!) — dlatego czasem| 
razi nas czy dziwi sposób pisania, 
używany pized laty zaledwię kil- 
kudziesięciu. ; 

Nie też dziwnego, żę w okresach, 
dla narodu szczególnie ważnych, ta 
twórczość językowa wzmaga się i 
potężnieje, że stajemy się wówczas 
świadkami zmian, powstających nie 
mal z dnią na dzień — poprostu w 
naszych oczach. Nieraz protestuje- 
my przeciw nim, staramy się przed 
niemi- bronić, wołając, iż są oe | 
sprzeczne z „duchem języka”, że go 
zniekształcają i .paczą. Świadczy to 
napewno dobtze o nasso naszem 
przywiązaniu do mowy. ojczystej —- 


może też i ma- pewną. vealną -kos 
rzyść, może istotnie w ten sposób 


potrafimy nasz język ustrzec przed | 
jakiemiś wtrętami i -błędami, któ- | 
reby mogły jego. piękności i jego 
charakterowi zaszkodzić, Chociaż—- 
chociaż kto wie, czy istotnie: może-| 
my mieć jakiś większy wpływ ma to, 
czy jednak język sam nie umie się 
najskuteczniej przeciwstawić wszel 
kim zmianom, Sprzecznym <z: owym 
jego „duchem — czy wyrazy i foi 
my, rzeczywiście temu. „duchowi* 
obce, nie giną w nim z biegiem lat, ! 
same przez się, bez żadnej świado=. 
mej ingerencji z”naszej strony, in- 
ne zaś czy -nie' zostaja — wbrew 
tejże ingerencji — zasymilowańs, 
powoli i nieuchwytnie zmieniając! 
nasze poglądy i nasze poczucie wi 
tym zakresie, a tem samem: mody-; 
fikując i to, co nazywamy  „du-; 
chem“ języka. Dlaczegoż bowiem on: 
jeden — wobec. zmienności i plyn- 
ności wszystkiego dookoła — mial- 
by być zawsze niezmienny i jedna- 
kowy? 

Te refleksje nasuwają się, czy ra 
czej narzucają zwłaszcza teraz. Bo 


"powstające bądź 


rodajnej, że niema żadnych przesz- 
kód w przyznaniu tego placu i to 
właśnie hipotecznem.. Miejsce, które 
już zostało poświęconem, pozostanie 
to samo, a na niem wzniesiona bę- 
dzie Świątynia według znanego, wy- 
branego w swoim czasie drogą kon- 


„kursu planu ivż. arch. Pniewskiezo. 


Imponująca, potężna, monumental- 
na świątynia, jakiej nie ma jeszcze 
Warszawa, 

Kościół zbudowany będzie na ob- 
szernym placu, zamykającym wielką 
arterję komunikacyjną, jaką ma 
tworzyć t. zw. Aleja Sejmowa od ro- 
gu Alei Belwederskiej i Nowowiej- 
skiej do Rakowcea. Otaczający koś- 
ciół plac ujęty zostanie architekto- 
nicznie przez budówę kolistej kolum 
nady, która zwiąże całość dzielnicy 
z kościołem i nada kierunek kompo- 
zycyjny dla ogrodów. Tyle kościołów 
wybudowano da tej pory w Polsce 
Niepodległej a tego właśnie nie... 

— Votum powzięto w roku 1792 z 
racji... 

— Uchwalenia Konstytucji 3 Ma- 
ja. Niedługo potem, gdy przyszły 
czasy tragiczne, rozbiór, długa „noc 
narodowa mówili ludzie, że to... dla 


właśnie teraz, w ciągu ostatnich 
lat kilkunastu 
wzmożoną twórczość językową, nie 
tylko zresztą u nas, ale u nas. więk 
szą może, niż gdzieindziej. Zupełna! 
przemiana naszega życia w czasię 
wojny i po wojnie nie mozła pozo- | 
stać bez wpływu na nasz język. 


NASZE ZDORYCZE JĘZYKOWE. 
Ta twórczość przejawie się w spó 
sób bardzo różnorodny, przede- 
wszystkiem jednak w ogromnej Hi- 
czbie neologizmów, zwiażanych Z 
tworzeniem Się naszego bytu pań- 
stwowego, administracji państwo- 
wej i samorządowej, nowych urżę- 
dów, placówek pracy Społecznej, %o 
spodarczej i t. d. Fu zwłaszcza wi- 
dzimy wiele skrótów, czy: „skrótow- 
ców“, widzimy różne Zupy“; „Pa- 
sty, „Zaspy”, „Patyś, „Pewuki*, 
celowo i świado= 
mie, kontrolowane, „ukuwane” nie- 
jako, bądź — spontanicznie i same 
przez się. I jedne i drugie "nieraz: 
nas raża, być może też, że niektóre | 
z nich nie wytrzymaja próby czasu, 
że póty będą nas drażnić i „dra- 
pać', aż je — znowu świadomie i 
celowo — wyrzucimy, albo aż same, 
bez naszej ingerencji — zaginą. 
Równie bogato' rozwijającym się 
działem naszego słownictwa jest 
słownictwo techhiczne” z różnych| 
dziedzin. Kwestją terminologji prze 
mysłowej, rzemieślniczej, kandlo- 
wej, bankowej — zajęto się. już 
przed wojną, pracując nad nia syste! 
matycznie i źródłowo, budując ją na! 
naszych pierwiastkach rodzimych. 
Rezultaty tych poczynań są też już 
bardzo poważne i bardzo szczęśli- 
we — możemy się.spodziewać, że 
pokolenie, które wzrośnie w obec- 
nych szkołach zawodowych, zupel- 
nie już nie będzie « używało-nażw, 
zapożyczonych. żywcem z: języków 
obcych, zwłaszcza z- niemieckiego, 


| 
| 
| 


t 
| 
I 
t 


| że wogóle nawet nigdy ich nië po- 


zna. To samo odnosi się i do stow- 
nika wojskowego i żeglarskiego, 
nad którym fachowcy pracują od 
lat kilkunastu. 

Te prace przyniosły nam, między 
innemi, jedną z. najważniejszych —-| 
w zakresie twórczości językowej —-| 
zdobyczy ostatnich czasów — a mia; 
nowicie całkiem nowy, lecz nadzwy- 
czaj udatny typ rzeczowników, po- 
wsłających na drodze t. zw. „de- 
rywacji wstecznej”, od = 


ków; np.: ścin (od ścinać), rzez (od 
rzezać), schron (od 
chwyt, zwis, dźwig i t; d. 


schronić) 


obserwujemy taką - 


SZC% 
"mimo 


tego, 
nił.. Ale wtedy było mało czasu, 
teraz jednak, gdy mamy wolą, po- 
tężną Polskę, od lat już þlisko się- 
demnastu... 
BYLE ZACZĄĆ! 

W tym roku — mówi dalej pre- 

zes Karpiński — radzibyśmy ogro- 


dzić teren, wykonać bodaj roboty 
ziemne. Później to się pokaże jak 
będzie. Ale niechby się już zaczęło. 
Nie liczymy tylko na rząd. Społe- 
czeństwo chętnie na ten cel spieszy- 
ło z ofiarami, Tych 120 tysięcy to 
też przecież sumka, naród to dał i 
wierzę, że. mimo ciężkich czasów nie 
wyczeroał swej. ofiarności. Prócz 
pieniężnych, drobnych i większych 
ofiar, spodziewamy się też innych 
świadczeń. Od Stoczni Gdańskiej do- 
staliśmy swego czasu dzwony... 

Byle zacząć, byle robić coś nare- 
szcie. Tu wcale zresztą nie chodzi 
o pośpiech. Niechby to trwało parę 
lat dłużej, niż się myślało. Byle wy- 
końać to votum. Niech nie obciąża 
ono sumienia narodu, który posiadł 
po półtora wieku niewoli bezcenny 
dar Niepodległości,.. 


że tego ślubu naród nie spe 


GŁ 


TENDENCJE CHWALEBNE I TE 
"— MEBEZPIECZNE. 

Tendencja do zastępowania Wy- 
razów obcych 'swojskiemi nie. jest] 
oczywiście czemś$. nowem. Znąne 
nam- są próby, czynione w lym mj 
kresie już przed kilkudziesięciu la-| 
ty przez różnych zażawtych (czy po- | 
prostu żwarjowanych) purystów. E 
Oto taki typowy przykład zZ przed! 
łat trzydziestu: zamiast powiedzieć 
„mój lekarzeinternistd, amator we- 
retarjanizmu, nie dał mi żadnej re- 
cepty, lecz załecił djete higjenicz=j 
na“ — zaproponowano zdanie: „mó! 
wewnętrznik, lubiciel jarstwa, nie, 


dał mi żadnej 'weźżki, lecz zaleci 
-zdrówieczną karmię“ Jak widzi- 
my, ze wszystkich tych mnowotwo- 


rów przyjął się jeden tylko — jar- 
stwo, wszystkie inne przepadły, Wy- 
wołując u nas dzisiaj tylko śmiech i 
wźruszenię ramion. 

Natomiast przyjmują się i to nag- 
gót w bardzo szybkiem tempie neo- 
logiżmy, tworzone drogą różnych 
konkursów, obecnie tak często ogła- 
szanych w prasie, lub też poprostu 
— przez coraz częstsze używanie w 
dziennikach — niejako narzucone.! 
W kilku ostatnich latach-zdobyliśmy” 
w ten sposób „naocznie“ -(zamiast 
wizji lokalnej), „rozgłośnię“, „słu- 
chowisko „wyczyn“, „przebój“ i, 
inne, z których niejeden wciąż je- 
że wielu ż nas razi, lecz które, 
to, zyskują coraz bardziej 
prawo obywatelstwa. 

Rola prasy codziennej w tem 
świadomem „budownictwie języko- 
wem jest wogóle bardzo wielka, zna. 
cznie*większą,' niż rola literatury. | 
W jeszcze silniejszym stopniu doty 
-czy to form i zwrotów, jakie spotyka 
my w dziennikach. I, w zwiazku z 
tem podkreślić. należy ogromną na- 
szą w tym: względzie odpowiedzial- 
ność, z którą — uderzmy się w piet- 
si! — nieraz doprawdy liczymy się 
zbyt mało.. Ulegając, chwalebnej 
w zasadzie tendencji pisania, „tak, 
jak się mówi”, piszemy czasem wła- 
śnie tak, jak się mówić nie powin- 
No... 


„OSTROŻNIE Z ŻARTAMI!”. 

Niejednokrotnie robi się to dla 
żartu, zdając sobie dobrze sprawę 
z tego, że dany zwrot jest błędny i 
używając go dlatego właśnie, że jest 


wW „PAŁACU SZTUKI: Trebacka 3 


WYPRZEDAŻ, cały dzień od godz, 9-ej do 19-ej wiecz. 
CJA 1,2i3 kwietnia od godz. 18,30 do 22-€; wiecz, 


; turze, spotykamy się z nią na ka 
| dym kroku w życiu codziennem, 


ji teatralnych, 
|I znowu: ten, ów, dziesiaty wie, 24 


| Człowiekowi 
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Nowa biblioteka 
dla młodzieży 


Przy Wypożyczalmi Podręczników 
Szkołnych (Traugutta Nr. 3), Ma 
cierz Szkolna organizuje obecnie 
nową bibljotekę dla młodzieży. Pra- 
gnac potrzeby młodych czytelników 
w zupełności zaspokoić, wprowadza 
się działy: lektury szkolnej, opraco= 
wań, życiorysów i belletrystyki dla 
młodzieży. 


Zwracamy się do rodziców i mło- 
dzieży z prośbą o ofiary w odpo- 
wiednich książkach. 


Gdy kończy się okres dzieciństwa, 
młodzież po książkę dziecinną juź 
nie sięga. Leży ona bezczynnie kiiit- 
mi i lepiej dać ją bibljotece Ma- 
cierzy, która odpowiednio ją zużyt- 
kuje, mając wśród swych tzytelni- 
ków nawet małe dzieci. Podobni -— 
i po ntaturze młodzież przestaje in- 
teresować się potrzebnemi niedaw* 
no jeszcze książkami, 

Zamiast chować je w domu, w 
mysl hasła, że pieniądz i książka po” 
winny być stale w obiegu, należy 
darować ją Macierzy do Bibljoteki 
dla Młodzieży. 

Ofiary prosimy zgłaszać telefo- 
micznie do Wydziału Miejskiego 
Polskiej Macierzy Szkolnej tal, 
6.56-51, lub odsyłać wprost na Kra- 
kowskie Przedmieście Nr. 7. m, 4. 


błędny i zabawny przez to samo 
Ale, jak słusznie zauważył prof. 
Szober (podczas dyskusji nad od- 
Czytem p. doc. dr. A; g 
brębskiej-Jabłońgs 
Nasza dzisiejsza twórcz 
kowa“, z którego czerpie 
szość danych, ćytowany 
artykule") — „O str ( 
zartami!*. Nie każ 
czuć, że to tylka że 
trzeba pewnego w 
nej językowej “üll 
Ostrożnie wiec z 
w potocznej mowie. N 
óne tylko dla nicznaczNiczebnie 
elity. Bo np. ja wiem i państwo wie» 
cie, że taki oto zwrot „z powodu gry 
pa', jest żartem. Ale czy to rozumie 
każdy, wobec którego zdarza nam. 
się użyć tego, czy analogicznych 
zwrotów? 
Tak samo rzecz się ma że słownie 
ctwem gwarowem, z zapożyczaniem 
wyrazów i zwrotów, używanych w 
niższych sferach społecznych, przeź 
ludzi niewyksztalconych i nieokrzes 
sańych. Inwazja tych nicgramatycą 
nych form, tych słów trywjalnych, 
jest w chwili obecnej, doprawdy. aż 
niebezpieczna. Widzimy ja w Nte 


gromną falą przeniknęła ona do 
szej młodzieży, wciska się uawcej 
podręczników szkolnych, do s2 
pisanych dla dzić 


to gwara, używa jej dla „soczyslo” 
ści”, dla hetzacie: „kolorytu“ 


o wysokiej külturze, 
człowiekowi już niejąko — skons 
solidowanemu, nie grozi przez lo 
obniżenie poziomu. Ale czy ono nie 
grozi jednostkom, czy nawet masie 
jednostek jeszcze „nieskonsołidowa 
nych“? Nie przesadzajmy, oczywi 
ście. Ale, mie przesadzając, bacz- 
my, jednak, aby żart nie przestał 
być żartem, koloryt — kolorytem, 
abyśmy przez tolerowanie gwary i 
trywialności w zbyt Szerokim żar 
kresie — nie doprowadzili siebie i 
innych aż do — chamstwa 
Język jest nietylko wykladni- 
kiem psychiki narodu — lecz może 
się także okazać czasem i jej — prze 
wodnikiem... H. Sz. 
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NAUCZYCIEL, ŻYCIE I SZKOŁA * 


Realizacja reformy szkolnej w świetle dwuletniej praktyki 


Już drugi rok mija od chwili 
wprowadzenia w- życie reformy 
szkolnej, Praktyka tego okresu po- 


zwala się już w znacznej mierze 
zorjentować w tem, jakich wyników 
tej ogromnej przemiany szkolnictwa 
możemy oczekiwać w ciągu kilku lat 
najbliższych, jakie trudności okaza” 
ły się najcięższe do przezwycięże- 
nia, eo natomiast udało się zrealizo- 
wać odrazu i bezpośrednio, dowo- 
dząc tem samem, że było. ono nie- 
tylko konieczne, ale poprostu. OCZE- 
kiwane 

Reforma szkolna jest, jak. wiado= 
mo, nietylko reformą ustroju, lecz 
również metod i — przedewszyst- 
kiem — programów. I, co się tyczy 
tych ostatnich, to można niemal bez 
zastrzeżeń powiedzieć, że znajdują 
one: powszechne uznanie. 

W samych początkach realizacji 
wysuwano przeciwko nim różne zą- 
rzuty, niejednemu wydawały się d- 
ne zbyt okrojone, zbyt szczupie w 
porównaniu z poprzedniemi. Mówia- 
no, że w całokształcie-wiedzy ucznia 
powstaną luki, że ogólny zasób wia- 
domości skurczy się, obniżając po- 
et intelektualny naszej młodzie= 

. Okazało się to zupeinem złudze- 
gen jest bowiem raczej przeciw- 
nie. Z programów usunięto właści- 
wie tylko balast, szezegóły, które 
nieraz nawet może i byłyby po- 
trzebne, lecz tylko wówczas, gdyby 
je można było rozwinąć należycie, 
Ponieważ jednak na to nie wystar- 

zasu, Nie przenikały one do 

oO OREW lecz 
” się ną 
ki, Sanze Hne ZA- 
niespożytkowane. 
obecnych prograitow 
Btywarńnie wszystkich 
adomo$śzi; „Mak, aby 
jch-istotną korzyść, 
odzienie stosować 


lszej nauce, aby te 
JOSZCH cegielki wiązały się 
najściśiej, tworząc prawdziwie moc- 
ne podstawy calej jego  przysziej 
struktury intelektualnej i duchowej. 
Oczywiście, trudno było się w tem 


odrazu zorjentować i odrazu to zre- 
alizować. Każdy nauczyciel musiał 
wpierw sam wgłębić się w program 


się ustosunkować, Oczywiście, zda- 
rzają się jeszcze — i jeszcze napew- 
no przez jakiś czag zdarzać się bę- 
dą przypadki błądzenia - poomacku, 
braki właściwej orjentacji i próby 

stępowania jej rutyną, ale to jest 
rzecz nieunikniona w każdym sy- 
stemie szkolnym i która o samym 
Bystemie nic nie mówi. 

Tak samo dotychczas jeszcze zda- 
rzają się — i nawet dość często — 
fakty, świadczące o niewłaściwem 
ujmowaniu przez ' nauczycieli kwe- 
stji tak bardzo zasadniczej, jak ko: 
relacja. Na tem polu panuje dość 
znaczny zamęt i zapewne dopiero 
kilkoletnia praktyka pozwoli- ga 
stopniowo usunąć. Niewątpliwie 
widzi się coraz większe zrozumie 
nie istotnych tendencyj i zadań ko- 
relacji, nieraz jednak jest ona jesz- 
cze zanadto sztuczna, naciągana, 
zbyt mało wiąże się z życiem, zbyt 


mało wypływa — niejako sama 
przez się — z całokształtu progra- 


| mu dla danej klasy. 


Największy jednak kłopot jest z 
przedmiotami, do których nauki ko- 
nieczne są pracownie i odpowiednie 
pomieszczenia. Nie będzie przesadą 


powiedzieć, że z tem jest. naozgół 
| biorąe, prawdzi rozpacz, przy- 


czem nie widać żądnego prawie po- 
lepszenia; nie można się go też, nie- 


| stety, nawet spodziewać w najbliż- 


szych latach. ‘Zaledwie minimalny 
odsetek naszych szkół powszęchr 
nych ma warunki do prowadzenia 
zajęć praktycznych na jakimś moż- 
liwym poziomie; warsztatów albo 
wcale prawie niema, albo są więcej 
niż prymitywne i w ilości zupełnie 
niedostatecznej, Do prowadzenia 
ćwiczeń cielesnych również brak 
miejsca i urządzeń, przez co niejed- 
nokrotnie stają się one raczej paro- 
dją wychowania fizycznego i kto 
wie, czy nie przynoszą więcej szko- 
dy, niż pożytku. Do nauki przyrody 
żywej i martwej także naogół nie- 
ma pracowni, przyrządów i miejsca 
na hodowle i ćwiczenia, tak, iż w 
tym zakresie program jest realizo- 
wany głównie nazewnątrz. Gdzie- 
niegdzie tylko można wniknąć w je- 
go istotne założenia, według któ- 
rych punkt ciężkości pracy powinien 
się opierać na samodzielnym, twór- 
czym wysiłku ucznia.. Nauka przy- 
rody ciągle jeszcze prawie wszędzie 
polega na wykładzie i demonstracji 
-— į nawet częściowo widzi się po 
wolne rezygnowanie z usiłowań 
zmiany tego stanu, 

Do utrudnienia realizacji nowych 
programów pod tym względem przy 
czynia się również w ogromnym 
stopniu wzrost liczby uczniów w kla 
sie, i zmniejszenie ilości godzin 
szkolnych, a w ślad za tem i skompli 


kowanie się kwestji wychowawstwa, 
organizacji wycieczek itd. Niestety, 
w przyszłym roku szkolnym będzie 
co do tego jeszcze gorzej. 

Reasumując — w ogólnym bardzo 
skrócie — możnaby powiedzieć, że 
nauczyciele ze swej strony zrobili i 
robią wszystko, co jest w ich mocy, 
aby nowe programy zrealizować 
jaknajlepiej, że wkładają w to nie- 
tylko maximum dobrej woli, lecz i 
rzetelnej, głęboko zrozumianej pra- 
cy. Przezwyciężenię trudności, któ- 
re ciągle jeszcze piętrzą się przed 
nimi, przeważnie już nie zależy od 
nich, czy też zależy od nich już tyl- 
ko w bardzo nieznacznym stopniu. 
Kryzys, który przeżywa obecnie na- 
sze szkolnictwo powszechne, wyjat- 
kowo ciężkie warunki, w jakich się 
ono znajduje, brak izb szkolnych, 
pomocy naukowych i urządzeń, prze 
ludnienie klas, złe pomieszczenia, 
zbyt mała liczba etatów nauczyciel- 
skich i zbyt duży wymiar godzin 
lekcyjnych — to w tej chwili głów- 
ne przyczyny niedociągnięć w reali- 
zacji reformy szkolnej. Przyczyny 
tak poważne, iż mogą one pociągnąć 
za sobą bardzo znaczne opóźnienie 
rezultatów tej reformy, czy nawet 
— pod niejednym względem — zu- 
petne jej fiasko, 


H. 


' Społeczna działalność nauczyciełstwa 


Jaime ujęcia tej sprawy przez Min. W.R.1IQG.P. W. Jędrzejewicza 


| 
| 
| 


| dzyszkolnych i pozaszkolnych — Or- | 
| gamizacjach oświatowych, ideowych | 


i 


| pożądana, 


Kilka miesięcy toriu pisaliśmy na 
em miejscu o przeciążeniu nauczy- 
lecieli pracą w różnych, szkolnych, mię | 


i społecznych, Zwracaliśmy 


na to, 


uwage 


ale i konieczna, że 
nak to, co obecnie obserwujensy 
(ym zakresie, wymaga uregulowa- 
nia i rewizji, 


w 


ostatnich cza- 
takim stopniu 


Istotnie bowiem, w 
sach zapanowała w 


dążność do wciągania mauczyciel- 
| stwa do pracy w całym szeregu or- 
|ganizacyj społecznych, że są 


i to nietylko w program swojego 
przedmiotu, lecz i tych, którę się z | 
nim wiążą bezpośrednio, musiał | 


przęmyśleć całość programu, 
ko wżyć się w nią, 
pełnie, 
ze 


nieja- 
ogarnąć ją zu- 
swych dydaktycznych nawyków 
iem ze swych przekonań, 
bych przez rutynę. 


utrwalo= 


Nie było to czasem rzęczą łatwą, 
ẹ przyszło z dnia dzień, lecz 
zychódziło stopniowo i nieraz do- 
é" powoli. To się musiało w po- 
ątkach odbić na realizacji nowych 
programów, opóźniając wyniki, czy 
nawęt w poszczególnych przypad 
kach zmniejszając je i pacząc. Pe- 
wien odsetek nauczycieli musiał 
również zrewidować własny swój 
zasób wiedzy, 


na 


gram wprowadził znaczne 
równoczesnem żądaniem 
zacji i pogłębienia w nauczaniu. Sa- 
modzielna prąca ucznia w tych za- 
kresąch powoduje powstawanie sze- 
regu zagadnień, które tylko nauczy- 
ciel, doskonale zorjentowany w ca- 
łokształecie wiedzy w danej dziedzi- 
nie, potrafi dobrze oświetlić i wy- 
tłoómaczyć; tylko taki nauczyciel po- 
trafi odpowiedzieć na pytania, na- 
suwające się uczniom“ w związku z 
twórczem podchodzeniem przez nich 
do przedmiotu. 


skróty, z 


Te trudności zostały już w znacze 
nej mierze opanowane. Nauczyciele 
naogół bardzo szybko zdali sobie 


sprawę z nastawienia programów i 
nich trzeba 


ze sposobu, w jaki do 


ZA uzupełnić ja i pogię- | 
bić. Odnosi się to zwłaszcza do nau- | 


czycieli przedmiotów, w których pro ja społeczna w wielu 


Musiał także odrzucić wiele | 


i stoczyć gwałtowną walkę z niejed- | 


| 
| 


konkrety- | 


| stwierdzamy 


oni 
czasem tą pracą zupełnie zaabsot” 
bowani, że stała się ona niemal waż 
niejsza od ich pracy dydaktyczno 
wychowawczej w szkole. W poszcze- 
gólnych wypadkach, zwłaszcza na 
wsi, zdarzało sie, że nauczycie! do- 
prawdy nie był w stanie pogodzić 
tych wszystkich zajęć, co oczywi- 
ście nie mogło pozostać bez wpły- 
wu na sposób ich wykonania. Wsku- 
tek zaś niewłaściwego ustosunko- 
wania się do tej sprawy niaktórych 
przedstawicieli władz szkolnych i 
pod ich wpływem takže i naus 
czycieli — powstała tendencja do 
zaniedbywania raczęj obowiązków 
szkolnych, miż uchylenia się od tam- 
tych, czy też ich ograniczenia | u- 
normowanią. Obok przeciążenia nau 
czycielstwa praca — wystąpił drh- 
gi jeszcze, znacznie gorszy czynnik 
— mieszczerości i zakłamania. Pra- 
razach prze- 

aia być dla nauczycieli czemś do- 
AnaM, co się podejmuje chet- 
nie i z radościa, odpowiednie do o- 


RES: 
MB 


| sobietych swych uzdolnień i zamiło- 


niejednokrot- 
w Cos, 
co się 


zmieniła się 
nie w przykrą konieczność, 
czem trzeba „wykazać“, 
robi, tylko dlatego, aby móc przeło: 
żonym przedstawić z tego „zaświad- 
czenie” 


wań 


sIę 


Tę sprawę pozaszkolnej pracy 
nauczycieli omawiano — między in~ 
nemi — podczas obrad Zjazdu Ku- 


ratorów w dn. 9-ym ub. m. I, jak to 
z Tadościę, stanowi- 
sko, które w tym względzie zajął p. 
minister W. Jędrzejewicz. powinno 
wprowadzić ją na właściwe tory. 
W przemówieniu swem bowiem 


iż jest tó działalność nietylko | 
ied | 


potępił p. minister wyraźnie i kate- 
gorycznie z jednej sttony — na- 
rzucanie MTE AR pracy spo- 
łecznej w formie nakazów i okólni- 
ków — z drugiej zaś — ujmowanie 


| tej pracy. przez nauczycieli, jako 
coś, co oni spelniać muszą, cho- 
ciażby wbrew woli. „Każdy nauczy- 
ciel powinien się BoGzawaĆ do pew- 
nej roboty społecznej” — powin- 
dział p. minister. Ale, jeżeli ktoś 
się do niej nie poczuwa, czy nie 


nadaje, jeżeli ktoś „ze względu na 
indywidualna sytuację w danym o- 
kresie czasy” 
współudziału, niźli go „ciągnąć si- 
łą” 

Jagna i stanowczo podkreślił p. 
minister dobrowolność społecznej 
pracy nauczycieli, konieczność po- 
dejmowania przez nich właśnie ta- 
kich i tylko takich obowiązków. któ- 
re odpowiadają ich uzdolnieniom ł 
zamiłówaniom, i w takim zakresie 
aby je oni mogli istotnie dobrze 
wykonać. „Lepiej mało. a. dobrze, 
niż wiele a źle” „niemożliwą 
poważna praca w kilku naraz 
organizacjach”, co. się 
ło „modą — tak, iż „wielu nauczy- 
cieli z okazii różnych spraw służ- 
bowych nadsyła całe pliki zaświad- 
czeń o pracy w wielu organizacjach 
społecznych”, nie zdając sobia- spra- 
wy z tego, że „to raczej o mich 


jest 


świadczy ujemnie, a nigdy dodal- 
nig“ 
Mówiąc o tem. w ten sposób — i 


na tych przesłankach polecając wy- 
dać odpowiednie wskazówki Iwspek- 
torom szkolnym i instruktorom o- 
światy pozaszkolnej, dotknął, p. mi- 
nister jak nam Bię zdaje poważ- 
nej bolączki naszego obecnego $y- 
cią, nietylko zresztą na terenie 
szkolnietwa. Jeżeli bowiem nauczy” 
ciele rzucali się do owych rozlicz- 
nych zajęć społecznych czasom nā- 


wet wbrew istotnym swym zdolno» | 
ściom i zemiłowaniom i ponad swo”, 


ją możność, jeżeli starali się wyka- 


zać swym przełożonym „całemi pli- | 


kami zaświadczeń', jeżeli nieraz, 
zamiast pracować „mało a dobrze” 
pracowali „wiele a źle '—to z oczy 
wistej winy tych, którzy tę rzecz 


przedstawiali im w fałszywem świe- 


nie może się jej pod- 
„jać — to lepiej zrezygnować z jego 


tle, którzy — na podstawie niewia- 
domo jakich uprawnień — suge- 
rowali im myśl, że od tej właśnie 
pozaszkolnej ich działalności zale- 
ży ich,przyszłość, ocena przez wła- 
dze szkolne; awanse, 
Takich ludzi widzimy w 
naszem życiu wielu — na 
wskązy1 


obecnem 
nich to 
wł mniej więcej przed yo- 
kiem b, premjer Prystor w pamięt- 
wej swej ęnuncjacji. Nigdzie jed- 
nak może, ma żadnym odcinku pra- 


cy, ci ludzie nie są tak niebezpiecz- | 


pi i szsodliwi, jak w szkolnictwie. 
Ze specjalnem więc uznaniem nale- 
ży podkreślić fakt tak jasnego po- 
stawienia tej sprawy przez p. mini- 
stra Jędrzejewicza. Jego wyraźna 
postawa w tym względzie powinna 


tych ludzi powstrzymać w: ich źle 
skierowanym zapale, powinna też 


niechybnie wpłynąć na unormowa” 
nie się stosunków, pozwalając nau- 
czydielstwu rozwinąć działalność 
społęczną prawdziwie dobrowolna, 
najszczerszą ji najowoeniejszą, bo 
opartą o istotne zamiłowania i od- 


'powiednią do indywidualnych mo- 
zliwości i uzdolnień. 1. SZ. 


obecnie sta- 


oświaty pozaszkolnej, 


„Praca Oświato 


W dniu wczorajszym 
numer pierwszy miesięcznika „Pra- 
ca Oświatowa” 

Pismo to ukazuje się dzięki wspól- 
nej inicjatywie i staraniom 4-ch 
instytucyj : 
rosłych, 
wych, Poradni Bibljotecznej i Po- 


dencyjnego. 

Pismo to ma się stać 
formacyjnem pracy 
łącznikiem wewnętrznym dużej 
dziś rodziny oświatowej, 
objętości około 4-ch arkuszy 
zywać się będzie dziesięć razy do 
roku i zawierać będzie treść która 
się da sklasyfikowąć w następujące 


źródłem in- 
oświatowej i 
już 


Instytutu Oświaty Do- | 
Instytutu Teatrów Ludo- | 


28 Szkolnictwa 


powszechnego we Włoszech 


Najaktuałniejsze obeaie awy w 
dziedzmie szkolnictwa powszechnego we 
Włoszech to — jak podaję „Oświata i 
Wychowanie” (zeszyt I), — kwesta re- 
wizji podręczników i reorganizacji 
szkół wiejskich. Od r. 1929 istnieje tam 
przepis, nakazujący używać w szkołach 
pewszechirych ma terenie całego pańs 
stwa jednego tylko podręczniką (który 
dla klas wyższych jest rozbity na czę* 
ści według przeknotów programu)., 

Podręcznik ten został opracowany, 
przez autorów, wyznaczonych przez na- 
częlne władze oświatowe i wydawany 
jest nakładem państwa. 

Pedagogiczna prasa włoska nie usta* 
je w kampanii przeciw temu systemow 
krytykując nietylko sam ów podrecz« 
nik, lecz przedewszystkiem jego zasa< 
dę, i podkresjejąc, że, mie usprawiędii- 
wiiałoby jej nawet to. gdyby poziom to” 
go podręcznika był odpowiednio wysoki; 
cena zaś choćby najniższa. Tembardziej 
zaś należy występować przeciw tenik 
skoro, jak to dziełe się obecnie, podręcz* 
nik nie zadawala ami nauczycieli, a= 
mi uczniów i jest prawie tak samo dros 
ży jak książki, wydawane prywatnie, 

Ciekawy projekt w sprawie podręcz" 
ników podał p. Maria Mazza w swym 
artykule p. t „Stiroro centowa rewolu* 
cyjna propozycja. Ponieważ, jego zda* 
m, każdą książkę z czytankami zdol< 
jsi uczuiowie znają po krótkim przes 
fu czasu prawie ma pamięć iż że z te* 
ús powodu przerabianie jej ssteóie 
w szkole nuży ioh 4 nudzi — ponieważ 
— m drugiej strony — wiadomo po- 
wczechiwie, jak bardzo dzieci interesują 
çe wezystkiem, co ma posmak mowo* 
ści i aktualności, co się bezpośrednio 
wiąże z życiem, — proponuje on, aby 
zamiast t, zw. wypisów szkolnych wy+ 
dawać pismo perjodyczne, iwumiesięczy 
nik lub kwartalnik, W piśmie tem mógł 
by istnieć także dział, integralnie zwią” 
zany z żtwem bieżącem kraju, a więc: 
korespondencja międzysz. zkolmą, ruch na 


rynku karglowym, rolcym, przemysło” 
wym i t. d 
W sprawie szkolniotwa: powszechne= 


na wsi słychać we Włoszech coraz 
częściej glosy, iktóre wskazują na zbyć 
mały jego rozwój w stosunku do ogromie 
nego źhnaczemia jakie oświatą ludu wiej 
ckiego ma dla państwa. Wieś. włoską 


jest, paming wszelkich wysiłków rządu 


Ą 
20 


j aszystowskiego, wciąż jeszcze bardzo 


cęmna i pozostaje daleko wiyle ma mia* 
stem, 

Szczególną bolączką szkolnictwa wiej* 
skiego są szkoły, śslniejące na zasadzie 
Lożw. „prawa przynajmniej — t zau 
że jakaś szkoła istnieje, bo w miejsco* 
wości. posiadającej dang liczhę miesz 
karńców misi być „przynajmniej” jedną 
szkołu., Mieżedno! kradnie szkoły łe są! 
prawdziwie „zamrożone“ nisko zorganiy 
zowane i tylko wegetują. 

Niektórzy z pedaśgofów 


proponują 


więc, aby stworzyć dla takich okolić 
'pewuą źlość szkół większych, dobrze 


| jako 


ukązał się z książek polskich 
|bljografja książek 


zorganizowanych i wyposażonych, da 
których dzieci z szeregu wsi dojeżdża” 
łyby specalnemi atuobusans, Ten Sy 
siem dał dobre rezultaty w Stanach 
Zjednoczanych, obecnie zaś, już od lat 
kilku proponują, aby go wprowadzić we 
Francji, gdzie szkolnictwa wiejskie 
przedsta 

W związku z tem, szereg autorów 
skich podkreśla, że dzieci wiejst 
tylko nie są elementem trudniejszym 
pod względem naukowym 1 wychowaws 
czym od dzieci miejskich, lecz przeciw- 
me, górują nad niemi; są zdolnie'sze, 
bardziej karne, chętniej ię uczą, i — 
obdarzone lepszem zdrowiem 
stąnowią istotna przyszłość narodu 


awia się naogół bardzo emutna, 
u 
wio 


atA laa 

ohcych, Bi- 
i artykułów, 8) 
Komunikaty i odpowiedzi redakcji. 

Nowe pismo ukazuje się pod ře- 
dakcją; J. E, Baranowskiej, sekre- 
tarz redakcji M. Ochorowicz (re 
dakcja i administracja ul, Nowo 


| > R 
igrodzka 21). 
wazęchnego Uniwersytetu Korespon | 


Numer pierwszy pisma zawiera 
w dziale artykułów i rozpraw: Szu- 


| man — Co to jest psychika dojrza» 


Pismo w | 
uka- | 


| 


działy: 1) Podstawy teoretyczne 0-; 


światy pozaszkolnej, 2) zagadnienia 
pozaszkolnej pracy oświatowej, 3) 
sprawozdania z prac kulturalno- 
oświatowych w terenie, 4) kronika 


isy z terenów pracy“ 


ła? — Feliks Popławski — Geneza 
akcji świetlicowej w Polsce, Wil- 
helm Kochański — Przysposobienie 
rolnicze oświatowę. W dziale „Gło- 
: B. Goliński — 
ałcenie pracowników oświa- 
w Białostociciem, Marjan 
Z życia powiatowej 
pozaszkolne) w  Ohałmia, 


Doksz 
towych 

'Trend0ota 
komisji 


| Marjan Welter — ośrodki oświato- 
|we w powiecie garwolińskim, Ten- 


że numer zawiera nadto działy: Dn- 


krajowa i zagraniczna, 5) Przegląd stytucyj, kronikę, przegląd prasy, 


literatury perjodyczńej z dziedziny | 
6) Recenzje | 


z książek, oraz wykaz książek i cz8- 
sopism zą miesiąc styczeń 


LJ 
Fr. 
I 


> 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


Niemiecki dylemat 


W pruskiej Radzie Stanu niedaw- | dla Niemiec zagadnienie surowców 
na Goering i Schacht wygłosili mo» | coraz groźniejszem. 


wy o konieczności forsowania eks- 
portu, o nieodzowności zdobycią 
dewiz, o niezbędności przywozu su- 
rewców i żywności. Oświadczyli 
oni, że od pomyślnego rozwiązania 
tych spraw zależy byt Niemiec. Ja- 
ko „pendant* do tych mów, kanc- 
lerz Hitler w tych dniach tłomaczył 
Bimon'owi, że Niemcy muszą z po- 
wrotem odzyskać kolonje, bo stam- 
tąd dostaną to, czego potrzebują: 
surowce i żywność. 

Potrzeba im żywności i surowców 
dla utrzymania dotychczasowej sto- 
py życia i dła przemysłu, zwłaszcza 
przemysłu wojennego. Operacje wo- 


jenme w czasacn dzisiejszych wy-., teraz za wyważone towary ekspor-. ną. 


magają olbrzymiego zużycia surów- 
ców. Najlepiej wyćwiczona i uzbro- 


jona armja jest bezsilna, jeśli nie | 
rozporządzą surowcami w ilości nie- | 


ogranicznej. Świadomość tego jest 
zródłem nadludzkich wysiłków Nie- 
miec, ażeby z tego położenia się wy- 
dobyć. 


DWIE FORMY HANDLU 

Import niemiecki, wobec braku 
dewiz, siłą rzeczy opierać się musi 
na jednoczesnym lub prawie jedno- 
czym wywozie. Zorganizowanie 
takiego handlu jest samo przez się 
niezwykle zawiłe i uciążliwe; trud- 
ności są tem większe, że organizacja 
ta połączona jest ze spłatą dawniej- 
szych długów niemieckich. 

Rozrachimek handlowy Niemiec z 
inmemi państwami przybrał formę 
dwojaką. 

Jedna to „clearing“. Umowy clea- 
rinzowe zawarte zostały z Holan- 
dją, Szwajcarją. Belgją, Francją, 
Szwecją, Czechosłowacją i całym 
szeregiem innych krajów. Istota te- 
go rozrachumku polega na założe- 
niu, że Niemcy mają z temi pań- 
stwami bilans handlowy dodatni, i 
że przewyżka jego w dewizach po- 
zostąć powinna w kasach Reichs- 
banku, który spłacać ma należno- 
ści wierzycieli niemieckich. 

Druga forma rozrachunku przy- 
jętą została w handlu Niemiec z W. 
Brytanją i Stanami Zjedn. Jest ona 
prosta: poza pewną ilościa tranzak- 
cyj kompensacyjnych, wszelki przy- 
wóz z tych krajów musi być zapła- 
cony dewizami. 


NIESPODZIEWANE WYNIKI 

Powyższy stąn rzeczy dał wyniki 
niespodziewane. Bilans handlowy z 
krajami „clearingowemi* uległ w 


NOWE SPOSOBY 

Nic tedy dziwnego, że Goering i 
Schacht uderzyli w dzwon trwogi i 
sprawę eksportu wysunęli na plan 
pierwszy. W, jaki jedmak sposób 
mogą Niemcy eksport rozwijać, je- 
śli ceny hurtowe u nich wzrastają 
(w roku 1934 podniosły się o 10%), 
podczas gdy na całym świecie (w 
złocie) się obniżają, z wyjątkiem 
artykułów żywności w Stanach 
Zjedn.? 

Jedyna, zdaje aię droga, to dalsze 
premjowanie wywożu za pomocą 
„senipsów* i „sperrmarek* i bezpo- 
' średnich subwencyj rządowych. Już 


W dniu 30 ub. m. odbyło się pod 
przewodnictwem b. min. Augusta 
Zaleskiego posiedzenie Rady Banku 
Handlowego w Warszawie, na któ- 
rem postanowiono zwołać na dzień 
30 b. m. doroczne walne zgroma- 
dzenie akcjonarjuszów Banku, któ- 
re zatwierdzi bilan oraz rachunki 
strat į zysków za lata 1933 i 1984, 
jak również uchwalono obniżyć do- 
tychczasowy kapitał zakładowy Ban 
ku o 15.000.000 złotych. 

Następnie zatwierdzono defini- 
tywnie fuzję Banku Handlowego w 
Warszawie z Bankiem Angielsko- 
Polskwm, a to w- ten sposób, że 
wszystkie aktywa i pasywa Banku 
Angielsko-Polskiego przejdą na jin- 
stytucję przejmującą, którą będzie 
Bank Handlowy w Warszawie. 

W związku z tem, Rada Banku 


Hande! sowiecko-niemieck;i 


(zb.) Handel gowiecko-niemiecki, który 
dawniej miał rozmiary imponujące, skur- 
czył się do niepoznaniz. Zamówienia ro- 
syjskie w Niemczech w 1934 roku wy- 
niosły zaledwie 30 milj. marek, zaś zadłu 
żenie Sowietów spadło w końcu kwar- 
tału roky bieżącego do 235 milj, marek. 

Przyczyny tego zmniejszenia się obro- 
tów są różnorodne, Oczywiście, dużą ro- 
lẹ odgrywa „naprężenie stosunków po- 
litycznych między obu krajami, Ale nie 
mniejsze znaczenie mają tu i przyczyny 
gospodarcze. Sowiety w silnym stopniu 
zwolniły tempo nprzemysłowienia Rosji; 
z drugiej strony, Niemcy nie są w sfanie 
udzielać obecnie ani tak wysokich, ani 
tak długoterminowych kredytów, co da- 
wniej, 


fuzja Banku Handlowego w Warszawie 
z Bankiem Angielsko-Polskim 


7 


Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia Axcjonarjuszów 


warszawskiej Fabryki Masow 
„oczna 


(ji. b.) Dnia 30 marca 1935 r, od- 
byłe się Walne Zgromadzenie Ak- 
cjonarjuszów, $. Ake. „Tłocznią'”. 
W odczytanem sprawozdaniu za rok 
operacyjny 1934, pięćdziesiąty 
| czwarty istnienia fabryki, a piętna- 
sty Spółki i po powołaniu się ma pro 
| tokół Komisji Rewizyjnej, Zarząd 
prosił-Zgromadzenie o zatwierdze- 
nie bilansu, rachunku zysków 


terom wolno: przyjmować zapłatę w 
„sperrmarkach' w całości; wiado- 
mo zaś, że te marki nabywane są 
mniej więcej po'50%, inkasowane 
natomiast w kasach rządowych w 
100%. Z drugiej strony, także im- 
porterom niemieckim wolno prze- 
płacać do 40% towary, o ile za mie 
mogą płacić markami,, które, oczy- 
wiście, zostają zablokowane. 
Trudno przypuścić, aby wszyst- 
kie te Środki mogły stanowić sku- 
teczną i trwałą podstawę obrotów 
z zagranicą. Sa to doraźne: zá- 
biegi, nie zaś metody polityki han- 
dłowej. Wi obecnych warunkach 
| wynalezienie takiej metody jest dla 
"Niemiec trudnością bardzo poważ- 
ab. 


i 


ubiegły rok operacyjny. oraz o ti- 


Rok *seprawazdawczy 1934 był rokiem 
aktywnym i pozwała po raz pierwszy od 
8-miu lat, to jest od chwili nadzoru są- 
dowego, na wypłacenie skromnej dywi- 
dendy. Na uzyskanie tego rezultatu 
wpłynęło zwiększenie się sprzedaży. 

Wzrost sprzedaży i robocizny pocią- 
gnat za sobą zwiększemie cię bezpośred: 
nich é pośrednich danim na rzecz państwa 
i świadczeń społecznych, których wy- 
sokość dotkliwie obciąża producenta, 
|ros=: bowiem ca a od uzyskanego 
netto wpływu ze sprzedaży, 

Pomimo to przedsiębiorstwo walczy z 
s ; wielkiemi trudnościami, a podstawową 
och 10.000.000, z czego. złeą'sh irada aE wiikiowia Otavy cno OGR: 
2.500.000. przypadną “akcjonarju-'na celna na porcelanę stołową jest — 
szom Banku: Angielsko - Polskiego, | niestety — konieczna; aczkolwiek pod 
zaś 7.500.000 złotych zostanie za- | względem jakości, estetyki i ceny wyro- 


powzięła uchwałę nastepnego ped- 
wyższenią kapitału akcyjnego o zło- 


; sa z. > by nasze nie pozostają wtyle poza za- 
ofiarowane do subskrypcji dotych gramczniemi, to — niestety — dla pew: 
czasowym akcjomarjuszom Banku |nych sfer naszego społeczeństwa wyra- 
Handlowego. zy: „towar zagraniczny” mają jeszcze pe- 

Pa zatwierdzeniu tych uchwał | wen magiczny wpływ i przeciwko te- 

At mu ochrona celna must być właśnie skie- 
przez walne zgromadzenie i wpro- 


rowmalĄą. 


wadzeniu ich w Życie, kapitał za-| Również w porcelanie technicznej zro: 


kładowy Banku Handlowego w War 
szawie wynosić będzie złotych 
25.000.000, a Kapitał zapasowy 
13.000.000 złotych. 

Dowiadujemy się, że objęcie nó- 
wych emisyj jest już zapewnione 
przez kapitały wyłącznie polskie. 

(Iskra) 


34 Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 
bedzie miała dwa rodzaje premij; w po- 
staci wygranych oraz w postaci wyżeze- 
go kursu wykupu, niż kurs emsymy, 

Jeżeli chodzi o wygrane, ustalone #0- 
stały następujące ich. tabele — w obli- 
czeniu na emieję w wysokości 100 milj. 
zł, (Przy wyższej emisji ogólna kwota 
wyży ch i ich liczba będą wyższe]. 

abela wygranych A: 1 wygrana — 


Obecnie toczą się periraktacje między | 
Sowietami a Niemcami o powe zamówie- | 500.000 zł., 1 wygrana — 125.000 zł., 2— 
nią w wysokości 200 milj, marek, Kredyt, | pa 50.000 zł, 2 — po 25.000 zł, 10 — 
na ten cel udzielony, ma być przez Ro- | po 10.000 zł, 40 — po 5.000 zł, 125 — 
sję spłacony w ciągu 5 lat; stopa pro- | po 2.000 zł, 331 — po 1.000 zł, 688 — 
centowa — maximum 6 od sta (2%/s wy- po 500 zl; razem 1200 wygranych ma 02 
żej stopy Reichsbauku), Ma to być trem. | gólną kwotę 2.000.000 zł. 
zakcja dodatkowa, poza obrotem towa-| Tabela wygranych B: 1 wygrana — 
rowym Eormalnym. | 500.000 zł, 1 — 100.000 zt., 1 — 50.000 

Zaznaczyć jednak się godzi, że normał zł, 10 — po 10.000 zł., 35 — po 5.000 zł. 
ny ten obrót niezwykle szybko się kur- 82 — po 2.000 zł, 252 — po 1.000 zł, 
czy, Niemcy nie chcą mieć ujemnego 618 — po 500 zł.; razem 1.000 wygranych 
ssida handlowego (miały je z Rosją w |na ogólną kwote 1.650.000 zł. 

1934 roku), nie zgadzają się również na| Tabela +wyśranych C; 1 wygrana — 
to, aby Sowiety używały sum, osiąganych | 200.000 zł., 1 — 50.000 zł., 1 — 25.000 zł., 
ze sprzedaży towarów w normalnym o-| 4 — po 10.000 zł, 8 — po 5.000 zł., 35— 
brocie, na pokrycie swego zadłużenia. po 2.000 zł, 52 — po 1.500 zł, 263 — 


po 500 zł., 635 — po 30 zł.; razem 1.006 


strat, projektu podziału zysku za | 


dzięlenie mu pokwitowania z czyn- 


1934 r. eałkowitemu przeobrażeniu. | 
Rtb:yóz do Niemiec wzrósł ogromnie | - 
tnp. ze Szwajcarji — dwukrotnie),j Polski przemysł narzędziowy, wy- 
zaś przywóz z Niemiec zmniejszył Kazał w 1934 roku zwiększenie pró- 
się. W. ten sposób saldo bilansu han- | dukcji o 80 proc. w porównaniu z 


Celem ułatwienia zakupującym 
narzędzia orjentację w krajowych 
źródłach zakupu Grupa Producen- 


Polski przemysł narzędziowy w roku 1934 


dowem będzie tegoroczny udział fa- 
bryk zrzeszonych w Grupie Produ- 


dlowego stało się ujemnem, na nie- 


korzyść Niemiec. Natomiast, bilans | 


hamdlowy Niemiec z W. Brytanią i 


St. Zjednoczonemi ukształtował się | 


tak, że, wprawdzie eksport niemiec- 
ki de tych krajów uległ skurczeniu, 
jednakże równie silnie obniżył się 
przywóz z tych krajów. 

Jest rzeczą widoczną, że Niemcy, 
mie mając dewiz na zapłacenie im- 


portu z W. Brytanji i Stanów Zjed- | 


noczonych, sprowadzali surowce z 
krajów .clearingowych', Natural- 
nie, że szybko potworzyły się góry 
niezapłaconych przez Niemcy fak- 
tur, należności za nie poczęły ro- 


1933 rokiem, a o blisko 260 proć. w 
porównaniu z 1952 rokiem. Wartość 
produkcji narzędzi w Polsce, która 
w 1932 r. wynosiła 3,4 miljn. zło- 
tych, wyniosła w 1934 roku 12,1 
miljn. złotych. 

Zwiększenie produkcji polskiego 
przemysłu narzędziowego przypisać 
trzeba w pierwszym rzędzie bardzo 
intensywnej, skoncentrowanej akcji 


propagandowej, prowadzonej w 
imieniu polskich fabryk, narzędzi 
przez zrzeszenie gospodarcze tego 


działu wytwórczości: Grupę Produ- 
centów Narzędzi Polskiego Związku 


anąć (obliczają je na 400 milj. m.), | 


i coraz głośniej rozbrzmiewały skar- 
gi kontrahentów. Rokowania z Fran 
cją, które rozpoczęły się niedawno 
o sprolongowanie clearing'u, wyga- 
sającego z końcem marca, zapowia- 
dają się niemal beznadziejnie. Jedy- 
ną bodaj pot adką, która — wbrew 
nadziei — każe te rokowania dopro- 
wadzić do końca, jest pewność, że z 
ustaniem clearingu, obroty handlo- 
wa z Niemcami spadną do zera. 
Tak więc, żadna z obu wymienio- 
nych form hamdlu z zagranicą nie 
prowadzi do znośnego bodaj wyni- 
ku. Handel ten nieuniknienie i w 
szybkiem tempie się kurczy, czyniąc 


Przemysłowców Metalowych. Propa- 
ganda Grupy Producentów Narzę- 
dzi dociera wszędzie, bądź to w po- 
staci odpowiednich publikacyj, czy 
też odczytów, bądź też droga rekla- 
my na Targach i Wystawach. 
Ważnym momentem, bez którego 
akcja propagandowa nie mogłaby 
dać poważniejszych wyników, jest 
fakt wysokiego poziomu jakościo- 
wego polskich narzędzi, które pod 
tym względem zwycięsko konkurują 
z towarem zagranicznym, tem wię- 
cej, że importerzy narzędzi przyzwy 
czajeni do tego, że na polskim ryn- 
ku mie spotykali konkurencji miej- 
scowej, kierowali do nas t. zw. to- 
war eksportowy, tani lecz lichy. 


centów Narzędzi w Targach Poz- 
nańskich, na których Grupa zare- 
zerwowałaą dla swoich członków o- 
sobny pawilon mieszczący się w 
Hali 13. Zwiedzenie Pawilonu Na- 
rzędzt będzie miało podwójne zna- 
czenie: da ono obraz obecnego sta- 
nu produkcji narzędziowej w Polsce, 
a ponadto pozwoli zainteresowanym, 
droga bezpośredniego kontaktu z 
kierownikami firm "narzędziowych, 
dowiedzieć się o postępach zastoso- 
wania narzędzi i przyrządów, fabry- 
kacyjnych. 

Celem łatwiejszego obsłużenia 
klienteli na Targach, Grupa Produ- 
centów Narzędzi organizuje spe- 
cjalne dnie zwiedzania. I tak: 28, 
29 i 30 kwietnia Dni Inżynierów 
i Przemysłu, 1 i 2 maja Dni Kupiec- 


twa, 3 i 4 maja Dni Rzemiosła. 


tów Narzędzi wydaje rokrocznie 
specjalny katalog „Spis Narzędzi 
Krajowej Produkcji. Przed kilku 
dniami opuścił prasę „Spis. Narzę- 
dzi Krajowej Produkcji" na 1935 r. 
150 stronie adresów, to prawdzi- 
wą skarbnica dla kupca, przemy- 
słowca, czy kierownika zakupu w 
instytucji państwowej. A jeżeli do- 
damy, że „Spis Narzędzi“ wydany 
został naprawdę estetycznie, że je- 
go szata zewnętrzna świadczy o 
tem, iż wydawnictwo dokłada sta- 
rań, aby publikacje swoje oddawać 
czytelnikom w szacie takiej, której 
nie powstydziłoby się żadne wydaw- 
nictwo zagraniczne, to komplement 
nasz dla publikacji Grupy - Produ- 
centów Narzędzi będzie w pełni uża- 
sadniony. 

Jak widać ze „Spisu Narzędzi“ 

polska produkcja w tym dziale ob- 
jēla już wszystkie dziedziny wy- 
, twórczości, aż do najbardziej skom- 
| plikowanych narzędzi kontrolnych 
| włącznie. 
j  Wyrobem narzędzi w Polsce zaj- 
| muje się 48 przedsiębiorstw, z któ- 
rych 40 zrzeszonych jest w Grupie 
Producentów Narzędzi, która dwa 
lata temu założona została zaledwie 
przez 9 firm. narzędziowych. 

Ważnem posunięciem propagan- 


W ostatnich czasach polski prze- 
mysł narzędziowy podjął prace ba- 
dawcze nad możliwością eksporto- 
wania swoich wyrobów. Próbne par- 
tje towaru wyszły już zagranicę, a 
w niektórych działach, jak np. w 
dziale wierteł do metali działalność 
eksportowa rozwija się bardzo po- 
myślnie, dając chlubne świadectwo 
jakości polskich narzędzi. 


BĘ 


ych Wyrobów Blaszanych 
A 


ności dokonanych w ciągu calego 

| okresu sprawozdawczego. Walne 
| Zgromadzenie jednomyślnie udzieli- 
ło pokwitowania i zatwierdziło bus 
| dżet na rok 1935. 

Do Zarządu zostali wybrani: Pp. 
"Jerzy hr. Łubieński, Viva Brauma: 
nowa, Wacław Olchowicz, Waclaw 
Czajkowski, Antoni Markiewicz. 

Do Komisji Rewizyjnej: Pp. Leos 
hr. Łubieński. Janina Chłapowskiu, 
| Henryk Cohnstaedt, Mieczysław Gra 

bowski, Mieczysław Olszewski. 


Sprawozdanie z Walnego Zśromudzenia Akcjona Juszów 
Fabryki Porcelany I Wyr. Ceramicznyca w Ćmielowie S$, A. 


biliśmy postęp, zezwalający nam na po- 
krycie chłonności rynku bez 'koniecz- 
ności sprowadzania towaru zagramiczne- 
go. Rozbudowywanie etapami, w miarę 
możności fimansowych, stacji doświad- 
czalnej w Chodzieży, wybudowanie tam. 
że suszmi ceramicznej dał możność szyb 
kiej dostawy fzólatorów na niskie i wy- 
sokio napiecie, 

Obecna ochrona celna prży izolat- 
rach większej wag; jest niewspółmiernie 
niską 1 niewystarczającą, gdyż wynosi 
prawie jedną trzęcą stawki czeskiej. 
i Przy. dalszym rozwoju tego działu damy 
(możność zatrudnienia większe ilości ro- 
botników, przez co jesteśmy pomocni 
Państwu w walce z bezrobociem, a kön- 
sumcja towaru rodzimej produkcji czy: 
ni biłane państwa aktywnym, a nie bez 
znaczenia jest produkoja porcelany, któ- 
rej wartość w Polsce wynosi około zł. 
7.0400.100— rocznie. 

Padkreślić należy również znaczenie 
zagadnienia produkcji porcelany elektro- 
technicznej w obecne' dobie, sdy za- 
śadnienie elektryfikacji kraju jest z każ 
dą chwiłą aktwualniejcze. 


System wygranych w 3 proc. premiowej 
Pożyczce Inwestycyjnej 


wygranych na ogólną kwotę 825.000 zł. 

W pierwszem 10-leciu trwania pożycz- 
ki będą corocznie rozłosowywawe wy- 
grane jeden raz podług każdej tabeli A, 
B și C. Ogólną suma wygranych wynie- 
ste więc rocznie ma emisje 100 miti. zł. — 
4475.000 zł, w iem 2 wygrane po 300 
tys. zł, ‘edna — 200 tye, zł, jedna — 
125 tys. zł, jedna — 100 tys zł. i t d. 

W drugiem i0złeciu trwamia Pożyczsi 
oraz w ostatnim roku jej trwania będą 
corocznie rozlosowywamne wygrane dwu- 
krotnie podług tabelki B s jeden raz po- 
dług fabel C. Ogólna suma wygranych 
|wymiesie więc rocznie 4125.000 zł, w 
tem: 1 wygrana po 500 tys, zł, 1 wygra- 
na — 200 tys. zł., 2 — po 100 tys. zł, itd. 

W trzeciem dziesięcioleciu trwamia po 
życzki będą corocznie rozlosowane, wy- 
grane dwukrotnie podług tabeli G £ jee 
den raz podług tabeli B. Ogólna suma 
wygranych wyniesie więc 3.300,000 zł., 
w tem: 1 wygrana — 500 tys. zt., 2 — po 
200 tys. zł., I — 100 tys. zł. itd. 

W czwariem dziesięciolecie trwania 
Pożyczki będą corocznie rozłosowane 
wygrane trzykrotnie według tabeli C. 
Ogólna suma wygranych wyniesie więc 
2.475.000 zł, w tem: 3 wygrane po 20% 
tys. zł, 3 wygrane — po 30 tye. zł. itd 

W okresie pierwszych 9 lat ostatnie- 
go dziesięciolecia będą corocznie rozló* 
sowane wygrane dwiikrotnie podług ta- 
beij C, Ogólna suma wygranych wyniesie 
więc rocznie 1.650.000 zł., w tem: 2 wy- 
gana po 200 tys. zł, 2 — po 50 tye. zł, 
at. d. 


Å- 


Oficjalny udział Hiszpanii 
w Targach Poznańskich 


WI związku z zawarciem traktatu 
handlowego z Hiszpanją, Rząd hisz- 
pański bierze oficjalny udział w te= 
gorocznych Targach Pozrańskich 
wyznaczając Komisarza, którym bę- 
dzie radca Suarez. Hiszpania wy* 
stępuje na pięknem stoisku o prze- 
strzeni 120 mkw., na którem będa 
umieszczone te wszystkie towary, 
jakie w myśl umowy handlowej ma- 
ja możliwość zbytu w Polsce, 


Z wydawnictw gospodarczych 


„PRZEGLĄD GOSPODARCZY”. 

Wyszedł z druku zeszyt 7 „Przegląd 
Gospodarczego” z dnia 1 kwietnia, za= 
wierający następującą treść: 

„Przegłąd sytuacji" — E. R; „Traktat 
polsko-brytyjski w ramach ogólnej pole 
skie; polityki handlowej" — dr. T. E; 
„Konijunktwra w przemyśs chemicznym 
w 1934 r, — dr, Andrzej Marchwiński; 
„Polski przemysł węglowy w 1934 r. (V)" 
— À. K; „Z gospodarczego położenia 
Francji" — dr. Roman Battaglia; „Z go” 
spodarozego położenia Belgii" — Stefan 
Dylion. 

Poza tem zeszyt zawiera: Notatki, Rye 
nek pieniężny, Rynki towarowe orax 
Kronikę. 


Nowe lsty przewozowe. |Dorotzne zebranie członków 


Konwencja Międzynarodowa ©0 
przewozie towarów kolejami podpi- 
sang w Rzymie dnia 23.11 1933 T 
wprowądźziła nowy wzór listu prze- 
wozowego w komunikacji międzyna- 
rodowej. 

Wobec tego, że z chwilą wejścia 
w życie tej Konwencji, co przypu- 
szczalnie nastąpi w I kwartale ro- |. 
ku przyszłego, stosowane będą tylko 
nowe wzory międzynarodowego li- 
stu przewozowego, Ministerstwo Ko 
mumikacji zwraca uwagę zaintere- 
sewanych sfer handlowych, aby nie 
czyniły większych zapasów listów. 
przewozowych wzoru dzisiaj obo- 
wiązujacego. ` 


Giełda | pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. 

Na wozorajszem zebraniu giełdy walis 
towoadewizowej w Warszawie panowała 
tendencja mocniejsza, za wyjątkiem de- 
wizy belgijskiej. Również po niższych 
kureach nolowane były dewizy.na Ber- 
kn, Madryt i Zurych. Obrót dew'zami 
był nieco zwiększony, Kursy dewiz no- 


tocwamo: Amsterdam 358.20. hr 10. Bret. 


kscla 90.35 (— 65), Berlina (213 (— 30]. 
Gdańsk 173,20 (+ 6), Kopzhhaga 11460 
(+ 110), Londyn 25.70 [F 25), Medjolan 
43.95 (+ 10), Madryt 72:45 (— 8), Nowy 
Jork kabel 531Vg, Paryż 34.99 (+ 1/3), 
Praga 22.14, Zurych 171.67 (— 5), Drobź 
ną tranzakcję zawarto wyplata telegrafi- 
czną na Paryż po 35. Wi obrótach pry” 
wabnych płacono Za: markę niem'ecką 
200 — 199.75, szyfug aualrjaoki 98:25, 
karone czrską 21.89 (+ 2), frank francus 
„ ki 34.97.(-- 1), frank szwajcarski 171:50, 
lity włoskie 43.50. funt angieleki 2545 
(E 20), dolar 5.30,25, dòlar złoty 8.94 
(— 6]. rubel złoty 4.58 (— 12), rubel sre- 
brny 1.90, bilon 0.78. Bank Poiski płac 
za banknoty dolarowe pa 5.26. 
PRZ AKCJE. 

Na.rynńku akcyjttym zaznaczyła się po> 
prawa kursów przy zwiększonym ruchu. 
Notowano: Banik Poletci 88 — 89 (+150); | 
Lilpopy 10.99 — 11 (+ 65), Starachowice 
1665 (+ 50), Haberbusch 48 — 48:75 
(3 125): UNENE RNA g DS 

„PAPIERY PROCENTOWE. 

Na rynku papierów procentowych zaz 
równo państwowych jak i prywatnyc 
panowała w dniu dzs'ejszym tendencja 
wybitnie mocia, przy dużych obrotach; 
zwłaszcza 7% stabikzncyjną, 41/36 li- 
stami zżemalciemi 1 5% Volami Warszawy 
1933 r. Notowano: 3% budowlana: 16 
(t -29,46%,. dolarowa 5325 — 53.50 — 
5338 (+ 88], 5% konwersyjna —- 68.25 
(+ 20), 5% kolejowa 63, 6% dolarowa 
16 — 77,50 (++ 300), 1% stabikzacyjna 
69 — 69.75 (F 175),0de.nki po 500 dó- 
larów 69.50 — 69.88, odeinki po 106 dø- 
larów 72 — 73, 8% obtgacje budowlane 
BGK. 1 emvcja 93, 47% ziemskie — 46 
[— 150), t% ziemskie 50.25 —- 50.63 — 
50.50 (-r 100), 8% ziemskie złotowe — 
49 (F 150), 7% ziemak*e dolarowe 49,25 
(+ 150), 5% Warszywy etare — 70.75 
(E 25), 5%, Warszawy nowe 60.50 — 
59.75 — 60.38 (+ ,88), odcinki po 1000 
złotych 60.25 — 60.50, 5% Kaksza nowe 
47.50 (+ 50), 5% Łodzi mowe 53, 5% 
Piotrkowa nowe 48.63 (— 137), t/o obli; 
gacje Warszawy 8 i 9 emisja 65 (— 113), | 
Tranzakcje drobne i z tego powodu nie 
notowame zawarto: 8%. dillonowska — 
87.50 — 88.25, 7%/0 Warszawy dolarowa 
70:75 — 70.50, 799 śląską dolarowa. — 
68,75 — 69.25, - i 


POZAGIEŁDOWE KURSY ` 
: WIECZORNE. 
Dolary papierowe 5,30t/2; 
Funty (banknoty) 25.67, 
Marki (banknoty) 290 i 
Dolary złote 8.95, © i - 
Ruble złote 4.60. . - , 
Papiery procentowe mocniejsze. 
Stabilizacyjna 69.75, 
5 (8) proc, listy warszawskie 60,50 . 
Giełda zbożowa : 
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 
żowo-iowarowej -w Warszawie: ogólny 
obrót wynióst 1.49% t„ w tem żyta 95 
ton. Notowano za 100 klś, parytet waz 
gon Warszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: pszenica jara 
czerwona szklista 17 — 17.50, jednolita 
17 — 17.50, zbierana 16 — 16.50, żyto 
I-szy st. 12,75 — 13, II-gi et. 12.50—12.75, 
owies Ist. 15 — 16, Il et. 14 — 14.50, 
Ill-ci st. 13.50 — 14, jęczmień browarny 
18 — 18.50, II gat. 16.50 — 17, III gat. 
15.50. — 16, 4-ty gat: 15 — 15.50, groch 
polny 23 — 25, Victoria 42 — 46, wyka 
29 — 30, peluszka 29 — 30, seradela — 
12 — 13, łubin niebieski 9 — 9,50, żółly 
11 —- 12, rzepak i rzepik zimowy 42 — 
43,50, letni 38 — 39, eiemię Iniahe 45 — 
46.50, koniczyna czerwona surowa 110— 
120, czerwona beż kanianki 150 — 165, 
biała surowa 50 — 60, biała bez kanian: 
ki 80 — 105, mak niebieski 38 — 40, zie- 
mniaki jadalne 3.50 — 4, mąka pszenna 
gat. I-B 30 — 33, gat. I-C 28 — 30, gat. 
E-D 26 — 28, gat. IE 24 — 26, gat. II-B 
22 — 2, gat. II-D 21 — 22, gat I!-F 
20 — 21, gat. II-G 19 — 20, gat. III,A 
14 — 15, mąka żytnia gat. I-szy do 55% 
22 — 23, gat. I-szy do 65% 21 — 22, gat. 
Il-gi 15 — 16, razowa 16 — 17, poślednia 
13 — (4, otręby pszenne grube 11.50 — 
12, średnie 11 — 11.50, miałkie il — 
11,50, żytnie 9 — 9:50, kuchy Iniane — 


| 23, godz. 18.30. 


Lwiązku Przemysłu 
Chemicznego 


(W dniu 6 b. m. odbędzie się, do- 
roczne zgromadzenie członków 
Związku Przemysłu Chemicznego, 
na którem dyrekcja złoży sprawoż- 
danie z działalności Związku w Yo- 
Ku 1984 oraz omówi sprawy, zwią- 
zane z przyjęciem nowego statutu 
Związku, Ponadto Związek poruszy 
szereg zagadnień, dotyczących o- 
brotu towarowego z rozmaitemi kra 
jami, - 

Powołana do życia przez Związek 
Przemysłu Chemicznego sekcja Ko- 
munikacyjna odbyła posiedzenie, 
które było poświęcone rozpatrzeniu 
spraw taryf kolejowych w zakresie 
przemysłu chemicznego. 


St. Zjednoczone zniosły 
kontynzentowanie importu 
napojów alkoholowych 


Rząd St. Zjednoczonych ogłosił 
rozporządzenie o zawieszeniu aż do 


| odwołania systemu kontyngentowa- 


nia importu napojów alkoholowych 
do St. Zjednoczonych. 


Terminarz tkcjonarjuszu 


DZIŚ — 3 KWIETNIA 
„Bibljoteka Polska" S. A. Instytut Wy 
dawniczy, zśrom. zwycz, w Warszawie, 
Nowy Świat 23/25, godz. 17zia. ' 


JUTRO — 4 KWIETNIA 
Cukrownia „Wożuczyn" S. A+, zśrom. 


nadzw: w Warszawie, Karowa 20, godz. 
Tota. 


zgrom. zwycz. w Warszawie, Mokotow= 
ska 25, godz. 11-ta. 

Warsz. Tow. „Motor” S, A. zśrom. 
zwycz. w- Warszawie, Marszałkoweka 


Prawo i podatki 
Podatki płatne w kwietniu 


Do 15 kwietnia — zaliczka mie- 
sięczna na' podatek przemysłowy od 
obrotu za rok 1935 w wysokości po- 
datku przypadającego od obrotu o- 
siągniętego w marcu 1935 r., przeż 
przedsiębiorstwa handlowe I i II 
kategorji handlowej i przemysłowe 
l — Y kategorji, prowadzące pra- 
widłowe księgi handlowe oraz przez 
przedsiębiorstwa: sprawozdawcze. 

Do 80 kwietnia I rata zryczałto- 
wanego podatku przemysłowego od 


obrotu osiągniętego przez drobne 
przedsiębiorstwa (rozporządzenie 


Min. Skarbu z dnia 6 marca 1935 r. 
Dz. U. R. P. Nr. 16, poz.-89). 

Do 15 kwietnia — zaliczka mie- 
sięczna na poczet nadzwyczajnego 
podatku od niektórych zajęć zawo- 
dowych, w wysokości przypadającej 
od dochodu osiągniętego przez no- 
tarjuszy (rejentów) i pisarzy hipo- 
teeznych w marcu 1935 r. 

Do dnia 7 kwietnia — podatek 
dochódowy ód uposażeń służbowych, 
emerytur i wynagrodzeń za najem- 


dawce w marcu 1935 r, 

Do dnia 15 kwietnia — I rata z 
tytułu różnicy w podatku dochodo- 
wym od uposażeń, wynikających z 
kumulacji uposażeń, otrzymanych w 
ciągu roku 1934 r. od różnych służ- 
bodawców. 

Do dnia 30 kwietnia — I rata da- 
niny majątkowej, przez płatników 
I grupy kontyngentowej  (rolni- 
ctwo). 

Do dnia 30 kwietnia — I rata po- 
datku gruntowego za rok 1935. 

Do dnia 30 kwietnia — państwo- 
wy podatek od nieruchomości za I 
kwartał 1935 r. 

Do dnia 30 kwietnia — podatek 
od lokali tudzież od płaców budowła- 
nych za I kwartał 1935 r. 

Do 5 kwietnia — podatek od e- 
nergji elektrycznej, pobrany przez 
sprzedawcę energji elektrycznej w 
czasie od 16—31 marca 1935 r.; do 
20 kwietnia — podatek pobrany 
przez sprzedawcę energji elektrycz- 
nej — w ciągu pierwszych 15-tu dni 


ną pracę, wypłaconych przez służbo- | kwietnia 1905 r. 


CAPITOL, pocz. 4, 6, 3, 10. W nie- 
dziele i święta 12-ta i 2-$a. 


Ma” 4 
IRENA peZILAKY. 


KZÓLOWA BUMO 


(bokaterka „Papryki*) 
w pikantnej komedji muzycznej 


„Jej Szampańska Noc” 


PRZED CIĄGNIENIEM Ii-ej KLASY 
LOTERJI PAŃSTWOWEJ 

Generalna Dyrekcja Loterji Państwo- 
wej podaje do wiadomości, że 'wsypy- 
wanie do kół lotery/nych zwitków z nie 
merami losów, wyłogowanemi w Il-ej 
klasie, oraz wygranemi, oznaczonmemi w 
ie gry IH-ej klasy 32-ej Polaksej 
aństwowej Loterji 
się publicznie w czwartek, dima 11 kwże- 
tma 1935 r., o godz. Bzej zrana w War- 


palę przy ul. Długej Nr. 50, Biaro, 


nei Dyrekcji Loterj. Państwowej 
wobec Komieji Rządowej, pray. współ- 
udziale dwóch obywateli miasta et. Wat 
szawy, wydelegowamych przez Prezydtma 
ła miasta. i > 


Ciąśnienie Ill-ej klasy 32-ej Polskiej 


Państwowej Loterji Kiasowej, rozpaczy. 
mie się w dniu 11 kwieinia o godz. 9-el 
zaś w dniach 12 i 13 kwietnia 1935 r. 9 
godz. 8-ei zrana, w tym samym łokału 
również publicznie, wobec Komisji Rzą* 
dowej w podanym wyżej składwie. 


Proces o fałszerstwo obligacyj Kolejowych 


Zakończone zostało śledztwo w , wane, mastępnie przeprowadzone do 
pP 


sprawie fałszerstwa kolejowych. o- 
bligacyj, przejętych do konwersji 
przez skarb państwa. W. myśl kon= 


iweneji polsko + austrjackiej skarb 


państwa zgodził się na wypłacenie 
należności za część obligacyj koleji 


Polski i tutaj wymienione na miljo- 
nowe kwoty w urzędzie Pożyczek 
Państwowych. Dopiero po dłuższym 
czasie fakt przestępstwa wyszedł 
na jaw. 

Śledztwo ze względu na skompli- 


księcia Fryderyka Ludwika. Pirzeję-.|kowany charakter sprawy trwało 
Cukrownia i Ralinerja „Milejów” S-A. | te do konwertowania obligacje mia- 


ły być stemplowane, Banda fałsze- 
rzy grasująca w Wiedniu nabyła za 


| bezcen nieprzyjęte do konwersji o- 
|bligi, Papiery te zostały ostemplo- 


okolo dwóch lat, i toczyło się przy 
pomocy policji wiedeńskiej. 


sprawców. fałszerskiej afery nie u- 


jẹto, natomiast w stan oskarżenia 


W wymiku śledztwa bezpośrednich | 


postawiono braci Rotkopf, którzy 
spełniali misję kurjerów, przewożąc 
z Wiednia do Warszawy falsyfikaty, 

Natomiast umorzona została spra. 
wa. przeciwko bankierowi Krongo!- 
dowi który, jak się okazalo został 
niewinnie wplątany w całą afere.. 
Pikantym szczegółem jest to, że å- 
fera sędziego Łopatty, skazanego 
na kilkuletnie więzienie, powstała w 
związku z tą sprawą, mianowicie 
bankier był szantażowany przez Ło-. 
patte. 


Zniżki koejowe dla sportowców beda utrzymane 


Nowe zasady wprowadzają pewne obostrzenia 


Wezoraj odbyła się w Minister- 
stwie Komunikacji konferencja pod 
przewodnictwem min. Butkiewicza, 
a przy udziale delegatów PUWE — 
dyr. plk. dypl. W. Kilińskiego i jé- 
go zastępcy, ppik. Engla, oraz szefą 
wydziału zaopatrzenia — mjr. Zyg- 
munta, w sprawie zniżek  kolejo- 
wych dla sportowców. 

P. minister potraktował sprawę 
bardzo życzliwie i ustalił + zasady, 
dotyczące zniżek kolejowych, które 
respektuja wszystkie słuszne: po- 
trzeby i wymagania naszego sportu. 

Opierając się jednak na dotych- 
czasowe mdoświadczeniu, note ga- 


sady wnrowadzają pewne obostrze- 
niu, mające za celu ukrócenie nie- 
wątpliwie nadużyć, jakie dotychczas 
miały ` miejsce "przy korzystąniu 
sportowców że zniżek. 

W szczególności bardzo życzliwie 
odniósł się p. minister do sprawy 
ułatwień komunikacyjnych dla dzien 
nikarzy-, zrzeszonych w Pol. Źwiąz- 
ku Dziennikarzy i Publicystów Spor 
towych, przy przejazdach na żawo- 
dy sportowe. 

W. najbliższych dniach opracowa- 
ne zostanie szczegółowe zarządzenie, 

| które niebawem wejdzie w życie 
i 


przedolimpijskie obozy lekkontietyczne 


Polski Źw. l. „tletyczny wyzna- 
czył już kandydatów do pierwszego 
przedolimpijskiego kursu orąz zde- 
cydował skład osobowy drużyny 
olimpijskiej kobiecej i męskiej. 

W skład kobiecej drużyny òlimpij- 
skiej weszły panie: Oejzikowa (AZS 
W-wa), Walasiewiczówna (Grażyna 
W-wa), Wajsówna (Sokół Łódź), 
Kwaśniewska (ŁKS). 

Przedolimpijski obóz kobiecy ód- 
będzie się w Warszawie na Biela- 
nach w CIWFE, w dniach od 16-go 
czerwca do 11 lipca b. r. 

W skład męskiej drużyny. olimpij- 
skiej weszli: Kusociński (Warsz. ); 
Kostrzewski (AZS), Lokajski — 
(Warsz.), Pławczyk (AZS$), Siedlec- 
ki (Legja) — wszyscy Z Warszawy. 
7 Poznania: Biniakowski (Warta), 
Heljasz (Warta) i Noji (Sokół). Z 
Krakowa: Soldan (Crac.). Z Białe- 
gostoku: Kucharski i Luckhaus — 
obaj z Jagiellonji, że Lwowa: Garn- 
carz i Morończyk, a ze Śląska — 
Sznajder. =. 

Pierwszy przedolimpijski obóz 
męski odbędzie się w dniach od 24 
b. m. do 29 maja b. r. w Warszawie, 
na Bielanach. 


Pierwsza porażka piłkarzy polskiej Makkabi 


Makabi 
pierwszy 
turnieju 


Reprezentacja polskiej 
rozegrała w Tel Avivie 
swój mecz w światowym 


14,75 — 18.21, rzepakowe 12,25 — 12.75, | makabijskim, 


Kierownikiem drużyny olimpij- 
skiej będzie p. Szlachciak. Kierow- 
nikami obozów będą p.p. kpt. Baran 
i trener Cejzik, 

"Pozatem do obozów treningowych 
wyznaczońo następujących zawodni- 
ków: Kluka (Legja), Haspła (Po- 
goń Lwów), Hoffmana (Warta, Po- 
znań), Kozłowskiego (Legja W-wa), 
Maszyńskiego i 
Połonji warsz., Koźliekiego i Twar- 
dowskiego z AZS warsz, Leskiekie- 
go z Warty poznańskiej, Mikrut z 
Sokola Koronowo, Nowaka. z AZS 
Kraków i Niemca z Pogoni lwow- 
skiej. 

Wreszcie w skład obozu weszli 
młodzi zawodnicy, którzy odznaczyli 
się w zeszłorocznych zawodach, od- 
bytych p. n.-„Szukajmy olimpijczy- 
ków“, w liczbie dwunastu, a miano- 
wicie: Górek z Łańcuta, Kocoń id 
Kuligowski z Bydgoszczy, Macedoń- 
ski ze Lwowa, Jacuta z Krzemień- 
ca, Migdal z Łapczyc, Szubra z Ze- 
brzydowic, Staniszewski ze Swisło- 
czy, Szydłowski z Białegostoku, Se- 
rafin ze Stróża, Adamczak z Prze- 
worska i Jasiński ze Stopnicy. 


W-meczu tym Polaey spotkali się 
z reprezentacją Palestyny i prze- 
grali w stosunku 0:2. 


> wytycznemi projektu no- 


Trojanowskiegó z 


KURJER POLSKI SPORTÓW w 


Zinzd Klubów Automobiiowych 


W dniu 31 marca r. b. odbyt się 
w Warszawie doroczny Zjazd Pol- 
skich Klubów Automobilowych.. 

Zjazdowi przewodniczył Prezes Au- 
tomobilklubu Połski min, Juljan Pia 
secki, który - zapoznał zebranych z 


wego Statutu. Automobilklubu Pol- 
ski i Statutu wzorowego, jaki obo- 
wiązywać będzie wszystkie Kluby 
terytorjalne. 

Projektowane zmiany mają na ce- 
lu stworzenie koniecznych warun- 
ków większej 
cyjnej. 

Omawiano następnie program 
sportowy na rok bieżący, który siłą 
rzeczy należy dostosować do obec- 
nych warunków tak motoryzacyj- 
nych jak i drogowych, eliminują- 
cych możliwość organizowania im- 


spoistości organiza- 


prez 0 szerszym zakresie. . 

Uwzględniając ten moment Komi- 
sja Sportowa Automobilklubu Pol- 
ski opracowała szereg ramowych rē- 
gulaminów imprez jak: Jazdy Kon- 
kursowe Jednodniowe, Turnieje 
Międzyklubowe, Pogonie za. Samos 
lotem względnie szybowcem i balo- 
nem, zalecając Klubom terytorja|- 
nym, aby ten materjał wykorzysta: 
ły jako standartowy w swojej dzia= 
łalności sportowej. 

Terminy tych zawodów zostaną 
przez Komisję Sportową poszczegół- 


ja Klubów ustalone i opublikowa- 


ne w prasie. 

Termin następnego Zjazdu wyzna 
czono na dzień 27 kwietnia r. b. w 
Warszawie, w sprawach statuto- 
wych, Ę 


Kolarskie przełaje W. T. C, 


Wobec sprzecznych informacyj, 
jakie się ukazały-w prasie o termi- 
nie wyścigów naprzełaj „Otwarcia 
sezomi W.T:C.* Warszawskie Towa- 
rzystwo Cyklistów niniejszem pro- 
stuje, ke wspomniane wyścigi odbę- 
dą się w nadchodzącą niedzielę dn, 
7 kwietnia r. b. w Wilanowie. 

Dystans wyścigu dla nielicencjo- 
nowanych i niestowarzyszonych wy- 
nosi 2 klm., a dla zawodników WTC 


— 15 klm. Zbiórka przed pałacem 
wilanowskim o godz. 10 m. 30 rano. 

Oprócz uprzednio podanych ma- 
gród w żetonach i dyplomach, WTC 
wyda cały szereg efektownych na- 
gród honorowych zdobywcom częło” 
wych miejsc. i j 

Zapisy przyjmuje Sekretarjat 
WTC na Dynasach do soboty włącze 
nie. 


Niadzieine mecze ligowe 


W nadchodzącą niedzielę odbędą 


W Krakowie; Wisła — Śląsk, sę* 


się następujące spotkania piłkarskie | dziuje p. Seeman ze Lwowa. 


o mistrzostwo Ligi: 


W Poznaniu: Warta — Cracovia, 


Polonja — Garbarnia, na. stadjo- | sędziuje p. Laskowski z Warszawy. 


nie Wojska Polskiego, 
Rettig z Łodzi. 


sędziuje p. 


W Hajdukach: Ruch — Pogoń, 
sędziuje p. Seidner z Krakowa. 


Dwa rekordy światowe pływaka polskiego 


Znany pływak amerykański pol- | światowe 


rekordy, a mianowicie: 


skiego pochodzenia, Maciej Chro- | 100 yardów — 53,2 sek. i 50 yardów, 
stowski, student uniwersytetu Yale | — 23,6 sek. 


Ba szerokim świecie 


e New Haven, ustanowił dwa nowe 
) 
f 


Holandja — Belgija, rozegrany w Amster- 
damie, przyniósł zwycięstwa Holendrom 
w stosunicu 42 (1:2). 

| — Tenisowe mistrzostwo Egiptu w 


grze pojedyńczej pań zdobyła pierwsta 
rakiela świata, Amerykanka Jacobe, bi- 


— Międzypaństwowy mecz piłkarski, 


iąc w finále Angielkę Dearman 6:2, 60. 

— Grupa żołnierzy Czerwonej Armji 
dokonała interesującego raidu na łyż- 
wach, W oiągu trzech dni pokryli oni 
dystans 215 kim. ż Nikolska do Włady» 
wóstoku i z powrotem, 


Kleeowej, odbędzie . 
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W WIRZE ŻYCIA 


Wiosna... 
(8) — A względem tego nowego 
kostjuma to już nawet nie masz na 
co buzi strzępić. Guzik z tego bę- 
dzie. Zrozumiano! 5 

— Tak? To ty do mnie teraz tak 
mówisz? W trzy tygodnie po ślubie! 
O, ja nieszczęśkiwa!.,. 

— Buzia na kłódkie! Stękanie nic 
łu nie pomoże! Łzów kobiecych nie 
chce słuchać. Cicko mi ma być! 

— Niedoczekańie! Jeszcze cicho 
mu sie zachciewa! A co ty hrabia 
jaki jesteś i na migrenę może zacho 
rujesz? Swojem porządkiem, jako 
ślubna żona ci powiadam: że ko- 
stjum musowo mieć muszę i za ta- 
rhudrę chodzić nie będę. 

"— Teraz się z niej prosto gwiaż- 
da filmowa zrobiła, a do ślubu to 
można powiedzieć w jednej koszuli 
qmszła. Stul buzię, po mężowskiej 
dobroci cù mówię, bo jak nie, to się 
t tobą oblicze! 

— 0! Jezusie, Marjo! On mi od- 
graża! Poczekaj zbóju jeden, ma żo- 
ite skąpy, poczekaj już ja się z tobą 
obliczę! 

Ta króciutka wymiana zdań mia- 
ła miejsce wczoraj rano w mieszka- 
miu państwa Byków przy ulicy Pań- 
skiej, Akt zemsty zapowiedzianej 
przez panią Bykowa wypełnił się 
dopiero popołudniu, 

Pan Byk wrócił popołudniu na o- 
biad, jak codziennie koło czwartej, 
Nie zastał jednak żony w domu. 
Mieszkanie bylo też wyprzątnięte 
da czysta, Meble wyniesione, rzeczy 
ani śladu. 

Pan Byk zameldował o wszyst- 
kiem w komisurjacie, opowiedziaw- 
szy łam majlojalmiej w świecie o 
swojej ranncj sprzeczce z żona. 

— Wszystko przez tę wiosnę, ko- 
bietom to tylko we łbie przewraca, 
kostjumu wiosennego jej się zacheia 
ło... księżniczka. 


ZŁA PRZEMIANA MATERII 


jest często przyczyną wielu chorób 
(kamienie żółciowe, artretyzm, 
ischias, choroby skóry). 


H. NIEMOJEWSKIEGO 
systematycznie i energicznie wzma- 
geją czynność wątroby i wydziela- 
Ja w ten wre szkodliwe i pobocz- 
ne. produkty przemiany materji, 
uniemożliwiając zaleganie ich w or- 

zanizmie. 
Sprzedaż: Skład główny: Warszawa, No- 
wyzŚwiat 5 oraz aptelci i składy apteczne 
ć bezpłatnych broszur. 
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PIERWSZE OGŁOSZENIE 


RADA SPÓŁKI AKCYJNEJ POD 
FIRMĄ: 


Polski Bank Komercyjny 
Spółka Akcyjna 
zawiadamia PP. Akcjonarjuszów, że 
dnia 30 kwietnia 1935 r. o godz, 
17-ej w lokalu Banku w Warszawie, 
Al. Jerozolimska 36, odbędzie się 
Zwyczajne Walne Zgromadzenie AK 
cjonarjuszów Banku z następują- 
cym: porządkiem dziennym: 1) Wy- 
bór Przewodniczącego Zgromądze- 
nia, 2) Sprawozdanie za rok opera= 
cyjny 1984, 3) Rozpatrzenie i za- 
twierdzenie bilansu oraz rachunku 
strat i zysków za rok operacyjny 
1934, 4) Określenie wynagrodzenia 
dla członków Rady i Komisji Re- 
wizyjnej, 5) Wybory do Rady i Ko- 
misji Rewizyjnej, 6) Wolne wnioski. 
Zgodnie z $ 31 Statutu, Akcjonar- 
jusze, reprezentujący conajmniej 
1/10 część kapitału zakładowego, 
niogą wnieść o uzupełnienie tego 
porządku dziennego, o ile wniosek 
swój złożą przed 16 kwietnia r. b. 
Stosownie do § 28 Statutu, Akcjo- 
narjusze, pragnacy wziąć udział w 
Walnem Zgromadzeniu, winni zło- 
żyć swe akcje najpóźniej dnia 23 
kwietnia 1935 r. w Sekretarjacie 
anku, lub w „Societe Financiere 
et Commerciale“, w Brukseli, 168 
Rue Royale. 813 
OTO ZZ ZZOZ EZ, 
Syndyk Tymczasowy masy upadłości 
i-my A. Wierny i Ska zawiadamia, że 
w dniu 10 kwietnia 1935 roku o godz. 
13 odbędzie się w Sądzie Okręgowym 
w Warszawie, (Miodowa 15), zebranie 
wierzycieli, których należności zostały 
sprawdzone i przyjęte do masy upadło- 
ści celem zawarcia układu. względnie 
kontraktu związkowego i wyboru syna 
dyka ostatecznego. Syndyk Tymczasowy 
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BILANS ZAMKNIĘCIA 
w dniu 29 grudnia 1934 r. firmy: 


ODLIAKAGŻY i SAENGER, Fabryki Papieru i Colulory 


Spółka Akcyjna, Zarząd w Warszawie, ul. Smolna 17 


STAN CZYNNY. Majątek stały. Płace: 1) Fabryki Celulozy we Wło- 
clawku zł. 2.564.950,67, 2) Papierni w Myszkowie zł. 152.000,—, 3) Pa- 
pierni w Pabjanicach zł. 1.567.269,02, 4) Papierni we Włocławku zł. 
204.807,23, 5) Fabryki masy drzewnej we Włocławku zł. 12.851,58, 6) Cen- 
trali w Warszawie zł. 11.463,85. Budynki fabryczne: 1) Fabryki celulozy 
we Włocławku zł. 5.201.424,11, 2) Papierni w Myszkowie zł. 3.904.821,07, 
3) Papierni w Pabjanicach zł. 1.723.981,81, 4) Papierni we Włocławku 
zł. 1.277.867,27, 5) Fabryki masy drzewnej we Włoeławku zł. 263.066,45. 
Budynki mieszkalne: 1) Fabryki celulozy we Włocławku zł. 708.494,17, 
Z) rapierni w Myszkowie zł. 735.545,61, 3) Papierni w Pabjanicach zł. 
284.348,—, 4) Papierni we Włocławku zł. 239.216,—, 5) Centrali w War- 
szawię zł. 443.854,40. Budynki gospodarcze: 1) Fabryki celulozy we 
Włocławku zł. 102,177,47, 2) Papierni w Myszkowie zł. 63.160,—, 3) Pa- 
pierni w Pabjanicach zł. 20.549,—, 4) Papierni we Włocławku zł. 
4.426,—, Maszyny i urządzenia: 1) Fabryki Celulozy we Włocławku zł. 
16.890.400,05, 2) Papierni w Myszkowie zł. 16.753.110,86, 3) Papierni 
w Pabjanicach zł, 6.215.667,24, 4) Papierni we Włocławku zł, 3.814.953,20, 
5) Fabryki masy drzewnej we Włocławku zł. 1.023.678,62. Budowle i urzą- 
dzenia niewykończone w 1934 r.: 1) Fabryki cełulozy we Włocławku zł. 
83.152,90, 2) Papierni w Myszkowie zł. 422.064,70, 3) Papierni II we 
Włocławku zł. 1.081.298,32. Inwentarz żywy: 1) Fabryki celulozy we 
Włocławku zł. 6.305,80, 2) Papierni w Myszkowie zł. 6.808,60, 3) Papierni 
w Pabjanicach zł. 6.374,82. Ruchomości i narzędzia: 1) Fabryki celulo- 
zy we Włocławku zł. 142.509,49, 2) Papierni w Myszkowie zł. 143.475,94, 
3) Papierni w Pabjanicach zł. 157.374,10, 4) Papierni we Włocławku 
zł. 49.253,70, 5) Fabryki masy drzewnej we Włocławku zł. 5.034,90, 
6) Centrali w Warszawie zł. 97.241,41, 7) Ekspozytur zł. 5.252,—, Maja- 
tek płynny. Kasy i banki zł. 4.463.191,39. Papiery procentowe zł. 
902.903,57. Weksle w portfelu i inkasie zł, 3.888.524,01. Akcje i udziały 
w innych przedsiębiorstwach zł. 713.285,83. Surowce i materjały pomoc- 
nicze: a) surowce zł. 4.904.951,53, b) pomocnicze i pędne zł. 1.686.553,05. 
Półfabrykaty zł. 9.0000—. Wyroby gotowe zł. 1.972.643,52, Dłużnicy: 
1) Odbiorcy zł. 81.009,35, 2) Odbiorcy za pośrednictwem sp. „Centropa- 
pier“ i „Centroceluloza'* zł. 3.263.966,08, 3) Dostawcy zł. 2.680,858,99, 
4) Różne rachunki osobowe zł. 207.875,59. 5) Weksle protestowane zł. 
157.298,08. Sumy przechodnie: 1) Wydatki dotyczące okresu przyszłego 
zł. 25.679,90, 2) Niezrealizowane kupony od papier. proc. zł. 25.704,18, 
3) [nne zł, 22.577,93. Razem zł. 91.415.699,26. Pozycje pozabiłansowe: 
1) Gwarancje wydane w akeeptach zł. 50.000,—, 2) Kaucje nasze złożone 
w pap: proc. zł, 86.000,—, 3) Weksle gwarancyjne odbiorców zł. 134.200,—, 
4) Kaucje hipoteczne zł. 1.277.934,54, 5) Gwarancje złożone przez do- 
stawców zł. 252.556,—, 6) Odbiorcy za wydane gwarancje zł. 544.870,91, 
7) Różni za zobowiazania z tytułu żyr na weksłach zł. 228.778,58. Ra- 
zem pozycje pozabilansowe zł. 2.574.340,03. Ogółem stan czynny zł. 
93.990.039,29. 

STAN BIERNY: Kapitały własne: 1) Kapitał akcyjny zł. 
36.800.000,—, 2) Kapitał zapasowy: a) saldo z roku ubiegłego zł. 
4.324.217,—, b) dopisano w roku sprawozdawczym zł, 285.150—, razem 
zl. 4.609.267,—, 3) Fundusz rezerwy specjalnej do dyspozycji Pp. akcjo- 
narjuszów zł. 1.048.606,70, Kapitał amortyzacyjny: a) saldo z roku ubie- 


c) dopisano w roku sprawozdawczym zł. 2.892.095,69, razem zt. 
42.199.359,01. Zobowiązania: 1) Wierzyciełe: a) dostawcy zł. 655.145,66, 
b) różne rachunki osobowe zł. 1.343.374,98, 2) Sumy przechodnie: a) za- 
robki robotników do wypłaty w styczniu 1935 r. zł. 82.874,91, b) drze- 
wo pozostawione do dyspozycji dostawcom zł. 22,345,38. Zyski: zysk za 
rok 1934 zł. 4.654.625,62. Razem zł. 91.415.699,26. Pozycje pozabilansowe: 
1) Akcepty gwarancyjne zł. 50.000,—, 2) Papiery proc. własne wydane 
jako kaucje zł, 86.000,—, 3) Odbiorcy za wydane weksle gwarancyjne 
zł. 134.200—, 4) Odbiorcy za wydane kaucje hipoteczne zł. 1.256.334,54, 
5) Różni zá wydane kaucje hipoteczne zł. 21.600,—, 6) Dostawcy za zło- 
żone gwarancje zł. 252.556,—, T) Gwarancje wydane za odbiorców zł. 
544.870,91, 8) Zobowiązania z tytułu żyr na weksłlach odbiorców zł. 
228.778,58. Razem pozycje pozabilansowe zł. 2.574.340,08. Ogółem stan 
bierny zł. 95.990.089,29. Ogólna kwota zobowiązań zagranicznych (do- 
stawcy) zł. 261.757,40. 


R-k Strat i Zysków 

STRATY: 1) Koszty produkcji celulozy i papieru zł. 29.638.079,74, 
2) Koszty administracji osólnej zł. 1.879.955,65, 8) Koszty sprzedaży 
zł, 512.551,20, 4) Kontyngenty nabyte zł. 278.643,61, 5) Podatki państwo- 
we i komunalne zł. 1.174.984,99, 6) Procenty i skonta zł. 96.815,62, T) Róż- 
nice kursowe zł. 8.632,19, 8) Strata na odbiorcach zł. 977.448,65, 9) Stra- 
ta na zniesionych budynkach oraz zdemontowanych maszynach i urzą- 
dzeniach zł. 85.819,79, 10) Strata na sprzedanym placu zł. 62.195,20, 
11) Strata na inwentarzu żywym zł. 7,110,—, 12) Amortyzacja zł. 
2.892.095,69, 13) Zysk za rok 1934 zł. 4.654.625,62. Ogółem zł. 42.268.457,95. 

ZYSKI: 1) Wartość wyprodukowanego towaru zł. 42.232.566,79, 
2) Dochód z domu przy ul. Smolnej 17 zł. 5.456,73, 3) Wyegzekwowane 
od odbiorców należności spisane w latach ubiegłych na straty zł. 80.434,43. 
Ogółem zł. 42.268.457.95. 

Dywidendę w wysokości zł. 6,50 wzamian za kupon Nr. 5 wypłaca się 
w biurze Zarządu, względnie w Banku Handlowym w Warszawie i Od- 
dziale tegoż Banku w Częstochowie. 315 


Umorzepie zaległości podatki lokalowego 


Zgodnie z wyjaśnieniem Min. Tak więc, o ile ktoś micszkał w r. 
Skarbu wszystkie zaległości z tytu- | 1932 w luksusowym lokalu i podle- 
łu podatku lokalowego powstałe do |zał wysokiemu opodatkowaniu, a 
1 kwietnia 1933 r, o ile płatnik | następnie przeprowadził się do ta- 
miał płacić za r. 1934 najwyżej 100 | niego mieszkania, zalegając za daw- 
zł. podatku, niezależnie od kwoty, |ny podatek lokalowy — korzysta o- 
ulegają umorzeniu. becnie z ulgi. (Om). 


Taryfa vocen w tramosjuch okowiqzuje nadal 


W związku z ukazaniem się w nie „autobusów i tramwajów wyjaśnia, 
których pismach w dm. 1 kwietnia ; iż żadnych zmian w tej sprawie nie 
notatki o przesunięciu ważności ta- | poczyniła 1 fw sta ulgowa poranna 
tyły poraawej do godz, 8, dyrekcja , obowiązuje nadał do godz. 8. m. 30. 


IZ DZ O Z Z O ZZ O O OOO O Z Z A A O Z ZZ Z ZZ ZZL I OOO O YO Z ÓJ, 


KOMUNIKAT 
Ubezpieczalni Społecznej w Warszawie 


Pracownicy umysłowi, którzy przed 1 stycznia 1934 r. byli ubez= 
pieczeni w dawnych Zakładach Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych 
(w Warszawie, we Lwowie, Poznaniu i Królewskiej Hucie) winni do- 
łączyć przy składaniu deklaracji na wystawienie stałej legitymacji ubez- 
pieczeniowej (lub uzupełnić przesłaną deklarację) kartą ubezpieczenio: 
wą, wydaną przez którykolwiek z wymienionych wyżej Zakładów, przy- 
czem wpisy na tych kartach, dotyczące przebiegów ubezpieczenia za 
czas do 31 grudnia 1933 roku powinny być dokładnie uzupełnione i w mia- 
rę możności poświadczone przez pracodawców. 


O ile potwierdzenie przebięgu ubezpieczenia przez pracodawcę oka: 
załoby się z różnych względów niemożliwe (zlikwidowanie Zakładu Pra- 
cy, zmiana miejsca zatrudnienia i t. p.) pracownik może sam uskutecz- 
nić wpis w karcie ubezpieczeniowej z zaznaczeniem w skróceniu przy 
czyny braku podpisu pracodawcy. 

Podanie nieprawdziwych danych powoduje karę grzywny do tysia- 
ca złotych, a w razie nieściągalności, karę aresztu do sześciu tygodni. — 
(Art. 134 Rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z dn. 24 listopada 1927 r. 
Dz. U. R. P. 106, poz. 911). 

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 


W WARSZAWIE 


BILANS ZAMKNIĘCIA 
- Fabryki Porcelany i Wyrobów Ceramicznych 


w (mielowie S. A. 


STAN CZYNNY: per 31 grudnia 1934 r. STAN BIERNY: 


Gotówka 88.323,34 | Kapitały 1.200.000— 

Rymesy 361.437,74 | Fundusze: 587.084, — 

Pap. wart. i udziały 26.343,20 | Długi 1.388.462,63 

Odbiorcy 893.695,68 | Dostawcy 118.416,34 

Różni 59.044.15 | Różni 245,954,68 

Materjały i towary 617.146,66 | Odbiorcy 17.156,21 

Majątek stały 1.571.903,81 | Nadwyżka 63.510,57 
Sumy przechodnie 7.689,85 

3.625.534.43 3.625.584,43 

Towary w komisie 31.296,35 31.296,35 

| uznana ae 

3.656.880.78 : 3.656.880,78 

1 | 

STRATY: RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW ZYSKI: 

Gdsetki 198.863,19 Zysk brutto Ćmielów 585.120,61 

Koszty handł. i administr, 324.174,89 | Zyek brutto Chodzież 635,704,41 
Kcszty sprzedaży 236.604,90 
Podat. i świadcz, socjalne 286.582,11 
Amortyzacja 106.089,26 
Nadwyżka 68.510,67 

227 1,2%0.825,02 1.220.825,02 


Zmiany personalne w tramwajach 


umysłowych dyrekcji tramwajów i 
autobusów, złożyło podania o prze- 
niesienie ich na emeryturę, Obec- 


Z dniem 1 kwietnia przeprowa- 
dzone zostały następujące zmiany 
organizacyjne w dyrekcji tramwa- 


jów i autobusów m. stoł. Warsza- 
wy. 

Stanowisko 1-go wicedyrektora 
(administracyjnego) powierzono 
inż. Juljanowi Niepokojczyckiemu, 
stanowisko. wicedyrektora techmnicze 


nego — inż. E. Synkowi, dotych- 
czasoówemu naczelnikowi wydziału 
sieci. 


Dawny dyrektor administracyjny 
inż. T. Kozłowski został mianowa- 
ny głównym inspektorem technicz- 
nym tramwajów na miejsce odcho- 
dzącego na emeryturę inż. Kaz. Me- 
cha. 

Nie chcac przyjąć nowych warun- 


z . z t 
'ków pracy, około 70 pracowników 


nie napływają jeszcze amalogiczne 
podania ze strony pracowników fi- 
zycznych tego przedsiębiorstwa. 

Ci z pośród pracowników, którzy 
nie zgodzili się na nowe warunki 
mają wymówioną pracę na trzy mie 
siące naprzód, będą więć czynni do 
1 lipca. 

Pozatem jest pewna część pra- 
cowników tramwajowych, wyżej u- 
posażonych, którym wymówiono wa- 
runki 31 grudnia w. z. Pracownicy 
ci nie przyjęli nowych warunków 
już wówczas i od kwietnia przesta- 
li pracować, Jest ich około 15, śród 
nich naczelnik wydziału warsztatów 
głównych inż. Talikowski, 


Walne zebranie Polskiego Związku Przeciwgruiiczego 


W dniu 31 marca r. b. odbyło się 
doroczne Walne Zebranie Polskiego 
Związku Przeciwgruźliczego. 

Walne zebranie zauwierdziło spra 
wozdanie rzeczowe i finansowe z 
działalności Zarządu za r. 1938/84, 
budżet na rok 1935/86 oraz pro- 
gram działalności. 

Walne zebranie wyraziło hołd i u- 
znanie ś. p. Jakóbowi Potockiemu z 
powodu wiekopomnego czynu oby- 


cele studjów naukowych nad gruźli- 
cą i rakiem. 

Z racji 30-lecia pierwszego w Pol 
sce Towarzystwa  Przeciwgrużźli- 
czego we Lwowie oraz pierwszej 
w Polsce poradni przeciwgruźliczej 
założonej w tem mieście, Walne Ze- 
branie Polskiego Związku Przeciw- 
grużliczego zamianowało członkami 
honorowymi założycieli tego Towa- 


„rzystwa prof. T. Janiszewskiego i 


watelskiego stworzenia fundacji na prof. A. Gluagińskiego. 


Papiery miejskie mocne 


Wbrew ogólnej tendencji zniżko- 
wej dla- papierów wartościowych 
na giełdzie warszawskiej, papiery 
obligacyjne m. stoł. Warszawy wy- 
kazują wyraźna tendencję zwyżko- 
wa 


Ministerstwo spraw wewnętrz 
nych zmieniło termin „Tygodnia 
Polskiego Czerwonego Krzyża”, re- 
zerwujące na tę zbiórkę okres pomię- 


4,5 proc. pożyczka konwersyjna 
osiągnęła nigdy dotąd nienotowa- 
ny kurs 80 za 100. Obligacje 6-pro- 
centowej pożyczki obligacyjnej, v- 
beanie kształtują się na poziomie 67 
do 68 za 100. A 


Tydzień Polskiego Czerwonego Krzyżu 


dzy 1 i 10 czerwca. W tym okresie 
żadne inne kwesty nie będą dożwo- 
lone. 
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KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


A. DYMSZA, M. ĆWIKLIŃSKA, M. BOGDA, A. FERTNER i 
tworzą znakomite sytuacje w najlepszej polskiej komedji pod tytułem 


Antek policmajster 


Cały Bełchatów dziś strajkuje 


Jak już donosiliśmy jeszcze |2-ch tygodni okupują fabryki | 
przed 16-tu dniami wybuchł | przeżywając istne katusze, gdyż | 
w fabrykach lzy Działowskiej|o wodzie i chłodzie dnie i no-|w Wolborzu 25-letni proboszcz 
w Bełchatowie strajk włoski, | ce przebywają na posterunkach | tamtejszej parafji i Kanonik Ho- 


który odrazu przyjął ostry cha- 
rakter. 

Działowska, jako właścicielka 
i kierowniczka dwóch fabryk 
Bólnna i Rozenberga znana jest 
z lekceważenia wszelkich za- 
rządzeń i przepisów władz pań- 
stwowych polskich oraz z ciąg- 
łego wyzyskiwania robotników 
Skazana niedawno przez inspe- 
ktora pracy na 500 zł grzywny 
i kilkanaście dni aresztu zaniesto- 
sowanie przepisów nie wiele 
sobie robiła bogata fabrykan- 
tka z tej kary i w dalszym cią- 
gu krzywdziła robotników. 

Wyzyskiwani pracownicy 
chwycili się ostatecznego środ- 
ka jakim jest strajkiod przeszło 


OSOBISTE 


Do, Piotrkowa przybył oneg- 
daj p. Maksymiljan Rudowski, 
Sędzia Sądu Najwyższego w 


Warszawie, były długoletni wi- | 


ceprezes tutejszego Sądu Okrę- 
gowego i zasłużony działacz 
„patrjotyczny i społeczny na na- 
szym gruncie, 

W czasie swojej bytności w 
Piotrkowie p. Sędzia Rudowski 
przyjmowany był ze staropo|l- 
ską gościnnością przez p. pre- 
zęsa Marjana Byczkowskiego, 
z którym od lat dawnych łą- 
czą szanownego gościa węzły 
wielkiej przyjaźni. 


Walka o życie 


Pod powyższym tytułem w 
dniu 4 kwietnia b. r. o godzi- 
nie 19 m. 30 w sali im. Kiliń- 
skiego wygłosi odczyt profesor 
Eugenjusz Chlebowski, który 
ujmie w sposób ściśle nauko- 
wy a zarazem przystępny pro- 
blemat, zawsze żywo interesu- 
jący ludność: o przedłużeniu 
życia, odmłodzeniu, walce ze 
starością.  Nietylko, bowiem, 
higjena nowoczesną stoj na stra- 
ży naszej długowieczności, ale 


nauka, służąc ludziom swemi| 


zdobyczami, przeprowadza sze= 
reg ciekawych prób. Zwłaszcza 
sensacyjne są próby uczonych 
rosyjskich polegające na oży- 
wianiu niedawno zmarłych przez 
przywłaszczenie im czynności 
serca, mózgu i t. p. wszystkie 
te walki ludności o życie, tak 
dziś będące na czasie, znajdą 
swoje odbicie w tym ciekawym 
odczycie, który powinno wy- 
słuchąć całe społeczeństwo, a 
zwłaszcza «inteligencja m. Piotr- 
kowa. 

Dochód ż odczytu przezna- 
cza prelegent na cele charyta- 
tywne. 


„ŚMIERĆ OKRZEI” 


W nadchodzący piątek 5 bm. 
w sali Kilińskiego w Piotrkowie 
odegrana zostanie znakomita 


sztuka patrjotyczna p. t. Śmierć | 


Okrzei. 

Sztuka opracowana została 
przez sekcję dramatyczno-sce- 
niczną S.O. R., która w ostat- 


nim czasie wykazuje ożywioną | 


działalność. 


Przed przedstawiem wystąpi | 


z koncertem znakomity zespół 
młodocianych 
którzy w liczbie ponad 30 osób 


tworzą  pierwszorzędną {grupę 
muzyczną. 
Bilety na przedstawienie i 


koncert wcześniej nabyć można 
w sekretarjacie Stowarzyszenia 


PRENUMERATA 


madndolinistów, | 


|jednak nie pracując. Cały Beł- 
lchatów fabryczny wspomaga 
jak może strajkujących. Robot- 
nicy innych warsztatów pracy 
|opodatkowali się samorzutnie 
| 


| kwietnia proklamowali 4 go- 


dzinny powszechny strajk ce- 
|lem wykazania solidarności pro- 
letarjackiej. 

Spodziewamy się, że miaro- 
dajne czynniki nadzorcze prze- 
dsięwezną wszystkie stojące 
im do dyspozycji środki w celu 
zmuszenia opornych fabrykan- 
|tów Bełchatowskich'do respe- 
ktowania przepisów ochrony 
ludzi pracy i ukrócą samowolę. 

ODRA WAiE 


BACZNOŚĆ 
MIŁOŚNICY FOTOGRAFI 
w Piotrkowie 


W dniu 6 kwietnia r.b. o godz. 
|19-ej min. 30 w lokalu Szkoły 
Powszechnej im. H. Sienkiewi- 
cza ul. Cegielniana 3, odbędzie 
się miesięczne zebranie człon- 
ków Towarzystwa Miłośników 
Fotografji w Piotrkowie. 
Zebraniem tym zostanie za- 
| początkowany cykl pogadanek, 
[mających na celu zapoznanie 


|graficzną jak również z zasada- 
mi kompozycji i estetyki. 

Ze względu na zgłoszenie 
akces na prowadzenie tych po- 
gadanek przez prezesa p. Wac- 
ława Komorowskiego, którego 
prace z dziedziny fotografiki 
|mieliśmy możność oglądać na 
pierwszej wystawie obrazów fo- 
|tograficznych w Piotrkowie, li- 
czymy na to że dzieląc się swem 
doświadczeniem ze słuchaczami, 
ci ostatni powinni odnieść tyl- 
ko korzyści. 

Zarząd Towarzystwa zwraca 
się z apelem o liczne przyby- 
cie p. p. członków na powyż= 
sze zebranie, a jednocześnie za- 
wiadamia pragnących przystą- 
pić do Towarzystwa, że bliž- 
szych informacji udziela p. Mag. 
Adam Bald ul. Słowackiego 7 
(skład apteczny) tam też moż- 
na otrzymywać deklaracje dla 
|pragnących przystąpić do To- 
warzystwa. 


| Komunikat 


Stosownie do postanowienia $ $ 5 
i 33 Zarządzenia M. Wewn. z d. 4 lip- 


za 1933 r. w sprawie przepisów miej: | 


scowych o xaopatrywaniu ludności w 
wodę oraz o usuwaniu nieczystości i 
wód opadowych w mieście Piotrkowie 
| Trybunalskim Zarząd Miejski zawiada- 
damia, że połączenia urządzeń doimo- 
wych wodociągowo-kanalizacyjnych od 
rurociągu miejskiego wodociągowego 
do wodomierza względnie og rurocią- 
|gu miejskiego kanałowego do pierw- 
szej studzienki rewizyjnej wykonywać 
|będzie Zarząd Miejski na koszt wła- 
ściciela "nieruchomości, który przed 
rozpoczęciem tych robót winien wpła- 
cić do Kasy Zjedn. Przeds. Miejskich 
potrzebną na ten cel zaliczkę. Osta- 
teczne uregulowanie należności z tego 
| tytułu pow-nno nastąpić po wykonaniu 
połączenia przez Zarząd Miejski. 
Informacji udziela biuro Z. P, M. 


| urzędowych. 


[EGZ CPAWAJ KATA M AREK 

1 | od zaraz 
Do wynajęcia pokój z 
kuchnią. Wiadomość u gospodarza przy 
Alei 3 Maja Nr. 29 m. 4, 


Oświaty Robotniczej 
Narutowicza 12. 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złot. 2.50 
z dostawą zł. 3, kwartalna złotych 7, z przesyłką 8 zł. 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. 


Ina ich rzecz i na środę t: j. 3| 


|członków T-wa ze sztuką foto- | 


Alejaż Maja 31 codziennie w godzinach | 


„Zarząd Miejski m. Piotrkowa 


przy ul, | 


jw PIOTRKOWIE 
MÓWIĄ, ŻE 
| „z dniem I kwietnia b. n. w Magi- 
| stracie wymówiono. stanowiska urzędnikom 
| przyjętym do służby w czasie komisarki 
p. B- Wobec twprowadzenia tych daleko 
A idących oszczędnoćci personalnych mówią, 
|że budżet miasta ulegnie dalszej wydatnej 
redukcji o co usilnie zabiegać mają przed- 


stawicielłe klubów radzickich BBWRiN.D. 


K. TOM | Początek o g. 5 p.p. 


w niedziele*i święta 
o godzinie 3 p.p. 
Nad program 
Tygodnik aktualności Ę 


Powiesił sie. 
za 4 ziote 


Wezoraj po południu w wie ZĄ ZŁOTĄ KOTARĄ 


mu Lipszyca w Bełchatowie 
|przy ul. Stary Rynek powiesił 
|się na łóżku Kołoszyński Bole-| Romans z wojny polsko-bolszewickiej 
sław dokonując samobójstwa z| Poprostu nie mogłem poznać lego 
błahej przyczyny, że przegrał | |rzężwego, doskonałego, choć czasem za 


norowy Prześwietnej Kapituły |©} 
ać karty ENA cay Aeae bardzo rezonującego oficera w roli zako, 
|on_zonę 1 5-letnie dziecko, |chanego sztubaka, Gdy na nią patrzył- 


|Łódzkiej, $. p. ks. Pertkiewicz, | 
przeżywszy lat 72. 
W dniu dzisiejszym o godz. 
PE AAE był „zatrudniony zimny jego zwrok łagodniał do tego sto- 
Li CA terze dozorcy domu | pnia, że mu oczy niemal mgłą zachodzi- 
IDRZYCA. ły. Pozwalał sobą rządzić jak dzieckiem. 


5 min. 30 po południu odbe- 
dzie się eksportacja zwłok z| 
plebanji do miejscowego koś- 
cioła paraljalnego, gdzie naza- | 
a a > | Traci! poprostu głowę i własną wolę. 
Urżnął nos | uciekł pig a, że gdyby 
» À ta piękna panna okazała się istotą złą, 
W dniu wczorajszym w Beł- y ; ; 
chatowie iay Satyn Rydla z SLADY go zaprowadzić wszędzie, gdzie- 
|w czasie gry o pieniądze do- 


Zgon 
ZASŁUŻONEGO KAPŁANA 
W ubiegły poniedziałek zmarł 


jutrz o godz. 10 rano odpra-| 
| wione zostanie nabożeństwo ża- 
łobne, po którem wyruszy kon- 
|dukt żałobny na wolborski 
| cmentarz parafjalny. by tylko chciała, bodajby na dno piekła. 
S. p. Zmarły w ciągu 25-let- i ; ©”|Ona jednak złą się nie wydawała. Była 
niej pracy na terenie wolbor- szło pomiędzy graczami do kłót- | wesoła, żywa, trochę zalotna, trochę prze- 
skiej parafji zdołał sobie za-| pi W Czasie „której Stanisław | korna, trochę emancypowana, trochę eks- 
skarbić serca parafjan, to też | Niewaszewski mieszkaniec Beł- |centryczna i dość odważna, czego do- 
towarzyszyć Mu będzie szcżery | kieszonkowy, którym zdał ciz | jodła chociażby swą wycieczką samo- 
żal i ni M rp , $ z182- | dziel f arzec: 
(żal i niekłamany smutek pozo- kie okaleczenie nosa fwanowi Ma iisi dka ia EE 
|stałych w drodze do wiecznej : 


| zekliwośći łysiniowi, ukraincowi, który po- | fe „IE RZE | 
nej SZEZEMIWOREI (s) | dróżuje z trupą kubańskich koza- A eo rana się zagóiła prawie 
|ków popisujących się tańcami | zupełnie, tak, że postanowiono, iż za pa- 
© czystość |i grą na bałałajkach. rę dni odjedzie na urlop rekonwalescencki 
| pieczywa | Sprawca okaleczonego koza-|W towarzystwie narzeczonej. Miałem im 


(towarzyszyć i ja, gdyż i moja rana była 
jjuz „gotowa” tak, że porzuciłem kulę, a 
|chodziłem tylko o lasce. 

W przeddzień naszego zamierzonego 
odjazdu zaszedł jednak wypadek nieocze- 


|ka zbiegł Poszykuje go policja. 
OBWIESZCZENIE Nr. 62533 


Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr- 
kowie rewiru I-go, tamże urzędujący w 
myśl art. 1148 i 1149 Ust, Post. Cyw. | kiwany. 
niniejszem obwieszcza, iz w dniu 28 | O kodzie sior 
; ` ga! czerwca 1935 roku o godzinie 10 zra- | ; „ZaCnodzie s onea przed „werandą 
|kiego, jak p. prezesa Męcikie- | na w sali posiedzeń Sądu Okręgowego | Popówki, gdzie we troje popijaliśmy her- 
wicza i p. p. Gadzinowskich |w Piotrkowie, na pokrycie należności | batę, zatrzymał się automobil pułkownika, 
przy ul. Piłsudskiego i Sulejow- | Skarbu Państwa w kwocie 388 zł z 4% Zerwaliśmy się z miejsc na jego po- 
entei prowadzone sa (WE WAG i kosztami, odbędzie się sprzedaż przez witani Pułk TNA } 3 à 

piej p zone 4 e | licytacją publiczną praw Stanisława ONIE; ułkownikik by A widocznie w 

rowej czystości. | Mroczkowskiego do niepodzielnej poło- | doskonałym humorze gdyż wszedłszy na 
wy. pay WeżoR RUS polozone] we |werandę z uśmiechniętą twarzą, przywi- 

wsi Zawadów gminy Łękawa, powiatu | i żmii -3 Š 

Piotrkowskiego, zapisanej pod Nr. 22 tal AMEA ? Nee KENYA 

| tabeli likwidacyjnej, zawierającej prze- | y zor jemi zapada 

strzeni ogólnej 9 morgów 250 pr. w | zwolna, doskonale harmonizując z pogo- 
1-miu działkach, na jednym z których | dnym i niefrasobliwym nastrojem, jaki od 
znajdują się budynki: 1) dom murowa- | przyjazdu brygadjera zapanował na we- 

ny, z kamienia, kryty papą oraz inne randzie. Panna Lena robiła h d 

szczegółowo wymienione w protokule |, r rodka honory aomu 

opisu z dnia 21 lipca 1932 roku. NIE- |1 nalewała herbatę. Pułkownik przeko- 

RUCHOMOSC POWYŻSZA: a) w |marzał się z gosposią, opowiadając nie- 

wspólnem z osobami obcemi posiada- stworzone historje o jakichs zmyślonych 

niu, dzierzawie lub zastawie nie znaj- dach i} h Sł s : 

dnje się, b) urządzonej hipoteki nie | przygodach mitosnych awskiego i da- 

ma, e) należy niepodzielnie w równych | JĄC rady co do przyszłego pożycia mał- 

częściach do Snae Meoereoyaae żeńskiego. 

go i żony jego Franciszki Mroczkow- - FEMI 

skiej, Licytacja rozpocznie sią od su- ZW weny ah wte aż Me 

my szacunkowej 1500 złotych. Na dru- PSY ruch wOKO! zaDUdOWaAN szp1- 
giej licytacji nieruchomość nie może |talnych i składów intendentury. Wycią- 
być sprzedana niżej od dwóch trzecich | gano wozy z szop, coś pakowano, coś 
wa sze diet Biorący udział | wynoszono. Ludzie uwijali się po drodze, 

w licytacji winni złożyć kaucję w kwo- | p dącei ołówna uli URRA iakirić 

cie 10% od sumy oszacowania. Akta, |. gQ ące] ga wna unca mias ecz a, Z JaKıms, 

w sprawie niniejsze sprzedaży znajdu- | UZ od dość dawna niewidzianym tu po- 

ja się w kancełarji wydziału cywilnego śpiechem. 

Sądu Okręgowego w Piotrkowie. m. Koło ogródka popówki przebiegł 
jakiś podoficer a po chwili inny. Zatrzy- 
małem go, 

— (Co tam taki ruch, sierżancie? 
„= Na noc wymarsz naznaczony, 
panie rotmistrzu—odpowiedział salutując 

i pobiegł dalej. 


Komornik: (—) Józef Starzewski 
Racdjo v środę 

; Zapanowała cisza. Spojrzałem pyta- 
jąco na pułkownika. Uśmiechnął się. 


6.30 Audycje poranna. 8,00 Audycja 
— Luzaje nas piechota, idziemy na 


w Piotrkowie 
Istnieją w Piotrkowie piekat- 
|nie i sklepy na szczęście nie- 
|liczne, które nie stosują prze- 
pisów higjenicznych, tylko wię; | 
ksze piekarnie przy ul. Słowac- 


Pieczywo niektórych żydow- 
skich piekarń jest rozwożone w | 
wozach krytych (furgonach) w 
koszach, niezawsze czystych, 
przez furmanów prawie zawsze 
brudnych, którzy nie mogą wy* 
nieść z furgonu całego kosza 
(jest to zresztą ponad siły jed- 
nego człowieka), wyjmując 
chleb brudnemi rękami, ukła- 
dają po 8—10 bochenków je- 
den na drugim — aż pod bro- 
dę którą chleb przytrzymują, 
opierają piramidę o brudne u- 
branie i niosą do sklepu... gdzie 
panienki, grzebiące w brudnych 
pieniądzach, qo ipso brudnemi 
rękami znów dotykają pieczy- 
wa przy sprzedaży... 

Możeby tak można było cho- 
ciaż układać w piekarni pie- 
czywo (czysto wymytemi ręka- 
mi!) wjmiejscu koszyków, aby po- 
tem woźnica już pieczywa nie 
dotykając mógł je razem z ko» 
szem wnieść do sklepu... jak 
robią to już piekarnie przy uli- 
cy Słowackiego. 


Kradzież 
| W „Pracy* 


Nocy wczorajszej do sklepu 
|stowarzyszenia „Praca” przy ul. 
Piłsudskiego 91 zapomocą wy- 
bica otworu w murze od strony 
Strawy zakradli się złodzieje, 
którzy zrabowali większą ilość 
towarów, wartości których na- 
|razie nieustalono. Towary były 
ubezpieczone. Spółdzielnia strat | 
| żadnych nie poniesie. |sprawców 
| Policja jest już na tropie | łupu zdołała odebrać. 
| 


. . 


szych operetek. 16.30 „Ze świata dziew- 
cząt”. 16.45 Kwadrans słynnych artystów. 
17.00 „Podstawy wiedzy współczesnej. 
17.15 „Z muzyki klasycznej”. 17.50 Książ- 
domości sportowe. 19.35 Koncert. 19.50 — Taki rozkaz — szpital z nami. 
Pogadanka aktualna. 20:00 Fragment| Zostawimy go w Wilnie. 
operowy: 200 Wieczor Mickiewiczow- Wyładowaliśmy sie w Równem — 
ski. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 dalej „pociągi już nie docierały. 
(s) Równego, przebyliśmy tysiące drobnych 
utarczek o wioskę, o cmentarz, o opłotek, 
o kępę krzaków, o kamień przydrożny— 
TANI MIESI ; ( REKLAMOWY H byle najdłużej zatrzymać napierającą czerń 
EL = EG 
Zegarki, okulary obrączki ślubne 
Eleganckie pierścionki, bizuterja 


dla szkół. 12.03 Koncert. 12.50 Chwilka 

dla kobiet. 12.55Dziennik południowy. 

l3.00 Koncert (płyty). 15.45 Rewja star- 

ka i wiedza. 18.00 Pieśni słowiańskie. nowy odcinek. 

18.15 „Wykończyli się”. 18.30 Skrzynka — A szpital czemu? 

techniczna. - 18.45 Audycja Racławicka Pułk ik ł | 

19.07 „Racławicka rocznica”. 19.25 Wia- uikownik wzruszył ramionami. 

„Jak pracujemy i żyjemy w Polsce”. z Aa 82) 

2100 Koncert chopinowski. 21.30 Od- Zaczęły się teraz dni ciężkie. 

czyt w jęz. angielskim, 21.40 Pieśni Rzucono nas najprzód na Horyń, by 

polskie, 22.15 Muzyka lekka, stamdtąd wyrywać codzień bliżej i bliżej. 
włamania i część Przebyliśmy krótkie, męczące oblężenie 

byle pozwolić wycofać się przemęczonej 

i oszołomionej piechocie. 

I tak aż nad Styr, do Łucka, 

Były to dni ciężkie. Nie tyle fizy- 


firmi KE gowa aloye Siter czne zmęczenie, nie tyle brak. snu, które- 
w firmie 53 Instrumenty muz. patefony i płyty gosmy zażywali po dwie lub trzy godzi- 
Reż a] aniej od 15 do 40% ceny stałe ny na dobę, nie tyle pożywienie, złożone 


Hallo! Hallo! 


Reparacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


Korzystajcie z okazji BEGG EM EM 


Piotrków, al. Sieradzka 2 przeważnie z kwaśnych wiśni, spotkanych 
w wioskowych sadach, dawało nam się 
we znaki, ile przedewszystkiem upoko- 


rzenie, wstyd i gorycz odwrotu. 
(Dalszy ciąg nastąpi) 


CENY OGŁOSZEŃ: -sza strona 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr., w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14 


